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W drugim etapie te- 
go konkursu i je- 
siennych zawodach 
wzięło ostatecznie 
udział 19 zawodni- 
ków. Łącznie zgło- 
szono 48 konstruk- 
cji, jednak tylko 
część  konstrukto- 
rów mogła przyje- 
chać na dokończe- 
nie konkursu — 
przedstawiamy ich 
na zdjęciu obok 
Fot J. Dąbrowski 


Rower Zygmunta Ko- 
bińskiego z Sosnowca, 
właściciela _ warsztatu 
rowerowego, na holen- 
derskim „Roulandt- 
'cie'' wzbudzał na za- 
wodach duże zaintere- 
sowanie, szczególnie 
ze względu na... brak 
klerownicy/ _ Okazało 
się wkrótce, że jednak 
jest! Umieszczona pod 
sieczeniem, prawie zu- 
pełnie niewidoczne, 
spełnia jednak dosko- 
nale swoje zadanie. 
Rower długości około 
2,30 m ma napęd na 
tylne koło i dwa ha- 
mulce: na tylnym kole 
— szczękowy, w piaś- 
cie przedniego — bęb- 
nowy. Pan Kobiński 
przejechał na nim już 
wiele setek kilometrów 


Do Pragi dotarłą syryjski lekarz 
Ahmad Jabeili, który maszeruje 
przez świat propagując pokój i roz- 
_brojenie. Zamierza on przebyć ze 
_ "swoją misją 90 tysięcy kilometrów i 
| dotrzeć do 'Hiroszimy 6 sierpnia 
- 1993 roku. > 


LEPSZA 
SKÓRA 


(PAP). Oszczędność popłaca 
— taką dewizą pokierowała się 
kolejna firma japońska, „„Ide- 
mitsu Petrochemical CO". Jej 
specjaliści postanowili zainte- 
resować się wszelkiego rodza- 
ju odpadkami naturalnej skóry. 

Po wlelu próbach opatento- 
wano kolejny wynalazek japoń- 
ski. Otóż nawet najdrobniejsze 
ścinki skóry naturalnej ściera 
się na proch. Następnie pył ten 
miesza się z masą plastyczną, 
której skład podlega tajemnicy 
patentowej. ę 

Uzyskuje się nowy, dotych- » 
czas nieznany materiał, który 
jest naturalną skórą, tylko... o 
wiele od niej lepszą. RA 

To nowa skóra firmy „Idemit- 
su' jest bardziej miękka od 
oryginalnej i o wiele bardziej . 


odporna na wilgotność. Można 


w butach z tej skóry dowolnie 
wpadać w kałuże, czy chodzić 
po mokrym śniegu, a wewnątrz 
buta jest sucho. 

Ponadto owa lepsza skóra 
od wszystkich naturalnych skór 
oddycha, czyli noga w niej czu- 
je się całkiem dobrze, a nawet 
lepiej niż w butach z normalnej 
skóry, które również muszą 
przepuszczać powietrze. 

Oczywiście ta nowa lepsza 
skóra nadaje się nie tylko na 
obuwie wszelkiego rodzaju — 
zwykłe i sportowe — ale rów- 
nież na szycie różnego rodzaju 
odzieży. 

Pierwszy zakupił licencję 
amerykański „General Mo- 
tors". Specjaliści z tej firmy 
orzekli, że takich siedzeń nie 
miały i długo nie będą mieć 
żadne samochody na świecie. * 
Siedzenia z tej skóry będą 
wyglądały jak z prawdziwej, a 
równocześnie będą najlepsze i 
najwygodniejsze dla kierowców 


_pod każdą szerokością geogra- 
_ ficzną. KĘ 


Rzep str. 12 


Staliśmy w ciszy — 
w tym dniu mówiła 
| Przeszłość. 


Kapały liście 


białą chryzantemę. 


Wiersz Kasi drukujemy, na prośbę licznych: czytelników, którym przypadły do serca je 
utwory zamieszczone w 72 numerze „ŚM”. 


Moda str. 


| , Biała chryzantema 


| Z szarym niebem złał się listopad 
| Krople kruków opadły na ziemię 


Wiatr plątał włosy: nasze Z wierzbowymi 
A potem dmuchnął i rozwiał wspomnienia 
„Wieczne odpoczywanie” — mówiliśmy cicho 


| W rytm bijącego serca zapalonych zniczy | 
7 

j 

| Kładąc wśród liści — | 
| | 
| 

j 

| 
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Rozwiązanie 


Kasia Szczepańska, 1y lat 
Opole 


Poznajćmy komputery 


DATA PAC. 


Zalety instalowanego w mikrokompu- 
terach dysku stałego (twardego) jakich 
nie posiadają dyskietki to: duża szyb- 
kość przesyłania danych, duża szybkość 
wyszukiwania informacji oraz bardzo 
duża pojemność. A jaką wyjątkową za- 
letę posiadają dyskietki? Tą, że można je 
wymieniać! Dyskietek możesz mieć do; 
wolną ilość, nawet tysiąc i w zależności 
od potrzeb możesz dokupić sobie nowe, 
natomiast dysków stałych podłączonych 
do komputera można mieć ograniczoną 
ilość — najczęściej jeden — na stałe. 
Posługując się dyskietkami możesz swo- 
je programy przenosić z komputera na 
komputer. Jeśli natomiast zapisałeś je na 
dysku stałym, wolno używać je tylko na 
tym komputerze, gdzie zainstalowany 


jest ten dysk. To są podstawowe zalety 
dyskietek. Firma Tandom_ postanowiła 
połączyć zalety dyskietek i dy$ków sta- 
łych. Wyprodukowała łatwo wyjmowal- 
ne dyski twarde (nie możemy już na- 
zwać ich „dyskami stałymi”). Urządzenie 
to w czasie pracy zachowuje się jak 
dysk stały, natomiast po skończeniu 
pracy można wyjąć nośnik i zabrać ze 
sobą — tak jak dyskietkę — zostawia- 
jąc napęd i kontroler, żeby druga osoba 
posiadająca swój własny dysk mogła 
również skorzystać z komputera. 

Repr. M. Włodarski 


NAZZA ZZ 


Lisy i wścieklizna 


Spośród dzikich zwierząt naj- 
częstszym nosicielem  zarazka 
wścieklizny jest lis. Dlatego dawniej 
w Europie lisy były bezlitośnie trze- 
bione. Dzisiaj w Szwajcarii, RFN, 


Luksemburgu i Francji stosuje się 
- inną metodę. Kładzie się na przynę- 
tę kulki z mączki rybnej i tłuszczu 
zawierające kapsułkę ze szczepion- 
ką przeciwko wściekliżnie. Po jednej 
takiej akcji profilaktycznej w Szwaj- 
carii praktycznie zlikwidowano tę 
„chorobę. (Jz) N 


Minęło pół wieku, 


a wspomnienia ciągle żywe 


sąsiedztwie bloku, gdzie mieszka Maria 

Kozłowa, córka działacza niepodległościo- 
wego sprzed lat, Wojciecha Wiącka (jest ona na- 
szą krewną) od niedawna znalazł mieszkanie Ka- 
rol Słomka, wysiedlony ze wsi Jeziórko przez Ko- 
palnię i Zakłady Przetwórcze Siarki „Siarkopol 
w Machowie (kopalnia zajęła jego ziemię pod 
dalsze pola górnicze). Karol Słomka był świad- 
kiem strajków chłopskich na Gębowszczyżnie, w 
sierpniu 1937 roku. Z protekcji M. Kozłowej, Ka- 
rol Słomka, były prezes ZMW „Wici na powiat 
tarnobrzeski, chętnie nas przyjmuje i udostępnia 
plik materiałów z tamtych lat oraz opowiada: 

— W przeddzień strajku, na znak protestu na 
pogłębiający się kryzys gospodarczy, pogarsza- 
nie się życia biedoty wiejskiej, brak pracy, ziemi 
| chleba — zaplanowano na całym terenie uro- 
czyste apele ku czci poległych w I wojnie świato- 
wej żołnierzy — chłopów. Było to zarządzenie 
Stronnictwa Ludowego i organizacji wiciowskiej. 
Pobudowano w tym celu kopce i zgromadzono fa- 
szynę, postawiono maszty dla wciągnięcia flag. 

— Po zachodzie słońca, 14 sierpnia 1937 roku 
od Grębowa — wspomina K. Słomka — ukazała 
się na niebie wielka łuna z palącej się faszyny. 
Wyglądało to bardzo groźnie. Koło SL w Jeziór- 
ku, gdzie mieszkam, zwartym pochodem [wraz z 
młodzieżą] udało się na błonia, gdzie był usypa- 
ny kopiec 2,5 metra wysoki i 5 m długi. 

Na czele szła kapela wiejska grając marsz 
Bartosza. Prezes Koła ZMW, Duma, odczytał listę 
poległych mieszkańców Jeziórka w | wojnie świa- 
towej, a następnie prezes SL zwrócił się z ape- 
lem do zebranych, ażeby jutro, tj. 15 sierpnia, 


wszyscy wzięli udział w uroczystościach w Grę- 


bowie. 


dniu strajku, a więc 15 sierpnia, na dro- 

gach rozstawione zostały posterunki milicji 
obywatelskiej utworzone spośród działaczy spo- 
łecznych, które miały pilnować porządku: O godz 
10.00 uformował się pochód, który przedefilował 
z rynku w Grębowie przez Piasek do lasu za 
wsią na wzniesienie nazywane Wachową Górą. 
Uczestniczyło około 15000 ludzi. W związku z tym 
postawiono na nogi wszystkie posterunki policji 
w powiecie. Główny wiec rozpoczął się od wystą- 
pienia Władysława Kozła, prezesa powiatowego 
Stronnictwa Ludowego, a okolicznościowy referat 
wygłosił adwokat Leonard Madej, honorowy pre- 
zes tej chłopskiej organizacji. Z kolei przemawia- 
łem ja, a potem Ignacy Moskal i Leon Korga. Ten 
ostatni odczytał tekst rezolucji proklamującej 
10-dniowy strajk chłopski. Chłopi domagali się 
przede wszystkim parcelacji majątków obszarni- 
czych, rozwiązania Sejmu i Senatu narzuconych 
narodowi, jak powiedział K. Słomka, konstytucją 
z 1935 roku oraz przeprowadzenia nowych, nie 
sfałszowanych wyborów i — pracy. Wokół trybu- 
ny, w czasie czytania rezolucji, zgromadziła się 
spora grupa młodzieży, by nie dopuścić do zbli- 
żenia się policji, która chciała dostać ów doku- 
ment z rąk czytającego. Po nieudanej próbie poli- 
cjanci wycofali się. 

Strajk w Grębowie ogłoszono na 10 dni. Odpo- 
wiedzialne służby rozpoczęły pilnowanie dróg 
dojazdowych do miast, ażeby chłopi nie dowozili 
żywności. Pilnowano też, by nie pracowali na 
hrabskich polach i w zakładach takich jak tartaki, 
młyny czy*gorzelnie. Zdarzył się przypadek, że w 


Karol Słomka na rynku w Tarnobrzegu 


Wydrzy przepędzono ludzi pracujących na polach 
hrabiego Dolańskiego. Wstrzymana została praca 
tartaku i młyna w Grębowie oraz mleczarni w 
Skowierzynie. Doszło w związku z tym do starć z 
policją. Utworzył się wówczas sojusz członków 
kół „Wici”, Stronnictwa Ludowego i komórki Ko- 
munistycznej Partii Polski, która działała na tere- 
nie wsi Pławo, gdzie powstawał Centralny Okręg 
Przemysłowy. [Budowano właśnie Zakłady Połud- 
niowe, obecną hutę i miasto Stalowa Wola]. W 
wyniku strajku solidarnościowego kilka tysięcy 
osób zeszło wtedy z budowy. Policja w liczbie 
około 200 mężczyzn otoczyła strajkujących, ale 
nie użyła siły. Później jednakże około 100 strajku- 
jących znalazło się w więzieniu. Już w pierw- 
szym dniu strajku chłopskiego działacze KPP ro- 
zesłali do swoich komórek odezwę wzywającą do 
wspólnej walki robotników i chłopów. Tekst ten 
został opublikowany w ich organie prasowym pt. 
„Czerwony Sztandar”. 


1 T sierpnia nastąpiło pierwsze aresztowanie 

przywódców strajku — Franciszka Korgi 
oraz prezesa powiatowego Stronnictwa Ludowe- 
go w Tarnobrzegu, którego osadzono w więzieniu 
w Rozwadowie. Na wieść o tym Józef Duma pop- 
rowadził oddział młodzieży, by odbić aresztowa- 


nego. Starosta sprowadził elewów szkoły policyj-- 


nej (około 150 osób) uzbrojonych „po zęby” i 
wyszkolonych do walk z demonstrantami. To za- 
ostrzyło sytuację. Strajkujący chłopi zorganizo- 
wali wiec protestacyjny pod domem Władysława 
Kozła-w Grębowie. 

. — Z Jeziórka — wspomina K. Słomka — ru- 
szył zwartym szykiem pochód 150 osób ze sztan- 
darami. Przybyły również liczne rzesze demons- 


c na 
trantów z innych wiosek. Rozpoczął się wiać, 


którym przemawiał W. Kozioł informując zebra” 
nych o przebiegu strajku Wówczas to od mea 
Jamnicy nadjochał starosta Lem z komisarze : 
policji Szrajborom oraz 6 samochodów OIĘŁETĆ 
wych z elewami policji. Przybyli, by rozpądzić ze 
branych, gdyż wioc został uznany za nielegalny 
Starosta został otoczony przez młodzież. która 
stawiała mu swojo żądania domagając sią pra- 
wa do nauki i pracy oraz połni praw obywatel 
skich, jakie przysługują tym „co żywią I bronią 


„Dają wam 5 minut czasu na rozajście sią 
powiedział starosta „bo inaczej zostaniecie 
rozpędzeni siłą”... Czekał z zogarkiem w rąku na 
rozproszenie sią manifestujących, lecz na próż- 
no. Za jego plecami formowała się już kompania 
policji. Młodzioż stanęła wówczas joszcza bar- 
dziej zwartym szykiem, gotowa przyjąć walką 
Gdy minął wyznaczony czas, trąbka dała sygnał 
do rozpoczęcia akcji I poszły w ruch gumowe 
pałki i kolby karabinowe Zgromadzeni ludzie nie 
byli dłużni i elewi nie wytrzymali nierównoj walki 
Wezwano do pomocy rezerwowy oddział policji z 
Tarnobrzega. Przyjechały 3 samochody ciężaro- 
we. W czasie starć aresztowano Władysława 
Kozła. W tym czasie nadciągnęły na wiec spóź- 
nione koła ZMW i SL z Krawców i Zapolednika 
również ze sztandarami i w zwartym szyku. Na 
policyjne samochody jadące od Tarnobrzega po- 
sypały się kamienie. W odpowiedzi na to policja 
otworzyła ogień, padły strzały karabinowe: pierw- 
sze na postrach, w powietrzć, a następne już w 
tłum ludzi. Zabity został wówczas Józef Szewc z 
Wydrzy, a kilkanaście osób zostało rannych. Póź- 
niej nastąpiły aresztowania przywódców strajku. 
Zabrano Karola Słomkę, Leona Korgę, Szymona 
Dąbka, Franciszka Cebulę, Kazimierza Konefała i 
innych. Osadzono ich w więzieniu w Rzeszowie. 
Strajk jednak nie ustawał, powołano w powiecie 
Komitet Rewolucyjny, który miał dalej prowadzić 
działania protestacyjne i przewodzić chłopskiemu 
ruchowi. . 


— W więzieniu nie prowadzono śledztwa, czas 
się dłużył, więc 'rozpoczęliśmy głodówkę — 
wspomina K. Słomka. — Przez 4 dni odmawialiś- 
my posiłków. Poparli nas komuniści, którzy sie- 
dzieli w piwnicy więzienia. Po pewnym czasie 
rozpoczęto śledztwo, niektórzy stanęli przed są- 
dem. Po trzech przesłuchaniach zostałem zwol- 
niony do domu, a przesiedziałem 2,5 miesiąca w 
celi. Wróciłem do Jeziórka i.po 2 dniach zostałem 
powołany do odbycia zasadniczej służby wojsko- 
wej, a miałem się zgłosić jako żołnierz VI Pułku 
Strzelców Konnych w Żółkwi. Tam odbyłem służ- 
bę, ukończyłem Szkołę Podoficerską i wziąłem 
udział w kampanii wrześniowej 1939 roku. A wra- 
cając do spraw. strajku, to w dzień poprzedzający 
Święto Zmarłych w miejscu śmierci J. Szewca 
usypany został w Grębowie kopiec, a inicjatorami 


- tego była młodzież wiciowa i działacze Stronnic- 


twa Ludowego. Dnia 1 listopada mogiła Szewca 
tonęła w kwiatach, a na postawionym krzyżu zo 
stał zawieszony wieniec z dużą zieloną szarfą z 
napisem „Bojownikowi o sprawę chłopską — 
współtowarzysze '.'Był to znów dzień, gdy policja 
została postawiona w stan pogotowia, bowiem 
obawiano się rozruchów. Kopiec w Grębowie stoi 
do dziś. Rokrocznie odwiedzają go uczestnicy 


ogólnopolskiego rajdu tarnobrzeskiego ZMW »Wi- 


ci« Szlakiem Strajków Chłopskich. 


S ąadowe epilogi strajków to m.innymi skaza- 
nie Michała Krajewskiego, Franciszka Delba- 
sa, Ignacego Moskola, Józefa Dumy, Michała Pa- 


ł 


welca, Jakuba Muriasa, Leona Korgi i Stanisła- - 


wia Janeczki na kary po 4 lata więzienia. Józef 
Baran skazany został na 2 lata Berezy Kartuz- 
kiej. 

Karol Słomka, uczestnik i świadek tych wyda- 
rzeń, mieszka dziś na osiedlu „Serbinów” w Tar- 


nobrzegu i chętnie spotyka się z młodzieżą opo- 


wiadając o tamtych latach. . 


Dorota i Grażyna Szięzak 
Ę Tarnobrzeg 


i 


Kto pyta, nie błądzi, 


w Warszawie nr 1658-201045-139-11. 


kania odbiorcy. - 


Jakie są warunki prenumeraty 
„Świata Młodych” za granicą? 


Uwaga, czytelnicy posiadający krewnych lub znajomych za grani- 
cą! Wobec licznych zapytań osoby zainteresowane informujemy, że 
prenumeratę naszego pisma za zleceniem wysyłki za granicę przyj- 
muje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO XV Oddział 


Cena prenumeraty na rok 1989 z dostawą pocztą zwykłą wynosi: 
kwartalnie zł-1463, półrocznie zł 2925, rocznie zł 5850. . 
Koszty dostawy pocztą lotniczą uzależnione są od kraju zamiesz- 


Szczegółowe informacje można uzyskać pod ww. adresem lub tele- 
fonicznie pod numerem 20-12-71 wewn. 577, 508 i 507. Prenumeratę 
za granicę na rok 1989 na wszystkie dzienniki i czasopisma ukazują- 
ce się w Polsce CKPiW przyjmuje do 10 listopada 1988 r. 


żą zagraniczną. 


Mam 15 lat i jestem stałą czytel- 
niczką waszego pisma. Piszę do was, 
ponieważ mam ciekawą informację 
dla moich rówieśników pragnących 
nawiązać korespondencję z młodzie- 


Już od dłuższego czasu pragnęłam 
nawiązać kontakt z młodzieżą japoń- 
ską. Bardzo pasjonuje mnie ten kraj i 
jego mieszkańcy. Napisałam więc list 
do znajomej mieszkającej w Japonii, 
która przekazała go do działającego 
tam Związku Przyjaciół Japonii. 

Dzięki pośrednictwu tego Związku 
udało' mi się nawiązać znajomość z 
Japonką. Dostałam również list ze 
Związku Przyjaciół Japonii, z prośbą, 
abym ich adres dała moim koleżan- 
kom i kolegom. Mam wielu znajo- 
mych, którzy bardzo chętnie kores- 
pondowaliby z Japończykami, ale na 

. przeszkodzie stoi język. Tylko nielicz-  - 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


ni znają język angielski na tyle, = 
móc prowadzić „korespondencję, A 
tym językiem najłatwiej 


SE a z Japończykami. z 
atego właśnie chciał 
stępnić adres młodzieży 2 R EP 
ski. Wiem, że wiele osób chętnie sko- 
rzysta z tej oferty. 
Podaję adres: 
Association of Pen Friend Clubs 
of Japan 
Hongo P.O.Box No. 100 
Bunkyoku Tokyo 


Ahoj! 


. d 


| jest porozu- 


Wierna czytelniczka Irmina 


Trochę kultury... 


Wlaściwie nie zamierzałam pisąć, 
ale niestety... Zdarzył mi się przykry 
przypadek. Otóż szłam do księgarni. 
Wiaśnie przechodziłam koło lodziar- 
ni, kiedy zobaczyłam po drugiej 
stronie ulicy — na ławce kilku 
moich kolegów z klasy, Pownie 
myśleli, że idę na lody. Zaczęji 
gwizdać | krzyczeć. Chodziło im g 
pożyczenie pioniądzy. Nie podesz- 


-lam do nich. Gdyby Któryś z nich 


podszedł do mnie i poprosił o pie- 


niądze — pożyczylabym. 
Dlaczego gwizdali na mnie — 


jestem psem? Dlaczego zachowali 
się tak niekulturalnie i czy w ogóle 
wypada się tak zachowywać? wą 


zi Czytelników. 


Przestroga 
dla dziewczyn 


aska zwierzeń”. 


17. Trenujemy judo. 


_ boczi 


/ uważam że nie. Proszę o wypowie- 


Pozdrawiam że Guta 


Jesteśmy stałymi czytelniczkami 
_ „Świata Młodych' oraz popularnego 
aska Mieszkamy w 
jorzowie i wiernie kibicujemy Ru- 
howi Chorzów. Jesteśmy siostrami 
lała" — lat 15, a „Baks” — lat 


Chciałybyśmy opisać pewną nie- 
bezpieczą przygodę, którą przeży- 
łyśmy wracając z treningu. Zdarzyło 
ję to dnia 30 czerwca 88 r. Po tre- 
ningu, około godz. 21.10 wracałyś- 
my przez park do domu. Kiedy wy- 
Fiedzióśmy z parku na jedną z 
c: h ulic, zostałyśmy zaczepio- 


ez dwóch nietrzeźwych chło- 


ko 


"robi, 


jej wymierzony także drugi poli- 


«lecz tyn 


lą" za rękę. Gdy zapy- 
dostała w twarz. Zo- 


RoSmaż 
x Polski 


M amy więc w Polsce nowy 
rząd. Gabinet, któremu prze 
wodzi premier Mieczysław Rakow- 
ski jest jednak nowy nie tylko z racji 
swego składu personalnego, lecz 
(co znacznie ważniejsze) prezentuje 
również zupełnie: odnowioną fllozo: 
lię rządzenia. Została ona przedsta- 
wiona 13 października, podczas sej- 
mowego przemówienia szefa rządu 
Analizując uważnie to exposó łatwo 
zauważyć, iż przeciwstawiając się 
| dotychczasówć] . praktyće premier 
| Rakowski nie tyle rysował kontury 
świetłanej przyszłości, co zapowiąr 
I) dał czego oczekiwać nie należy: 
| — nie będzię więc gołosłownych 
| obietnic, realizowanych następnie 
częściowo i z opóźnieniem lub wca- 
| le. 
— nie będzie to rząd zachowawczy, 
— w swej działalności reformator- 
skiej nowe władze nie będą lękać 
się protestów ani krytyki, jednakże... 
— rząd nie przyznaje sobie mono- 
polu na mądrość | jedyne racje, 


— partie polityczne, w tym także 
PZPR, nie będą wyręczać ani zastę- 


sprytny chwyt propagandowy, zwła 
szcza że dzisiejszy promior 
przestał przecież być rasowym 
dziennikarzem. Jadnak już sklad 
osobowy Rady Ministrów wskazuje 
iż nowy rząd to naprawdę nowa ja 
kość. Na stanowiskach szołów re 
sortów gospodar ch znalożli się 
w nim ludzie stosunkowo młodzi, 
znani ze swej bezkompromisowości 
i wręcz zaprzodani dziołu retormy. 
Znakomitym ich reprezentantem Jost 
chociażby Mieczysław Wilczek, ml- 
nister przemysłu. Jeszcze nie tak 
dawno mówiono by o nim z niechę- 
cią — prywaciarz. Teraz człowiek 
ten, który jeszcze w latach siedem- 
dziesiątych zrezygnował z kariery 
urzędniczej i zajął się działalnością 
na własny rachunek, nie waha się 
stwierdzić publicznie, że małe, nie- 
rentowne zakłady państwowe należy 
przekazywać w ręce prywatnych 
przedsiębiorców. Tego nie odważył 
się powiedzieć jeszcze:żaden dzia- 
łacz państwowy w krajach realnego 
socjalizmu. Inne wypowiedzi minis- 
tra Wilczka pozwalają sądzić, iż ci, 
którzy zagradzają drogę przedsię- 


nie 


naszego kraju kryzysu pr 
Rakowski powiedział 


uda 


mier 
Albo nam się 
albo nie, Zależy ło od tego, Ilo 
zdobędziemy społoę poparcia 


i jak wielu Polaków potrafimy „ro. 


znogo 


ruszać ', pozyskać dla wielkiej szan 
sy. Alo ja Q Wysokio( 
mu jako premier, jożeli sy 
to z wysokiego konia: dlatogc 


nie'dlatego, że 


prosz 


adnę. 


chciałem 
lękając 
łym 

Myślę, że 
życzy nowemu premierowi 
wej jazdy na owym „wysokim ko 
niu”. Takie życzenia jednak nle mo 
gą być gołosłowne. Uświadomił to 
wszystkim szef rządu zapowiadając 
konsekwentne wdrażanie reform, 
ale pytając jednocześnie, czy jest 
społeczna zgoda na konsekwencje 
owych reform 

Wydaje mi się, że odpowiedź na 
to pytanie jest wręcz powinnością 
obywatelską. Jednakże przy jej for- 
mowaniu pamiętać należy, iż prze- 
budowa zasad regulujących nasze 
życie gospodarcze może doprowa- 
dzić'do takich sytuacji, w których 


za wiolo, a 
się poprzostawałom na ma 
bardzo wielu Polaków 
szczęśli 


1 niekiedy także przeno 
ca na miejsce w poszuk 


mało wydajnych, czy pc 


trzebnych 


Jednocześ 


1 talont i pra 


cowiłość igradzar LU 


nia hojnioj niż doty 


wadzi to z pewnością do pogłąbie 


nia sią różnic majątkowych 
mniajszono lub wrącz zlikwidc 
taną dotacje dl 


yratw nie pc 


traliących zarobić na 


bio. Dojść m wol w nioktó 


rych przypadkach zamykania fa 

bryk, zakładów czy instytucji 

© Pojawią sią przedsiębiorstwa w 

części, a nawot w całości związana 
kapitałem żagranicznym. Nasza 

gospodarka wymaga bowiem po 

ważnego zasilenia dowizowogo, któ 


re uzyskać możemy poprzez zachę 
canie 
inwestowania w Polsce 

Czy zgoda na takle reguły gry zo 
stanie udzielona? Trudno wyroko 
wać, gdyż odpowiedź 'przyniesie sa- 
mo życie, natomiast nie dadzą jej 
żadne sondaże ani referenda. Ileż 
to razy, w przeszłości padały słowne 
zapewnienia o zrozumieniu dla eko- 
nomicznych konieczności, po czym 
w praktyce przeciwstawiano się im 
z całych sił. Słychać było demago- 
giczne hasła o tym, że wszyscy lu- 


zachodnich biznesmenów do 


pować władz państwowych. 
Taką konstrukcję 


« 

Założyliśmy KLUB MIŁOŚNIKÓW 
ORIGAMI. Przyjmiemy każdego, kto 
do nas napisze. Odpowiemy na każ- 
dy list. 

Celem naszego Klubu jest wymia- 
na wzorów. Prosimy o podanie kilku 
informacji o sobie: imię, nazwisko, 


wystąpienia 
| inaugurującego działalność nowej 
| ekipy można by uznać jedynie za 


biorczości, 
ności, będą 
przeciwnika. 


ZEE - 


data urodzenia, klasą, dokładny ad- 
res. Będziemy wysyłać adresy człon- 
ków mniej więcej w tym samym wie- 
ku, aby nawiązały się kontakty kores- 
pondencyjne. Czekamy niecierpliwie 
na listy. Możecie przysyłać składanki 
własnego pomysłu. Piszcie pod adre- 
sem: Ś 
Izabela Makarewicz 
ul. Buczka 10 
11-700 Mrągowo 


A więc okazało się, że Klub Miłoś- 
ników Origami jest nie tylko w 
„Świecie „Młodych”. Ma go także 
Mrągowo? Co pewien czas dostaję 
stamtąd listy. A w nich nie tylko ko- 
munikaty. Również interesujące ori- 
gamiątka. Dziś drukujemy myszkę z 
Mrągowa. 

Z całej Polski otrzymujemy papie- 
rowe zwierzaczki i różne papierkowe 
różności. Czekamy „na dalsze wzory. 


inicjatywie i samodziel- 
w nim mieli grożnego 


Oceniając szanse wyprowadzenia 


więc może bezrobocie, 


Tylko — uwaga!, uwaga! — skła- 
danki powinny być własnego po- 
mysłu, starannie wykonane (najle- 
piej z kwadratowej kartki papieru) i 
czytelnie opisane. 


Do światomłodowego Klubu Mi- 
łośników Origami zapisujemy kolej- 
nych czytelników, którzy przysłali 
ciekawe składanki. Są to: Anna Kub- 
czak — Łódź, Małgorzata Świderska 
— Kielce, Waldemar Grelich — 
Zdzieszowice, Aleksander imbiero- 
wicz — Gniezno, Sebastian Hyżyk 
— Toruń, Agata Jaździk — Sokołów 
Podlaski, Ewa Cieślak — Biskupiec, 
Karina Weindich — Ruda Śląska, 
Światosław Gal — Wrocław, Michał 
Lange — Gdańsk. 

Pierwsza dwójka otrzymuje pre- 
zenty (gry) za najładniejsze origa- 
miątka. 


JACEK CIESIELSKI 
Rys. Elżbieta Cieślak 


© To człowiek będzie szukał pracy, 
a nie praca człowieka. Pojawić się 
nierzadko 
trzeba będzie zmieniać kwalifikacje, 


z * współ 


dzie są równi, więc i płacić się im 
powinno także mniej więcej tyle sa- 
mo, żołądki także mieliśmy mieć ta- 
kie same, lepszy samochód był „,ze- 


wnętrzną oznaką nadmiernego bo 


gacenia się a obocność zachod- 


niego przedsiębiorcy jawiła się jako 
wyprzedaż interesów socjalistyczne 
go państwa na rzecz przebiegłych 


kapitalistów, Dawanie w przeszłości 


latwogo -posłuchu tego rodzaju 
wrzawie 
przyczyn 
wszyncy 


achnego niedo: 


jest z pewnością jedną z 
dzięki którym 
taplamy się w 
statku 
floczysław Rakowski jes 
PAL 
twierdzi, że 
przez 
na niepodległość 


dzisiaj 
bagionku 


t chyba 


plorwszym w historii premie 


rem, który publicznie 


chco, by kibrowany niego 


rząd „wybił się 
Od władz politycznych oczekuje je 
wskazań | 


dynia akceptacji kiefun 


ków działań, nie zaś droblazgowego 
wnikania w najdrobniejsze nawet 
decyzje. Nowy charakter całej Ra- 
dzie Ministrów miała nadać także 


próba włączenia do niej przedstawi 
cieli opozycji. Próba ta niestety się 
nie udała, alo trzy fotela nadal są 
obsadzone. Czy rozszerzenie 
politycznej reprezentacji w rządzie 
powiedzie się pokaże najbliższa 
przyszłość, Decydujące znaczenie w 
tej sprawie będą z pewnością miały 
obrady tzw. okrągłego stołu 

Premier Rakowski stwierdził, że 
jego gabinet to ludzie sukcesu. Suk- 
cęsu materialnego, zawodowego, 
osobistego. Myślę, że to bardzo 
dobrze. Ministrowie zechcą z pew- 
nością zachować taką etykietkę 
również w przyszłości. A sukces no- 
wego rządu będzie przecież w grun- 
cie rzeczy sukcesem każdego z nas 


MICHAŁ MALICKI 


nia 


„„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś na- 


uczy, albo ZAPÓWĆ o tym, co mu dolega, albo zaśnie 


— w każdym razie wygra.” ą j 
= HENRYK SIENKIEWICZ 


Uwaga dziewczęta (ale nie tylko...)! 
Wyobraźcie sobie, że Krystyna Sienkie- 
wicz — aktorka, z którą rozmawialiśmy 
w jednym z wakacyjnych „,Gwiazdozbio- 
rów", napisała dla Was arcysmaczną 
książkę! „Haftowane gałgany” lada dzień 
znajdą się w sprzedaży! Jeśli jednak są- 
dzicie, że książka Krystyny Sienkiewicz 
to podręcznik wyszywania — jesteście w 
błędzie. Próżno szukać tu podstawowych 
ściegów |i- rozrysowanych wzorów. Ow- 
szem, „Haftowane gałgany'* zawierają 
sporo zdjęć najróżniejszych makatek, 
wyszywanek, aplikacji — i kto ma smy- 
kałkę, może to i owo skopiować. Ale... 
owe krystynki (tak malowane nitkami 
obrazki nazwała Agnieszka Osiecka) — 
to tylko pretekst. Bo tak naprawdę książ- 
ka jest czymś więcej: opowieścią o wyo- 
braźni, ubarwiającej życie fantazji, o 


* ludzkiej wrażliwości na. losy innych,=o 


niezgodzie na szarzyznę i bylejakość... 


„Chcę Wam, kochane, pokazać z bli- 
ska obrazki, które wiszą na ścianie moje- 
go mieszkania, abażury, haftowane ubra- 
nia, motylki z koronek i koralików, które 


-|- mogą fruwać po domu nawet w mrożną 


zimę. Jeżeli moje kąty spodobają się 
Wam, to może coś zmieni się. i w Wa- 
szym mieszkaniu. Może skorzystacie z 
moich doświadczeń. A już na pewno bę- 
dę bardzo szczęśliwa, jeżeli tradycyjna 
mata z widokówkami, znaczkami lub bre- 
loczkami, wisząca dotychczas nad tap- 
czanem, powędruje do cioci w Międzyle- 
siu I w drodze awansu otuli zimą róże w 
ogródku. Na jej miejsce zaś powiesicie 
własnoręcznie wykonane  makatki i 
obrazki. Słowem, „jelenia na rykowisku”. 

— Niech żyje łabędź i jeleń". 

Że co? — fujl? Że to niemodne, pa- 
skudne? 

A jednak... 

Krystyna Sienkiewicz otwiera przed 
czytelnikami drzwi swojego domu. Pro- 
szę, można zajrzeć do kuchni, gdzie kró- 
luje stary, wielki, ciemnobrązowy, drew- 
niany kredens, zapełniony jarmatcznymi 
szklankami i karafkami z rżniętego szkła. 
Można rzucić okiem na sypialnię, w któ- 
rej stoi stare, solidne łoże z wysokimi, . 
ozdobnymi „,tyłkami”. W pokoju, zamiast 
 meblościańki na wysoki połysk — roz- 
sladły się kufer, komoda, ciężka szafa z 
oszklonymi drzwiami. .. Koronkowe ser- 
wetki, porcelanowe figurki, gałązki zasu- 
_szonej. lawendy na dnie szuflad z bieliz- 
ną.. Trochę, tu inaczej niż ikazuje 
czesna / moda. Nie tak mieszka 5 
większość ludzi... 


A jednak... „Niemodnie'* — tu znaczy: 
oryginalnie, niebanalnie, ciekawie... Mo- 
że więc warto przekonać się do makatek 
(to nic, że pierwsze wyszywanie podobne 
będzie do „cerowania skarpet”). Może 


" warto spróbować tak ozdobić'*własny kąt, 


by był on naprawdę odzwierciedleniem 
Waszej osobowości: jedynej i oczywiście 
— niepowtarzalnej. „Urządzajcie go tak, 
żeby znajomi wchodząc powiedzieli: „O, 
to cały Jurek!" (Baśka, Franciszek, Teo- 
bald) 


Bystry czytelnik znajdzie w książce 
Krystyny Sienkiewicz mnóstwo inspiracji . 
dotyczących nie tylko urządzania mie- 
szkania i wykonania drobiazgów ozda- 
biających je niebanalnie... Są jeszcze in- 
ne pomysły. Ot, choćby ten, na stronie 25 


-« — propozycja na lato, a przynajmniej na 


kilka dni spędzonych na wsi. Odrobina 
chęci i można skopiować pyszną zabawę 
w galerię portretów. Taką, jaką urządziła 
pani Krystyna na.strychu w domu babci 
Kwiatkowskiej, w mazurskiej wiosce 
Krzyże... 


Trochę dalej — sposób na nudę pod- 
czas jesiennego przeziębienia... Między 
jednym łykiem syropu, a kolejną szklan- 
ką gorącej herbaty z sokiem malinowym 
można, za radą autorki, wyczarować ko 
ronkowe „grypowe motylki”... 


Warto sięgnąć po książkę „Haftowane 
gałgany'” także i po to, by lepiej poznać 
Krystynę Sienkiewicz, by posłuchać ga- 
wędzenia Jej córki — Julci, wtedy je- 
szcze „maleńciutkiej”, dziś jedenastolet 
niej (bo książka — trzeba Wam to powie- 
dzieć — zanim ukazała się drukiem, od- 
leżała swoje w wydawnictwie). By pocho- 
dzić po domu nad Świdrem. Zajrzeć do 
sieni, budy na podwórku i na strych, 
„gdzie rezydują zwierzęta: między innymi 
— kotka Pocieszka (przypłynęła niedoto- 
plona na powalonym drzewie), jamniczki: 
Janulka, Zuzanka, wyżlica Etna, kundelek 
Biedulka (ze schroniska w Celestynowie) - 


| pozostałe zwierzaki... 


Miło jest przeczytać tę urokliwą _opo- 
wieść, przetykaną dobrodusznym, ciep- 
łym humorem i sympatycznymi wiersza-. 
mi Agnieszki Osieckiej. Miło jest poddać 
się jej nieco nostalgicznemu nastrojowi. |- 
warto mądre myśli ukryte w tej opowieś- 
ci zachować w swej pamięci... (ist) 


DOGRYWKA 


Próba sprawności cyklomobili odbyła 
się na terenie Harcerskiego Ośrodka 
Wodnego Chorągwi Stołecznej na Cyp- 
lu  Czerniakowskim.  Przejechanie w 
przyzwoitym czasie ponad półkilometro: 
wej pętli nie było sprawą łatwą. Nie tyl- 
ko dlatego. że na trasie znajdował się 
karkołomny zakręt, a na zjeździe drogę 
zagradzał rząd „drogowych pachołków 
które należało wyminąć slalomem. Wa: 
runkiem zaliczenia tego sprawdzianu 
było dowiezienie do mety w nienaruszo- 
nym stanie 2,5 kilogramowej siatki z 
ziemniakami oraz 2 pudełek proszku do 
prania. Tor przeszkód miał wykazać 
przydatność wehikułów do _ praktycz- 
nych wymagań codziennego życia... 


DYPLOM ADAMA KRÓLIKA 


Pierwsza tura zawodów pojazdów po- 
ruszanych siłą mięśni odbyła się pod ko- 
niec maja br. w Wesołej. Ich organiza 
torem była Komenda Chorągwi Stołecz- 
nej ZHP, Koło Pojazdów Alternatywnych 
PKE i redakcja naszej gazety. Do pod- 
warszawskiej miejscowości zjechali się 
konstruktorzy nie tylko z Warszawy i 
województwa stołecznego, ale także z 
innych regionów Polski. 

Zgodnie z regulaminem wszystkie po- 
jazdy musiały legitymować się oryginal- 


nością rozwiązań konstrukcyjnych, a za 
razem być funkcjonalne i bezpieczne 

- Konkurs na własnoręcznie wyko- 
nany pojazd napędzany siłą mięśni, był 
propozycją programową dla drużyn 
harcerskich w ramach wychowania 
technicznego. Chcieliśmy  zalntereso- 
wać tą tematyką naszych podopiecz- 
nych, pokazać, że zrobienie takiego 
nietypowego roweru nie przekracza 
możliwości zwyklego majsterkowicza 
— mówi hm Anna Drężek z Komendy 
Stołecznej ZHP. 

Z powodu deszczu nie udało się 
przeprowadzić wszystkich konkurencji 
pierwszego etapu konkursu, który odbył 
się w maju br. Program obecnych za 
wodów był taki sam jak poprzednio, z 
tym że rozegrano wszystkie konkuren 
cje. Oprócz sprawdzianu manewrowa- 
nia na torze przeszkód, odbył sią więc 
sprint na dystansie 200 metrów ze star- 
tu lotnego, wyścig szosowy oraz ocena 
jakości rozwiązań technicznych. Łącznie 
na starcie stanęło tym razem 19 cyklo- 
mobili 

Spośród nowych, nieznanych kons- 
trukcji największe wrażenie zrobił na 
mnie oryginalny, napędzany na przednie 
koło i z amortyzowanym kołem tylnym, 
rower wykonany przez Adama Królika, 
jednego z reprezentantów ekipy Zespo- 
łu Szkół Zawodowych z Dęblina. 

— Model ten powstał jako temat 
pracy dyplomowej. Duży komfort jazdy 
daje nowe zaprojektowanie systemu 


Pierwsza tego rodzaju konstrukcja pośród tych, 
$. które dotąd zbudowali nasi Czytelnicy. Dwukoło- 
4 wiec Adama Królika z Dęblina ma napędzane — .. 
+ niby archaiczny bicyki — przednie koło, tyle że za 
h pomocą przekładni pośredniej z dwoma łańcucha- 
mi. Szczegóły tego nowatorskiego rozwiązania 
możecie obejrzeć na fotografii. Warto też zwrócić 
uwagę na amortyzator usytuowany pod siedze- 


napędowego. Dwie przerzutki umożli- 
wiają stosowanie 10 biegów. Owiewka 
zrobiona zostala z cienkiej blachy alu 
minowej | pleksi od kasku motocyklo- 
weqo. Dodatkową zaletą roweru jest to, 
że zachował on zalety składaka, a więc 
w razie konieczności można go zlożyć 


na pół — reklamuje zalety uczniowskie 
go pojazdu inż. Józel Majewski. Pod je 
go fachowym okiem powstało w dębliń 


skiej szkole już kilkanaście najprzeróż 
niejszych wehikułów, choć nie wszystkie 
rozwiązania były aż tak udane 

Nową twarzą” w zawodach jest tak 
łe Zygmunt Kobiński z Sosnowca 
dwukołowiec nosi nazwę „Yaynik 

— Wszystkie wydłużone rowery nazy: 
wane są na ogół jamnikami lub puzona 
mi. Jest ich zatrzęsienie. Wykombinowa 
łem więc taki napis, żeby się odróżniać 
od konkurentów — śmieje się rozmów: 
ca 

Historia powstania tego roweru, jest 
dosyć niezwykła. Panu _ Kobińskiemu 
opowiedziała o takiej konstrukcji przed 
kilkoma laty koleżanka, która wróciła „z 
zagranicznych wojaży. Z jej lakonicznej 
opowieści wynikało, że pojazd ma nisko 
osadzone siodełko, nie posiada klasycz- 
nej kierownicy i... „w ogóle jest super”. 
Po naszkicowaniu dziwacznej konstruk- 
cji pan Kobiński — z zawodu ślusarz — 
zaczął robić w wolnych chwilach swoją 
wersję roweru. | choć każda część po- 
chodziła z innej „parafii” (przednie koło 
od rowerka „Bobo”. tylne od młodzieżo- 


„Silna grupa z 
Dęblina"  występo- 
wała tym razem w 
składzie sześciooso- 
bowym. Pojazd siód- 
mego zawodnika 
uległ niestety — już 
po przyjeździe do 
Warszawy —  po- 
ważnej awarii | mu- 
zrezygnować ze 
startu. 

Ale i tak konstruk- 
torzy, którzy przyje- 
chall pod wodzą 
swego opiekuna inż. 
Józefa Majewskiego 
z Zespołu Szkół Za- 
wodowych nr 1 zdo- 
byli aż pięć głów- 
nych nagród. Naszę, 
gratulacje! 


miejscowość 


Dariusz Pajórek, Dęblin 
Jarosław Tyszkiewicz, Dęblin 
Dariusz Zamojski, Dęblin 


Tomasz Tokarski, W-wa 
Hubert Grzechowiak, Dęblin 
Adam Królik, Dęblin 


Zygmunt Kobiński, Sosnowiec 
Wojciech Wojtasik, W-wa 


Tomasz Jakubczak, Dęblin 
Krzysztof Michalik, Sosnowiec 


Krzysztot Kowalik, Rzerzęczyce 
Marek Żurek, Rzerzęczyce 
Paweł Gąca, Sięrzchowy 
Jacek Pleńkosz, Dęblin 
Jarosław Baranowski, W-wa 
Andrzej Szumański, W-wa 


Robert Jankowski, W-wa 
Grzegorz Witek, Sosnowiec 
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kropla deszczu, choć pr 


wego  „Waganta”, uklad kierowniczy 
j 4 h ru „mieliśmy wrażenie, że noment ii 
zbudowany został z poniklowanych Rizstbra nt lunie 
rek armatury wodnej, angielska piasta Niektórych zawodników prześląg 
Maxi” w przednim kole, to e met RAP | giyby nie O 
czasów FX iafacz by o 
zabytkowy pochodzi z cza i wiele wyższ js< nej klasy 
wojny światowej) konstrukcja spisywa'a kacji. Np. Zygmuntowi Kobińskiemy, 
się dotąd bez zarzutu, A eksploatowana Sosnowca przedstawiany jego p, 
jazd na 1 str pękla jedna z zęt 
kt już 4 lata batej 
jest już 4 la wielotrybu stanowiącego element nel<k 
4 napę 
DRUGI DZIEN dowy, ta najmniejsza OWA — pią 
> mógł w wyścigu m. zająć 
W CHMURACH zt | gtd Ać lep 
ego miejsca xdeo" Janko, 
jeszcze tego samego dnia zawodów osGżalia "GoGAk | (tata, A kich 
k 4 1 opiekuno kowski mu 
„o południu zawodnicy i ich opi sial jechać do domu.po now 
A, ra do podwa wskiej z6 kia ratach! ga Klopoty 
miejscowości Wesoła, gdzie zostali za rinowyki | Grzegorz Wiek 2'8. law Ba 
kwaterowani w miejscowej szkole. Na NU(Barklaj: dranatycz nowi 
stępnego ranka odbył się tutaj wyścią żył=lednak Jacek Ziół odę prze 
szosowy z-krotny przejazd w pętli ZA OoŁ o poko UDJB 
oraz próba szybkości ze startu lotne ń TETRA ONE | 
go na trasie 200 m. Szkoda tylko, że nie w. fil poi mczchoksi WI 
udało nam się zmontować do końca Zie: komisja dędzo ie aeja, da 
urządzenia do elektronicznego pomiaru SG powtórzenie fszdy ć godziłą 
tym M fazem 
czasu, ale zawiódł wypożyczony ktorej już po właściwej trasie Jacek, nima 


celu kabel. Miał gdzieś przerwę 
nie sposób było w ostatniej chwili wyk 
ryć. Czas był więc mierzony za pomocą 
trzech stoperów. Jest to jednak nauczka 
dla organizatorów, aby tego rodzaju 
aparaturę wcześniej wypróbować i mam 
nadzieję, że na następnych zawodach 
wszystko już będzie jak należy i uda 
nam się trzymać ściśle ram czasowych 
programu. 

Na szczęście tym razem nie zawiodła 
pogoda, która pokrzyżowała nam plany 
wiosną, w czasie realizacji pierwszego 
etapu Kodi Cały dzień wisiały tylko 
nad (embertowem czarne, ciężkie 
chmury, ale nie spadła z nich ani jedna 


Jacek Ziółkowski z Bydgoszczy zdobywca pierw- 
szego miejsca w klasyfikacji ogólnej przedstawił 
swą drugą z kolei konstrukcję. Pierwszą było jego 
słynne już, jedyne jak dotąd w Polsce „cygaro”, któ- 
re pokazywaliśmy przy okazji zeszłorocznych zawo- 
dów. Obecna konstrukcja to jednoślad długości oko- 
ło 2,40 m, napędzany za pomocą owalnej tarczy łań- 
cuchowej, wyposażony w precyzyjny prędkościo- 
mierz z drogomierzem. 


rady ki 


iż przejechał w rezultacie blisko ( 
F dwa ra 


zy więcej kilometrów niż 


pozostali 
uczestnicy, osiągnął bardzo dobry wynik 


i w klasyfikacji ogólnej wysunął się na 


pierwsze miejsce 
Trasy wyścigu sz 
ORMO, bezpieczeństwo prze 


więc zapewnione 


sowego _ pilnowałą 


jazdu było 
Zarówno pierwszego 
jak i drugiego dnia zawodów odwiedziły 
nas ekipy Telewizyjnego Kuriera. infor 
mując na bieżąco telewidzów o przebie. 
gu konkurencji 


JUSTYN OPARA 
JERZY DĄBROWSKI 


Fot. J. Dąbrowski, P. Jabłoński 


Wszędzie gdziekolwiek pojawi się „Rodeo” Tadew 
sza | Roberta mejkskoślik, PE gromadzi wo” 
kół siebie grupę chętnych do spróbowania, jak sle no 
czymś takim jeżdzi. Kiedy po skończonym blegu na Io 
rze przeszkód w nadwiślańskim ośrodku harce! 
udaliśmy się do parku Łazienkowskiego | tym raze 
natychmiast ustawiła się kolejka amatorów przejaż 
Kl. Tata | syn Jankowscy —, mimo iż od plerwszeg', 
opublikowania ich pojazdu upłynęło dwa lata — 
dostają z całej Polski listy z prośbą o jego plany | P” 

(onstrukcyj| 


ine. 


4 Jarosław Baranowski z Warszawy na trasie kolarskiego 

toru przeszkód. Jego pojazd był przedmiotem pracy dyplo- 
mowej w Technikum Mechanicznym przy PZL Okęcie. Rama 
została wykonana z duraluminiowych rur o przekroju pro- 
stokątnym — klejonych żywicą epoksydową, a pochodzą- 
cych z... futryn od złomowych drzwi. Koncepcja układu jezd- 
nego jest wzorowana na angielskim cyklomobilu „Speedy”. 
Rower ma pięć biegów i owalne koło łańcuchowe. Podobny 
pojazd zbudował Paweł Pokrywiński z tego samego techni- 
kum. 


Komisja sędziowska: inż: - 
inż. Józef Majewski inż: Marek Żemmis (przewodniczący) 


mgr Marek Utkin członkowie 
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m za udział w konkursie i do zobaczenia na następnych 23%” 


D obrze, że nauczyciele na ogół 
nie oglądają swoich podopiecz- 
nych w czasie wakacji. Niejeden 
mógłby dostać zawału obserwując 
ich wygląd, zachowanie i obyczaje. 
Wakacje bowiem to okres, kiedy 
można ufarbować włosy na wszyst- 
kie kolory tęczy, włożyć na siebie 
szokujące innych ubranie. Szkolni 
opiekunowie nie mogą tym razem 
nic na to powiedzieć, co najwyżej 
rodzice trochę pomarudzą. 

Zgodzą się ze mną wszyscy, któ- 
rzy byli na sopockim molo, kołob- 
rzeskiej promenadzie czy zakopiań- 
skich Krupówkach, że młodzieżowe 
wakacje w znanych kurortach wyz- 
naczają trzy zasady — bajer, luz i 
szpan. Kto nie stosuje tych zasad, 


| a kolonii w Piwnicznej letnie 

i wakacje spędzili ci, którzy Po- 
lonijnemu „Światowi Młodych'' to- 
warzyszą właściwie od początku je- 
go istnienia. 

Było ich osiemdziesięcioro z pięt- 
nastu krajów: Australil, Belgii, Buł- 
garij, Grecji, Jugosławii, Kanady, 
NRD, Berlina Zachodniego i RFN, 
Szwajcarii, Szwecji, Węgier, Włoch, 
Związku Radzieckiego i z Polski. 
Prawie wszyscy znall się od roku 
lub dwóch — od kolonii we Wrocła- 
wiu lub-w Gorlicach, gdzie już ra- 
zem spędzili polonijne lato. 

Oto wrażenia uczestników piwni- 
czańskiego spotkania. 


Dzień przed 


To był nasz pierwszy polonijny 
dzień... Ptaki witały go razem z na- 


czuje się wyobcowany, ma kłopoty 
ze znalezieniem współtowarzyszy 
letniego wypoczynku. Reguły gry 
nie pozwalają na wyłamanie się. 

Do sopockiego kurortu zajrzałem 
w czasie trwającego jubileuszowego 
festiwalu piosenki, Wysiadam z żół- 
tego wagonika szybkiej kolei .miej- 
skiej i pierwszy szok. Malutki budy- 
nek stacyjny, zaniedbane perony, 
brudne podziemne przejścia. Z 


mi swoim śpiewem. Powoli cała 
miejscowość budziła się pod plerw- 
szymi promieniami słońca. Zaczyna- 
ły się nasze wakacje w Piwnicznej! 
Po śniadaniu Polonusi mieli spotka- 
nie ż panią kierowniczką, która po- 
witała nas bardzo serdecznie. 
Wszystkie swoje wnioski, prośby i 
wrażenia przedstawiliśmy uwadze 
pani Marii Źrołki. Razem ustaliliśmy 
program kolonii, bowiem pani kle- 
rowniczka wzięła pod uwagę naszó 
wszystkie prośby i życzenia. Mogliś- 
my rozmawiać otwarcie, ;bo wierzy- 
liśmy jej, a ona nam, Potrzebowaliś- 
my też człowieka, z którym można 
się podzielić /wrażeniarńi. Już wie- 
my, że można jej zaufać, ale też że 
nigdy nie przyzna nam racji, jeśli jej 
nie mamy. 

Po przyjemnym spotkaniu — pio- 


rzadka przemknie 


tylko pasażer 
spieszący na pociąg. Czyżby - tak 


wyglądał ten osławiony kurort? 
Skierowałem się w stronę mola I 

poczułem się jak na Marszałkow- 
skiej w Warszawie. Ogromny tłum 
falował od sklepu do sklepu, od ka- 
wlarenki do lodziarni. A początkiem 
i końcem tego żywego strumienia 
było sopockie molo, gdzie koncen- 
truje się całe życie towarzyskie. Tu, 


senki | tańce. Kraj sądocki jost dla 
nas prawie nie znany, więc musimy 
się zapoznać z nim z bliska, a naj- 
lepiej zacząć właśnie piosenką | 
tańcem ludowym. Część Polonusów 
wzięła udział w tańcach, a pozostali 
przyglądali się z wielkim zalntera- 
sowaniem. 


W ośrodku panuje napięta atmos* 
fera — jutrzejszy dzień to dzień 
uroczystego rozpoczęcia kolonii. 
Czekamy... 

Monika Spasowa 
Bułgarla 


Moje wakacje z Mirką 


Po raz pierwszy na kolonie polo- 
nijne do Polski pojechałam w 1983 
roku (jak dawno to byłol). Strzyżów, 
małe miasteczko niedaleko Rzeszo- 
wa, odwiedziła wtedy młodzież z 
NRD, Bułgarii I Polski. Gdy się tam 
znalazłam (podkreślam, po raz 
pierwszy), poczułam się jakoś bar- 
dzo samotnie i nieswojo. Bowiem 
zawsze jest tak na początku kolonii, 
kiedy się nikogo nie zna, tym bar- 
dziej jak się ma zaledwie jodenaś- 
cie lat. 

Mirkę poznałam piorwszogo dnia 
— mieszkałyśmy w jednym pokoju. 
Dała mi się poznać jako bardzo ml- 


Na zdjęciach: 
Enver z Włoch, Alek z Jugosławii, Marek z Polski, Mikołaj z Bułgarii, Renata, Marek I Ewa z Pol. 


jak rzadko gdzie indz dba się o 


trój, fryzurą I dodatki. Tak wiąc wy 
kupiwszy ulgowy bilot wstępu za je 
dyno 17 złotych wkraczamy do kral 
ny luzu, szpa I bajoru 
UBIOR... 
był tu rzeczą najważniojszą. „Nie 
wypadało” pokazać sią w pospoli 
tych ciuchach z państwowoj odzie 
ówki, Cc ogo bazarowa | butiko 
wa tandota ora oudolna podróbki 
ichodnich strojów. Za kllka tysi 
można dumnie paradować w pol 
kich spodniach firmy „Wranglary 
czy „Montana”. Wyższą szkołą jaz 
jy był dź nade urcja”, Już 
drugi sezon sopocka moda lanso 
wała sprane marszczone marmurki 
Uszyto z nich spodnie, spódnico, su 
klenki I koszulę nosili niemal wszys 
cy od małych brzdąców po panów 
po czterdziestca 
Dźins jadnak spowszochniał | 
aby wybić się w tłumie nieb h 
kompletów, trzeba było włożyć coś 
extra — stwierdził Jacek, ubrany w 


luźny sportowy kombinezon koloru 
khaki. Dobrze notowane były wszel- 
kiego rodzaju kontrastowe kolory. 
Turkus, ostra czerwień czy żółć, al- 


bo fiolet. | czerń. Nie trzeba od razu 
wydawać na to mnóstwo pieniędzy. 
Wystarczy znajoma, która ładnie 
ufarbuje nam biały bawełniany pod- 
koszulek. e 

Sporo dziewczyn chodziło w wą- 
skich, krótkich spódniczkach, a tak- 
że tych nieco dłuższych, z falbanka- 
mi. Ilość falbanek zależała tylko od 
gustu właścicielki. Równie dobrze 
oceniane były fałdy, plisy czy gode- 


ła dziowczyna. Szybko zawarłyśmy 
przyjażń, tym bardziej, że byłyśmy 
w równym wieku. 


Po koloniach Jednak nie pisałyś- 
my do siobie. Widocznie nie potrze- 
bowałyśmy tego. Za to ogromna by- 
ła nasza radość, kiedy spotkałyśmy 
się w następnym roku na koloniach 
w Polsce. Wesoło dni, spędzone ra- 
zem, minęły szybko, więż łącząca 
nas została zerwana na trzy lata, 
przez które nie utrzymywałyśmy ze 
sobą żadnego kontaktu — wydawa- 
ło się, że zapomniałyśmy o sobie. 


ty. Najważniejsze, żeby wszystką 
było luźne, powiewało na wietrze i 
wirowało w ruchu 

Trampki, tenisówki | sandały już 
jawno odstawiono do lamusa. Do 
dobrego tonu" należą zagraniczne 
adidasy najlopiej z widoczną już z 
daleka kolorową metką. A przy nich 
lostoryzujące sznurówki za 2 tys. zł 
Okazujo się, że bardzo ważne jest 
sznurowanie. W ni 


odpowiednio 
skich butach sportowych nie sznuru 
ja sią ostatnich dwóch dziurek, zaś 
wysokie adidasy zawiązujemy tylko 
do połowy. Język musi być swobod 
nie wypuszczony. Do tego kanonu 
dodajmy jeszcze różnokolorowe 
czapki z daszkami wbiłymi na oczy 
okulary przeciwsłoneczne, które 
obowiązkowo nosi się również wio 
czorom, | niedbale zarzucone na 
szyi miniaturowe słuchawki od Ja 


pońskiogo walkmana 

Wszystko byłoby w porządku, gdy: 
by nie fakt, ża każdy taki bajer 
kosztuje morze pieniędzy. Kilka ty- 
godni temu na warszawskiaj 

Skrze” widziałem chłopiące adida- 
sy „made in USA” za 92 tysiące 
Sprane Levlsy kosztują w Pewexie 
osiemnaście i pół dolara. Sportowy 
sweterek na chłodne wieczory wło- 
skiej firmy Flume jest do nabycia w 
sklopach Mody Polskiej za 30-50 ty- 
sięcy. Zakup najtańszego walkmana 
to wydatek rzędu kilkudziesięciu ty- 
sięcy. 

Mimo tego całego szpanu sopoc- 
kie molo przedstawiało smutny wi- 
dok, było bowiem szare i nijakle 
Rzadko spotykałem młodych ludzi, 
którzy: potrafili ożywić zunitormizo- 
wane dźinsowe mundurki. Brakowa- 
ło pomysłu i choć trochę inwencji. 


DYSKOTEKI 


Wraz z zapadnięciem zmroku za- 
fnarł ruch na-deptaku i molo. Spot- 
kać tu można było tylko pojedyncze 
pary, które podążały na morski 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Ale mała jest.,Bułgaria, szczegól- 

nie dla Polaków. 
* To było 4 lipca zeszłego roku. Na 
lotnisku „SOFIA” czekała na samo- 
lot do Polski duża grupa dzieci i 
młodzieży. 

Nagle wśród żegnających zauwa- 
żyłam znajomą twarz. Tak, to była 
Mirka, oczywiście bardzo zmienio- 
na, już dorosła. Przykro jej było, że 
nie zdążyła na czas zapewnić sobie 
uczestnictwa w kolonii Polonijnego 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 
pa A M 


wszyscy podczas podwleczorku w 'chorzowskim wesołym miasteczku 


, R 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


brzeg podziwiać zachód słońca, by” 
przy szumie łał oddać się marze- 
niom. Wieczorem całe życie przeno- 
sl się do kawiarni, kawiarenek i 
night-clubów. Tam gdzie kolorowo 
- światła mrugają teorią barw, a z 
„głośników wydobywa się czad na 
1000 wat. Dyskoteka. Wspaniało 
miejsce do wyszalenia się, pozna- 
nia nowych twarzy, a jednocześnie 
błyśnięcia w towarzystwie. Alo 
prawdziwych dyskotek już - coraz 
mniej. Zalewa nas potok potańcó- 
wek, takich gdzie wstęp kosztuje 
100-200 złotych, a prezenterem jest 
gość umiejący tylko obsługiwać 
konsoletę z dwoma magnetofonami 
| jednym gramotonem. Nieważne, że 
zachrypnięty głos discjockea kale- 
czy tytuły piosenek | nazwiska wy- 
konawców. Nikomu nie przeszkadza 
duszna sala, na co dzień będąca 
stołówką ośrodka wczasowego, ani 
tłok na parkiecie. 

Ale wstęp do przybytku muzyki 
mechanicznej nie jest taki prosty. 
Niepisany zwyczaj mówi, iż na „dis- 
co by night'* wpuszcza się od osie- 
mnastu lat. Co w takim razie robią 
tu dwunasto-trzynastoletnie młode 


I LUZ 


panny? One otóż dokonują cudów, 
aby się tu dostać, Trwała ondulacja, 
modna sukienka, laklorowano pan- 
tofle I modna biżuteria zawsze do- 
dadzą kilka lat. A później siodzą 
smętne w rogu sall.| czokają... 


— Rzadko kto przychodzi dziś do 
dyskoteki, by przetańczyć kilka go- 
dzin czy posłuchać najnowszych 
przebojów — twierdzi Rysiok, waka- 
cyjny prezentor w jodnym z nad- 
morskich domów wczasowych — 
muzyka jest tylko tłem I mało zna- 
czącym dodatkiem. Do dyskotoki 
przychodzi się błysnąć najnowszym 
cluchem, poplotkować | obgadać 
przyjaciół, a nawet załatwiać | ubl- 
jać różne interesy. 


BAJER 


Mało kto przyzna, że w dyskotece 
nieistotny jest ciuch. To on świadczy 
o twojej pozycji i klasie. Dziewczyna 
ubrana w ciuchy za 100 tysięcy z 
pewnością nie zatańczy z chłopa- 
kiem ubranym w polski texas i adi- 
dasy z Nowego Targu. Tu też 
wszystkich opanowała moda na 
dżins. Wirują w tańcu marmurkowe 


spodnie, spódnice, koszule... Rzad- 
ko kło odważy się zaprozóntować 
własny styl, oryginalną kroację. 


Muzyka dyskotokowa to zupolnie 
osobny tomat. Gdyby wierzyć opl- 
niom o tym rodzaju sztuki, to już 
dawno dyskotoki powinny umrzeć 
śmiercią _ naturalną: „Muzyczna 
sieczka”, „mochaniczno łupu-cupu'", 
„przesłodzono llalo-dlsco", „trzoba 
być nionormalnym, żeby słuchać to 
go kiczu'' — to tylko niektóre opinia 
o tej muzyce. Mimo to dyskoteki od 
kilkunastu lat pękają w szwach I nic 
nie wskazuje na to, by zanosiło sią 
na jej zmierzch. Jednak rzeczywió- 
cia jednostajność nagrań może być 
donerwująca. Bo przecież żadna to- 
goroczna połańcówka nie oboszła 
sią boz żelaznego kanonu: Sabriny I 
Pat Shop Boys. Powoll przemija |uż 
sława Modern Talking I Madonny. 
Stare gwiazdy gasną, nowo wscho- 
dzą. | tak kręci się ten dyśkotokowy 
światek: 


pustoszały już nadmorskie mo- 

la, coraz mniej ludzi w dysko- 
tekach. Bajeranccy panowie, szpa= 
nerskie damy siedzą już w szkol- 
nych ławkach — ubrani i- uczesani 
jak na uczniów przystało. Za 10 
miesięcy powrócą tu znowu — błys- 
nąć i zaszpanować. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
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„Świata Młodych”. Obiecałyśmy so- 
bie, że pojedziemy razem w następ- 
nym roku. Przez cały czas czekałyś- 
my na tę chwilę. Pisałyśmy do sie- 
bie, nawet się odwiedzałyśmy. 

Po ciężkiej pracy szkolnej naresz- 
cie przyszło lato. Czwartego lipca o 
godzinie dwunastej na lotnisku w 
Warszawie stało już wiele osób 
oczekujących na Polonusów z róż- 
nych krajów świata. | ja byłam 
wśród oczekujących. Mirka wylądo- 
wała Szczerze zmartwiona — w 
ostatniej chwili skierowano ją do 
Wrocławia. 

Znowu rozłączone!? 

O, nie!!! 

Tym razem postanowiłyśmy wal- 
czyć do końca — nie na próżno! 

Już mijają ostatnie dni wspania- 
łych wakacji w Piwnicznej, które 
spędziłyśmy razem. Nasza przyjażń 
stała się silniejsza niż kiedykolwiek. 

| myśię, że taką zostanie na za- 
wsze. 

Ewa Atanazsow 

Bułgaria 

PS. Mirka również mieszka w Buł- 
garii. 


Wycieczka 


W dniu dzisiejszym mieliśmy w 
planie Chorzów. Dokładny razkład 
dnia przedstawiał się tak: seans w 
planaterium, wesołe miasteczko, 
powrót do Krakowa. Zatrzymaliśmy 
się na parkingu obok planetarium. 
Przywitał nas pomnik słynnego pol- 
skiego astronoma, Mikołaja Koper- 
nika, zapatrzony w niebo. Wdrapa- 
liśmy się po schodach do budynku i 
wkroczyliśmy w jego podwoje. Sala, 
gdzie odbywały się seanse, przywi- 
tała nas muzyką płynącą z głośni- 
ków. Rozsiedliśmy się wygodnie w 
fotelach i zadarliśmy głowy w. górę. 
Na kopule pojawiło się niebo ze 
wszystkimi gwiazdami. W ciągu 45 
minut odbywaliśmy podróż ha, bie- 
gun i z powrotem. Oglądaliśmy kon- 
stelację gwiazd -z drugiej półkuli, 
poznaliśmy gwiazdy określające 
kierunki świata. Senni, lecz zadowo- 
leni wyszliśmy z planetarium. 
Chwiejnym krokiem poczłapaliśmy 
do autokarów i pojechaliśmy pod 
wesołe miasteczko. Po kilku minu- 
tach nieporozumień koloniści roz-. 
biegli się w różnych kierunkach — 
ja z kolegą — udaliśmy się na prze- 
Jażdżkę samochodem zasilanym 


6 prądem elektrycznym. Za kierowni- 


cą zasiadł on i... BOŻEJ!! Gdzie je- 
dziesz, cymbale! Skręcaj, nie tu! 
Uważaj! No! Nareszcie minęły te 
trzy minuty. Nie, więcej nie przyjdę 
tutaj z tobą! „Fajnie było” — krzy- 
czy mi do ucha. Po tym strasznym 
doświadczeniu podążyliśmy dalej. 
Nie odmówiliśmy sobie porcji lęku 
w Gabinecie Strachów i równoważą- 
cej ją porcji wesołości w Pokoju Lu- 
ster. Obeszliśmy dookoła to smutne 
wesołe miasteczko i o wyznaczonej 
godzinie przybyliśmy na miejsce 
spotkania. Pani dyrektor zaserwo- 
wała nam gofry i sok cytrynowy. Po 
dobrnięciu do autokarów wskoczy- 
liśmy na nasze miejsca i ruszyliśmy 
do Krakowa. 
Jacek Środa 
_ Lublin 


Być może... 
Kolonia Polonijnego „Świata Mło- 


„dych”. Piwniczna. Siedzę w moim 


wymarzonym pokoju — przy oknie. 
Widzę otaczające Piwniczną góry. 
Są piękne. Malutkie pola nadają im 
nietypowy wygląd. Każde pole ma 
nieco inny kolor, odmienne kształty. 
Wszystko to — razem z ciemnozie- 
lonymi lasami — składa się na pię- 
kny „dywan” leżący na zboczu gór. 
Przyzwyczaiłam się przez miesiąc 
kolonii do szumu Popradu, do gór i 
lasów. Ziemię sądecką dzięki. poby- 
towi na kolonii i wycieczkom znam 
już bardzo dobrze. Najważniejsze 
jednak jest, że ją polubiłam. Czuję 
się tu po prostu dobrze. Nie jestem 
tylko turystką. Jestem tu w domu. 


Mieszkam w Berlinie. Tam znaj- 
duje się nasze malutkie mieszkanie, 
czy tam jest mój dom? Często zada- 
ję sobie to pytanie. Chciałabym w 
przyszłości odpowiedzieć — mój 
dom jest w Polsce. W tym celu pra- 
cuję przez cały rok. Praca ta koja- 
rzy mi się ze szkołą polską. Przypo- 
mina mi się także Centrum Kultury 
Polskiej w Berlinie. Byłam tam na 
wspaniałym filmie, w którym grała 


Katarzyna Figura, „Pociąg do Holly- . 


wood". Tego samego dnia w cen- 
trum gościł polski zespół. „Kombi*'. 
Była to miła niespodzianka. I to był 
kawałek Polski. Kupiłam dużo pol- 
skich książek — w tym książkę o 
ziemi sądeckiej. Przeglądając 
obrazki i czytając ją wracam myśla- 
mi do kolonii, do ogniska na Małym 
Kicarzu, do wycieczki na Duży Kica- 
rzu, do wycieczki rowerowej do Ko- 
warzysk, do spacerów nad Popra- 
dem i do wycieczki po górach na 
Przyhybę (zdobyliśmy ją po siedmiu 
godzinach marszu). Widzę przed so- 
bą piękne kwiaty polne i .przypomi- 
nają mi się jaszczurki, których tu 
jest dużo, *ptaki, które widziałam w 
lesie. 

Wszędzie chyba są takie kwiaty, 
lasy i pola. Znowu zadaję sobie py- 
tanie. Dlaczego kocham właśnie te 
kwiaty, te lasy i te zwyczajne góry? 
Na to pytanie umiem odpowiedzieć 
tylko wierszem, którego nauczyłam 


się na uroczystą akademię z okazji 
Święta Odrodzenia Polski. 
Być może, być może, że wszystko 
gdzieś lepsze a 
i ptaki, i gwiazdy i śpiew, 
i powietrze, 
że były gdzieś nawet 7 
szczęśliwsze narody 
i drzewa wdzięczniejsze od 
wierzby u wody. 
Być może, gdzie indziej... 
lecz sercu jest,.droższa 
piosenka nad Wisłą i piasek 
Mazowsza. 
Dziękuję za wspaniałe kolonie! 
Kornelia Wolanka 
Berlin 


Dzień po 


27 lipca około godziny 11.00 gru- 
pa polonijna wyjechała autokarem 
do Warszawy. Zanim jednak to 
uczynili, żegnali się z grupą polską. 


Z wielu oczu popłynęły łzy — wia- 


domo, żal rozstawać się na prawie 
rok z przyjaciółmi. Niektórzy żegnali 
się na dłużej, np. Antonio z Bułga- 
rii, który we wrześniu idzie do woj- 
ska, nie zobaczy się z nami na pew- 
no przez .co najmniej dwa lata. 
Wszyscy wymieniali między sobą 
adresy, uśołski, całusy. 


Gdy polonusi pojechali, reszta 
która została, wpadła w melancho- 
lijny nastrój. Mówili: „Jeszcze byłą 
tu ich pełno, a teraz pokoje świecą 
pustkami i ciszą”'.. 


Całą kolonię oceniam jako udaną, - 


chociaż nie wszystkim wszystko się 
podobało. Jednego bardzo żałuję, 
że cała nasza kolonia nie była w 
Warszawie, tak jak to było w ze- 
szłym roku. Wielka szkoda. Nasi 
przedstawiciele tj. lwo, Kornel, Ka- 
rolina i Kathy, chcieli nam jako tako 
przedstawić w opowiadaniach całą 
swą wyprawę. Na pewno robili_to 
bardzo dobrze, ale każdy chciał być 
tam i przeżyć to wszystko na włas- 
nej skórze. Szkoda też, że nie mie- 
liśmy możliwości spotkania z drugą 
kolonią z Wrocławia. Niektórzy z 
„naszych' mieli tam znajomych i 
nie mogli się z nimi spotkać. Wraże- 
nia wymieniali drogą koresponden- 


-cyjną. Przykładem jest Sławek z 


Tarnowskich Gór i Samantha z Hisz- 
panii. e 
Sylwia Durys 
Bielsko-Biała 


Droga Redakcjo! 


Kiedy spędzałam lipiec na kolonii 
w Polsce, miesiąc wydawał mi się 
tak krótki. Dopiero teraz, gdy na 
praktyce  „przemęczam” jeden 
dzień po drugim, widzę, jak długo 
może trwać trzydzieści dni. 

Bardzo tęsknię za naszą „polonij- 
ną rodziną”, a kiedy w biurze sie- 
dzę przed ekranem komputera, to 
zamiast literek przeskakują przed 
moimi oczyma obrazy wspomnień z 
tej kolonii, która mi się wydawała 
najbardziej udana — czułam się 
tam właśnie jak w gronie. rodzin- 
nym. ; 
Obiecuję już niedługo napisać tro- 
chę więcej. Pozdrawiam serdecznie. 

* _ Kathy Srnka 
Wiedeń 


Fizyczne żarty 
kota 
Tranzystora 


20. Namiot doskonala chroni przed 
doszczom, ala robi sią od razu nie 
szczelny, Jeśli podczas opadów do- 
Ikniemy od wownątrz powierzchni 
płócionnego pokrycia Dlaczego? 


21. Przed lustrom stol chłopiec, 
który ma Jedno oko zamknięte. Obraz 
tego oka w lustrze zaklejony zostaje 
kawalkiem papieru. Powstaje pytanie: 
co zobaczy chłopiec jeśli otworzy oko 
dotąd zamknięte, a otwarte zamknie? 


22. Na wadze lekarskiej stoi chło- 
piec. Jakle będą wsk zania wagi, gdy 
chłopiec zrobi przy! lad? 


(E.) 


ROZWIĄZANIA ZADAN 
Z POPRZEDNIEGO ODCINKA 


17. Podczas wychodzenia z kąpiejj 
woda paruja na naszym ciele | zabię. 
ra przy okazji ciepło. 

18. Przowodność cieplna żeliwą 
jest mniejsza niż aluminium Stąd | 
temperatura wnętrza naczynia żeliw. 
nego jest bardziej równomierna, dla. 
tego pieczeń nie przypala się 

19. Jeśli dotykamy przedmiotu 
konanego z drewna, które ma zł; 
przewodność cieplną, to ogrzaniu 
ulegnie najwyżej to miejsce, które do. 
tknęliśmy palcem, czy dłonią. Metal 
natomiast jest dobrym przewodnikiem 
ciepła i ogrzewa się w całości Mata. 
lowy przedmiot odbiera zatem ciepło 
naszej dłoni, chłodząc ją 


CZARODZIEJ Z JEDLNI KOŚCIELNEJ 


Pan Stanisław Denkiewicz — twórca ludowy — wyczarowuje w drewnie ludo- 


we świątki i sceny rodzajowe związane z radomską wsią. Jego rzeźby znajdują 
się niemal we wszystkich większych muzeach Polski a także we Francji i RFN. 


Fot. CAF 


(PAP). Naukowcy już od dawna pró- * 


bują wyjaśnić, jakie były przyczyny 
zagłady dinozaurów. Ostatnio nową 
teorię na ten temat przedstawiła gru- 
pa uczonych z uniwersytetu w Chica- 
go | laboratorium naukowego w Los 
Alamos (Nowy Meksyk). Ich zdaniem 
Przyczyną zniknięcia gigantycznych 
ER był pożar, który objął całą Zie- 
mię. t 
„Według naukowców, pożar ten wy- 
buchł 65 mln lat temu w następstwie 
upadku na ziemię ogromnego rozża- 
rzonego meteorytu. Wjele gatunków 
organizmów żywych zostało zniszczo- 


nych przez trujące substancje, wy- 
dzielające się w procesie palenia się 
roślinności. Ponadto do atmostery 
przedostała się taka iłość dymu i py- 
łu, iż przez długi czas utrudniony był 
dostęp światła słonecznego na Zle- 
mię. W rezultacie, na naszej planecie 
znacznie spadła temperatura, wyginę- 
ły rośliny, a następnie karmiące się 
nimi zwierzęta. 

Za teorią tą przemawiają wyniki 
badań, przeprowadzonych niedawno 
przez uczonych. Analiza porówna 
wcza próbek pradawnych skał, pobra- 
nych'w pięciu różnych punktach Euro- 
py i Nowej Zelandii, wykazała, że w 
końcu *ery mezozoicznej rejony te w 
tym samym czasie pokryte zostały 
grubą warstwą sadzy i popiołu. W 
próbkąch wykryto również obecność 
rzadko spotykanego na ziemi metalu 
— Irydu, który — jak sądzą uczeni — 


_ wchodzi w skład meteorytu. 


POLSKIE WYKOPALISKA W SYRII 


(PAP). Polska stacja archeologii 
śródziemnomorskiej została _zapro- 
szona do udziału w badaniach ratow- 


- niczych w Północno-wschodniej Syrii, 


gdzie w rejonie Hasake buduje się 
dużą zaporę wodną. Polscy archeolo- 
dzy przez kilkanaście tygodni pene- 
trowali tereny przewidziane do zato- 
pienia. Prace koncentrowały się w re- 
jonie Tell Dzassa al-Gharbi, gdzie 
znaleziono ślady osadnictwa z Ill ty- 
siąclecia p.n.e. Zachowały się tam 
fragmenty murów z suszonej cegły 
oraz resztki ceramiki. Na uwagę za- 
sługuje fragment monumentalnej bu- 


- dowli wzniesionej na tarasie z SUSZO- 


nej cegły. Interesującym znaleziskiem 
jest niewielka ołowiana plakietka z 


LU 


wizerunkiem nagiej kobiety — praw: 
dopodobnie bogini Isztar, której kull 
był rozpowszechniony w starożytnej 
Mezopotamii, - , 
Prowadzono również badania w re- 
jonie Tell Abu Hafur, które były utrud- 
nione przez rzadko spotykane w tel 
części Syrii ulewne deszcze. Suche 
koryta okresowych rzek wypełniły sie 
wodą. Archeolodzy odsłonili tam dal- 
sze ślady osadnictwa z Ill tysiąclecia 
P.-n.e., w tym fragmenty regularnej za” 
budowy. Stwierdzono, że Suszona 


cegła, z której wzniesiono mury, mia" 
ła znormalizowane wymiary. Również 


budynki rozmieszczone były w SPO" 
sób planowy, W następnym sezonie 
Przewiduje się zakończenie badań. 


rzeł jest nie jedynym, ale bardza 

ważnym symbolem i odznaką pol- 
skości. Przez cały wiek XIX, po stracie niepod- 
ległości, był znakiem Polaków, podobnie jak 
biało-czerwone barwy uznane od powstania li- 
stopadowego za narodowe. Często się wraca 
do problemu: orzeł z koroną czy bez. Najdaw- 
niejsze orły w XI i XII wieku — znaki książąt 
piastowskich — korony nie miały. Pierwszy 
orzeł z koroną pojawił się na pieczęci Przemys- 
ława II. Później kontynuatorzy dzieła zjednocze- 
nia Polski: Łokietek i Kazimierz Wielki używali 
orła z koroną. Symbolizował on — owa korona 
właśnie — zjednoczenie Królestwa Polskiego. 


Z tradycją orła z koroną usiłowano zerwać w 
powstaniu listopadowym. Joachim Lelewel po- 
stawił nawet sprawę w sejmie, proponując za- 
miast korony... czapkę trygijską. Projekt odrzu- 
cono, ostał się polski orzeł i litewska Pogoń, 
zwieńczone koroną. Kolejną próbę czyniono w 
Polskim Towarzystwie Demokratycznym we 
Francji. Miało ono na swym sztandarze orła 
bez korony; chciano się odciąć od tradycji mag- 
nackiej Polski. Wiele sztandarów i orłów zna- 
nych z powstania styczniowego ydądaio po- 
dobnie. 

Dla historyka frapujące jest pytanie: czym się 
kierowano; zdejmując lub zakładając orłowi ko- 
ronę? Na ogół uważano, że orzeł w koronie 


symbolizuje niepodległe państwo, gdy zaś po 
powstaniu listopadowym zostało ono zlikwido- 
wane, jego utrata skłaniała da używania orła 
bez korony. Różne ugrupowania Polaków żyją- 
cych i działających w krajach zachodnich uży- 
wały orła bez korony. Rządy tych państw, utrzy- 
mujące przecież stosunki dyplomatyczne z na- 
szymi zaborcami (chodziło przede wszystkim o 
„ambasadę Rosji) — mogły reagować na pre- 
tensje ambasadora: to przecież nie jest herb 
Polski, tamten miał koronę. 


Organizacje wojskowo-niepodległościowe w 
latach 1908-1914 mające dać zalążek Legionów 
Polskich nie nosiły początkowo jednolitej od- 
znaki. W 1911 roku utworzono jawnie działające 
Polskie Drużyny Strzeleckie, których Komen- 
dantem Głównym był Józef Piłsudski. Orzeł 
Strzelca został zaprojektowany w 1913 roku 
przez plastyka z wykształcenia, legionistę, póź- 
niej generała — Czesława Jarnuszkiewicza (był 
on również projektantem munduru i oficerskich 
odznak m.in. wężyka na kołnierzu). Orzeł Le- 


gionów Polskich miał literę „S” 
nie posiadał korony. 

Natomiast ta sprawa w relacji autora pojawiła 
się w dwu wersjach. „W kwietniu 1913 roku na 
polecenie Komentanta Głównego Związków 
Strzeleckich przystąpiono do opracowania wzo- 
rów orła na czapkę i odznaki oficerskiej. Auto- 
rem projektu orła, wzorowanego na orle woj- 
skowym Królestwa Polskiego był Czesław Jar- 
nuszkiewicz, u kuzynki którego w Krakowie za- 
chowała się sztańca do bicia orłów z czasów 
Królestwa. Orzeł został zmniejszony do 40 mm, 
zaopatrzony w tarczkę z inicjałem „S” (Strze- 
lec) i w nieco tajemniczych okolicznościach zo- 
stał pozbawiony korony”. 

W 1936 roku autor projektu tak wspominał: 
„Udaliśmy się. z ówczesnym komendantem ok- 
ręgu do grawera Czaplickiego przy Rynku w 


(Strzelec), ale 


Krakowie i tam projekt uległ dalszej 


została odcięta korona 
przekonujące, gdyż tak jak 
godło wojskowe, jedyny w tym czasie symbol 
narodowy na mundurze, nie mógł być dowolnie 
zmieniony przez grawera 


Nie wy 
istotny s. 


Jeszcze jedną interpretację orła legionistów 
podaje major Kazimierz Wiśniewski; powołując 
się na ustną relację autora projektu z 1917 r 
„Projekt ten wykonany był z wosku. Do zatwier- 
dzenia Komendantowi Piłsudskiemu — zaniósł 
go „Ryś” Trojanowski. Po drodze ukruszyła się 
korona. Trojanowski *to spostrzegł, ale nie 
zwrócił Komendantowi uwagi z obawy „wyga- 
woru”. Komendant, nie wnikając w „szczegóły, 
widząc podpis Jarnuszkiewicza — zatwierdził". 

— W 1981 roku — mówi Henryk Wielecki — 
napisałem do sędziwego już generała Jarnusz- 
kiewicza mieszkającego na emigracji w Londy- 
nie. Wyraziłem przypuszczenie, że pozbawiając 
orła korony nawiązywał on do tradycji demok- 
ratycznych. Generał zgodził się z moją suge- 
stią. 21 

W późniejszym okresie na czapkach legioni- 
stów pojawił się również orzeł z literą „L” (Le- 
giony) na tarczce. Orzeł z literą „S'” noszony 
Był I Brygadzie Legionów, których brygadie- 
rem był Józef Piłsudski. 

W Muzeum Wojska Polskiego można obejrzeć 
noszoną do końca życia przez Józefa Piłsud- 
skiego maciejówkę z orłem strzeleckim, kurtkę 
komendanta (pracowicie wycerowaną przez je- 
go żonę) oraz szablę. 

Dr Wielecki był ostatnio konsultantem pod- 
czas przygotowań do wystawienia przedstawie- 
nia „Gałązki rozmarynu” w jednym z warszaw- 
skich teatrów. Podsunął dyrektorowi teatru, Ig- 
nacemu Gogolewskiemu, pomysł, by staremu 
legioniście gen. Czesławowi Jarnuszkiewiczowi 
wysłać do Londynu symboliczne zaproszenie na 


W Zbiorach Specjalnych Muzeum Wojska Polskiego, którymi się opiekuje dr Henryk Wie- 
lecki, znajduje się 6 tysięcy fotografii uczestników powstania styczniowego oraz około 30 ty- 


sięcy zdjęć polskich żołnierzy obu wojen AWESL GC w których Polacy uczestniczyli także i 


jako partyzanci. 


Są również tak cenne' dokumenty — jak rozkaz naczelnika Tadeusza Kościuszki, Księcia j 


Józefa Poniatowskiego czy znalezione na początku XX wieku rozkazy generała Mariana Lan- H 
giewicza z powstania styczniowego, wyjęte z butelki pływającej w jednej z rzeczek Kielec- || 


czyzny. 


premierę. Niestety, 100-letni generał właśnie 
zmarł. Jego pogrzeb odbył się we wrześniu te- 
go roku na warszawskich Powązkach. W filmie 
pt. „Niepodległość', przygotowywanym przez 
Romana Wionczka -dla telewizji, również rolę 


konsultanta w sprawie umundurowania pełni dr 


Henryk Wielecki. Bądą tu i ułani, i kawalerzyści, 
nie tylko „szara piechota”. 

— Warto wspomnieć — mówi — że ułani w I 
Brygadzie Legionów mieli orła w koronie, wy- 
konanego dokładnie z matrycy orła Królestwa 
Polskiego. Nosili go na charakterystycznej ułań- 
skiej rogatywce, która nawiązywała do wojsko- 
wych tradycji Królestwa Polskiego oraz powsta- 
nia listopadowego. Zaś w pewnym okresie w 
„1916 roku wszystkie pułki służące'poza | Bryga- 
dą zdjęły swoje odznaki, żądając odznak | Bry- 
gady z charakterystycznym orłem z literą „S” i 
wężykiem na kołnierzu. 

U dr. Henryka Wieleckiego 
była ANNA GRZYBOWIECKA 


Na zdjęciach: 
1. Autor projektu orła strzeleckiego (noszone- 
go do końca życia na maciejówce przez Józefa 
Piłsudskiego) Czesław Jarnuszkiewicz w a 
niu porucznika 
2. Orzeł żołnierzy I Brygady Leglonów 
3. Maciejówka Brygadiera I Komendanta Głów- 
nego Legionów, pierwszego marszałka Polski 
— Józefa Piłsudskiego 
4, 5. Józef Piłsudski — służbowo I 

Fot. piel Skoczeń 


o w formie drużyn 
WER Oh u 


danych (nie prowadzono przecież — ze zrozu- 
miałych względów — ścisłej statystyki) jego 
stan wyrażał się liczbą ponad dwudziestu czte- 
rech tysięcy harcerzy i około dziewięciu tysięcy 
harcerek. Z tego na ziemie ząboru rosyjskiego 
_ przypadało 18 tysięcy harcerzy. oraz sześć i pół 
tysiąca harcerek, na. zabór pruski — blisko trzy 
tysiące harcerzy i osiemset druhen, na zabór 
"austriacki — trzy 'i pół tysiąca dm ną 1700 
harcerek. Większość harcerzy czynnie działało 

w konspiracji, w tajnych lub półlegalnych orga- 
nizacjach | przeważnie o 
charakterze 


a jego najważniejszym rezultatem stała się 
uchwała o połączeniu wszystkich organizacji 
harcerskich w jednolity Związek Harcerstwa 
Polskiego. 

Początek stosowanej uchwały brzmiał dos- 
łownie tak: „Polskie organizacje harcerskie by- 
łego zaboru pruskiego, Małopolski, Rusi i Rosji, 
Królestwa Kongresowego i Litwy łączą się w je- 
den, samoistny, niezależny qd żadnej innej 
organizacji czy instytucji Związek Harcerstwa 
Polskiego”. 


Na Zjeździe powołano 13-osobową Naczelną 
Radę Harcerską, której zadaniem było „przygo- 
towanie i jak najszybsze zwołanie Wszechpol- 
skiego Harcerskiego Zjazdu Ustawodawczego” 


(Zjazd Walny odbył się na przełomie 1920 | © 


łączności między władzami dzielnicowymi, usu- 
wanie różnic między dzielnicami, ujednostajnie- 
nie zasadniczych regulaminów, ustalenie pod- 
staw ideologii i metod pracy harcerskiej”. 

Do Naczelnej Rady Harcerskiej powołano w 
Lublinie siedem osób; nie zdołano wówczas 
sformułować pełnego składu NRH, bowiem za- 
brakło delegacji lwowskiej. Zabrakło zaś dlate- 
go, że w tym samym czasie, gdy obradował 
Zjazd Lubelski, rozpoczęły się walki o Lwów 
pomiędzy Ukraińcami i Polakami, w których 
licznie wzięli udział harcerze z tego miasta. 

2 listopada 1918 odśpiewaniem Roty i złoże- 
Wadą wieńca z napisem „Zjednoczone Harcer- 

— Zjednoczonej Polsce" pod pomnikiem 
Uni Lubelskiej zakończył się Zjazd. Od tego 
-_ dnia liczy się historia Związku Harcerstwa Pol- 


skiego, który towarzyszy już 70 lat dziejom Oj- 


czyzny. ć 
SZPERACZ ] 


Którą grę kupić, a której wystrzegać się jak ognia — tego moż- 
na się dowiedzieć, śledząc notowania óświatomłodowej Liśty Gier 


Przebojów. 


Piszemy tylko o grach, któro sq do kupienia w sklopach. Z re- 
guły przedstawiamy nowości, a tylko wyjątkowo takie gry, któro 
Już kiedyś były na Liście, są bardzo dobre | nadal są w sprzedn- 
ży. Właśnie dzić zrobimy taki wyjątok dla gry „Manewry mor- 


skie''. 
Zz 


dy sami doradzamy, czasami korzystamy z roconzji na- 
desłanych przez-czytolników ŚM”. 
cenzje. | ciągle czekamy na nowe. 


Drukujemy | dzić taklo ro- 


Nagrody — gry z Liaty — otrzymują autorzy publikowanych 
dziś ocen,-a także: Jacek Mularczyk — Sklierniewico, Leszek 
Chmielewski — Łuków, Dariusz Pawiaczyk — Poznań, Sobaastlan 
Szymański — Częstochowa, Sławomir Skowron — Sandomierz, 
Marcin Dymek— Trzebnica, Stanisław Pytel — Chojnice, Pawel 
Leśniak — Kraków, Plotr Cwiertniewski — Łódź. 


od 10 lat 


ocena: 3 wiek 


Mundial-86 już dawno za nami, ale w 
sklepach jeszcze można spotkać grę 
pod takim właśnie tytułem. Nie jest ona 
udana, choć — przyznać trzeba — wi- 
dać, że producent bardzo .się starał. 
Zatelefonował nawet do redakcji i obie- 
cał, że następny MUNDIAL będzie lep- 
szy. 
MUNDIAL-86 jest grą obfitującą w 
różne sytuacje. Biorą w niej udział (z 
zasady) dwie osoby, które kierują dwo- 
ma drużynami piłkarskimi, starającymi 
się strzelić gola przeciwnikowi. 

Jeśli drużyna strzeli gola, to otrzy- 
muje premię pieniężną. Pieniądze po- 
trzebne są do transferu asów świato- 
wego futbolu. Tacy wytransferowani 
gracze mają przywileje, które nie 
przysługują innym zawodnikom. Np. 
gdy do piłki dochodzi as, ma on prawo 
podwójnego ruchu. 

Autor gry, uwzględnił takie sytuacje, 
które zachodzą na prawdziwych me- 
czach, np.: aut, rzut karny, faul, żółte i 
czerwone kartki, rzut rożny, spalony. 


est czwarta po południu i Krystian 

Szczęsny, uczeń trzeciej klasy, wra- 
ca ze szkoły. „Jak tylko podrosnę — 
zapewnia spoglądając w stronę sali gi- 
mnastycznej — będę tu przychodził na 
treningi. Bo w tej sali ćwiczył mistrz 
olimpijski w zapasach'' — dodaje z du- 
mą. Obok szkolnej sali w Żukowie bie- 
gają chłopcy ze starszych klas. Sławek 
Koenke chwali się, że jego starsi bra- 
cia także kiedyś tutaj trenowali, lecz 
„ożeniali | przestali”. Teraz Sławek 
podtrzymuje rodzinną tradycję. Przyj- 


dzie trener, rozłożą stare materace, bę-. 


dą się przewracać i poznawać zapaśni- 
cze chwyty. Potem Sławek weźmie tor- 
nister, o zmroku, drogą przez las i 
wzdłuż Raduni przejdzie te cztery kilo- 
metry do swojego domu w Otominie. 
Sławek i jego koledzy oglądali telewi- 
zyjne transmisje z olimpiady w Seulu. 
Widzieli jak Andrzej Wroński — ich 
starszy kolega zdobywał złoty medal. 
Jeszcze niedawno Andrzej rozpoczynał 
sportową karierę tak, jak oni. Tu w Żu- 
kowie... 


Wrońscy zawsze się tarmosili w_ 


swoim pokoju. Ojciec, chociaż wracał 
zmęczony po całodziennej pracy w le- 
sie, jeszcze bardziej zagrzewał w Sy- 
nach bojowego ducha, zachęcał do „mo- 
8 cowania się, przyjmował rolę sędziow- 


JACEK CIESIELSKI 
Repr. Marek Szymański i Jacek Łopuszyński 


strzał w słupek, prawo korzyści... 

Gra chociaż jest kolorowa, a pionki 
(zawodnicy) dobrze zrobione, ma 'kilka 
wad: zapakowana jest w foliową toreb* 
kę, pieniądze są na bardzo cienkim pa- 
pierze. Szkoda że przy okazji nie wy- 
jaśniono niektórych przepisów obowią- 
zujących na piłkarskich boiskach (np. 
prawo korzyści, spalony...) 

Sebastian Kolski 
Klub Mądrych Gier 

Gra MUNDIAL-86 jest fajna, lecz są w 
niej pewne błędy. Pierwszy błąd polega 
na tym, że piłka, .gdy trafi na linię bocz- 
ną, może być wykopana tylko na aut. 
Drugi błąd to za duża liczba piłkarzy. 
Jeden drugiemu blokuje ruchy. Trzeci 
błąd — niepotrzebnie wprowadzane są 
pieniądze, które zmieniają piłkarskiego 
taktyka w handlarza. 

Ponadto sądzę, że gry tego typu nie 
powinny wymagać dodatkowego czyta- 
nia przepisów futbolowych. 

Hubert Michałowski 
Klub Mądrych Gier 


ocena: 5 

wiek: od 7 lat 

To najmniojaza gra, jaką widziałam 
w polskim sklopio. Pudoloczko ma 7x7 
cm. Trzoba przyznać, żo ta „mała” jost 
bardzo ologancka I mądra. Ma na imię 
Halma, choć mówiąc prawdą to 
tylko halmusia 

Kto lubi gry, tan na powno wie co to 


Halma. To jedna z najpopularniejszych 
gler planszowych, chociaż ma dopioro 
sto lat 


Plansza składa się z pól. W jednym 
brzegu planszy stol grupa pionków jed 
nego gracza, a w drugim drugiego. 
Wygrywa ten, kto plorwszy przeprowa 
dzi swojo pionki na miejsco zajmowane 
wcześniej przez przeciwnika. Pionki 
mogą być przesuwane o |odno pole 


mogą również przoskakiwać przoz sie 


bie 


Duża Halma ma dużo pól, ponad 
dwieście. Ta, którą opisują, ma zaled 
wio 37 pól I po 10 pionków dla każdego 
gracza. Jednym słowem miniaturka 


I właśnio taka miała być. To jest gra do 
pociągu, na szkolną przerwą, do pleca 
ka. Parlia trwa kilka, najwyżoj kilkanaś 
cie minut. Ale główkować trzeba nieźle 

Napisałom, że „ta mała jest eleganc 
ka”. To prawda, Drewniana szlachetna 
planszka z otworkami. A w nich plasti- 
kowe, dwukolorowe pionki o bardzo po 
mysłowym „szpllkowym” kształcie, wy- 
konane z dobrego tworzywa. To jest 
niezły światowy poziom 

Brawo za Halmę! Można ją otrzymać 
jako niespodziankę. Jest bezpłatnie do- 
kładana do zestawu o nazwie „ Super 
Salon Gier", o którym już pisaliśmy, 


również zachwalając! 


(MIN 
GRA 


Sportowcy, o których się mówi 


FIGLARZ Z BABIEGO DOŁU 


ską. W końcu widząc, że ich chętka do 
bitki nie maleje chwycił za ręce i z Ba- 
biego Dołu zaprowadził do pobliskiega 
Żukowa, gminy na trasie z Gdańska do 
Kartuz. 

W biednym, wiejskim klubie Morena 
trener Henryk Borecki pokazywał zacie- 
kawionym chłopakom niezwykłe rzuty 
zapaśnicze. Andrzejowi, wówczas ucz- 
niowi czwartej klasy, zaimponowały po- 
kazy Boreckiego. Od tamtej pory brał 
udział w każdym treningu i podobnie 
jak dzisiaj Sławek i jego koledzy, roz- 
kładał na szkolnej sali materace, słu- 
chał rad trenera, ćwiczył, przewracał. 
Wieczorem stawał na skrzyżowaniu 
dróg z, nadzieją, że litościwy, przypad- 
kowy kierowca podwiezie go do domu... 


uLn>„>D>DP>EoEooaoamnaesnnm 


Olimpijska mata w Seulu. W stroju 
czerwonym Andrzej Wroński 


Fot. Ł. Fidusiewicz 


ocena: 4 
wiek: od 6 lat 


Jest taka gr 


łamigłó 

która nazywa się SAMOTNIK ) Poli 

zj z : *oja- 

wia się w i różnymi na- 

zwami. „Czy je ** albo „O. 

Test", albo j naczej, Jednak ŁR- 

wsze jest to poczciwy Samotnik 
Łamigłówka nakc 


mita | prost 
Edyta Kozlowacą, 

Jeśli kupujecie Samotnika, uważajcie 
jedynie, by był należycie wykonany. 
„Czy jesteś zdolny?” i „LQ. Test" wić 
to kupić 


reguły ładnie op. 


„Chciałabym zaproponować tami- 
główkę, która moim zdaniem zasługuje 
na milano przeboju. Jest to „IQ. Test" 
— gra logiczna dla badania stopnią jn- 
teligencji. Gra składa się z Plastikowej 
trójkątnej planszy z 15 otworkami | 15 
pionkami, w tym jeden innego koloru, 


„Test” . rozpoczynamy wkładając 
pionki w dowolne otwory, jeden otwór 
pozostawiając pusty. Następnie, podob- 
nie jak w warcabach „bije się” po- 
szczególne pionki, zdejmując je z plan- 
szy. Celem gry jest pozostanie z jak 
najmniejszą liczbą pionków na planszy. 


Graczy może być kilku lub można ba- 
wić się samemu. To duży walor tej gry. 


Gra jest mała. Wygodna «w czasie 
podróży. Doskonale nadaje się na zi- 
mowe wieczory. Taki mały podręczny 
sprawdzian inteligencji na pewno się 


rener Borecki pamięta, że senior 

Wroński przyprowadził na salę 
chłopaków zdolnych, którym oczy Się 
śmiały do maty. Nie byli to jednak jacyś 
szczególni siłacze. Andrzej odznaczał 
się wysokim wzrostem, patykowatymi 
nogami i długimi jak dyszie rękami. Nie 
zawsze wygrywał, lecz kiedy kolega 
powalił go na łopatki, to wcale się tym 
nie zrażał. Nie darował, ćwiczył | 0b- 
myślał sposób do podobnego rewanżu. 
Po kllku latach wytrwałych treningów, 
nezany ikony Wroński odnosił Już 
sukcesy awodach w Gdańsku, PrZy- 
woził medale z ogólnopolskich sparta- 
klad. Wielu było wtedy śmiałków, którzy 
planowali srogą rozprawę z twarcym 
Kaszubem, ale nie mogli sobie Pora- 
dzić. Wysoki chłopak stał mocno na p 
gach czekając na moment do z%ace- 
monstrowania rzutu. Wystarczyła Chwin - 
la nieuwagi, a już jakaś gapa leżsli na 
macie. Wrońscy nie „grzeszyli s. y 
pieniędzmi, żyli skromnie. Czasat A 
ciec zamawiał pracę dodatkową: A. 
botnie popołudnia zobowiązywał Sie h 
załadowania drewnem podstawionych 
wagonów. Synowie dzielnie mu Pó la- 
gali, nosili sosnowe bale. To zdĄ 
poprawiało ich stan kieszeni | dosk weżh 
le wpływało "na rozrost Spr€: 
mięśni. ć 


STA GIER PRZEBOJÓW 


przyda. Gdyby wyniki okazywały alą nio 

najlepsze, można się pocioszyć słowa 

ml, które producont zamieścił na opa 

kowanlu: „Nie przorażaj sią wyniklem 
To tylko zabawa 

Edyta Kozłowska 

Warszawa 


agat? 


0600000 
0000086 


ocena: 5 
wiek: od 10 lat 


Bardzo spodobała mi się gra pt. „Manew- 

ry morskie”. Gracze dysponują flotami, któ- 
re składają się z 3 pancerników, 3 okrętów 
rakietowych, 3 krążowników, 4 niszczycieli, 
4 okrętów podwodnych, 4 eskortowców, 4 
trałowców, 1 okrętu desantowego oraz 4 
baterii nabrzeżnych i 6 min. 
, Gracze ustawiają swoje pionki na 
przeciwległych stronach planszy. Następnie 
„wpływając” do portu specjalnymi wyjścia- 
mi, starają się zniszczyć flotę przeciwnika. 

W'tej grze nie rzuca się kostkami. Liczbę 
ruchów każdym okrętem wskazuje tabelka. 
Np.. niszczyciel może przepłynąć najwyżej 4 
pola, a okręt rakietowy może przesuwać się 
tylko o jedno pole. 

Przegrywa ten, kto pierwszy traci okręt 
desantowy lub okręty rakietowe. Również 
wejście do portu okrętu desantowego 
przeciwnika jest przegraną. 

Grę oceniam na „piątkę”. Do zalet należy 
cena, staranne wykonanie, a przede wszyst- 

_ kim zasady, które czynią rozgrywkę intere- 
sującą. Żeby wygrać partię, trzeba mieć 
spore doświadczenie. Gra się nie nudzi. 

Piotr Kołuda, Łódź 


ZDOBYWCY 


RSIĘŻYCA 


ocena: 2 
wiek: od 7 lat 


O wiele dalej niż Księżyc znajduje 
się Planeta Bzdura, do której udało się 
dolecieć jedynie producentom gry Zdo- 
bywcy Księżyca. W nagrodę za to wy- 
bitne osiągnięcie proponuję zamknąć 
ich w hermetycznej kapsule i wrzucić 
do środka grę, którą zrobili. 

Bzdura pierwsza to zasady tej gry. 
Na planszy jest 11 pól oznaczonych 
liczbami od 2 do 12. Graczy jest dwóch. 
Na przemian rzucają dwoma kostkami. 
Dodają oczka na obu kostkach i stawia- 
ją pionek na polu oznaczonym „wyrzu- 
coną' liczbą — jeśli jest ono wolne. 
Kto zajmuje pole z liczbą 7, może — 
jeśli wyrzuci liczbę pola zajętego przez 
pionek przeciwnika — zastąpić ten pio- 
nek swoim. 

Kto będzie miał sumę „siedem'' mo- 
że usunąć pionek przeciwnika stojący 
na polu z tą liczbą. Gra się do chwili 
gdy wszystkie pola są zajęte. Wygrywa 
ten, kto ma więcej swoich pionków na 
planszy. To już wszystko. Można spró- 
bować. Ale najwyżej raz. Warto dbać o 
swoje zdrowie psychiczne. 

Bzdura druga — to wykonanie gry. 
Czegoś takiego jeszcze nie widziałem. 
Przepisy gry wydrukowane są na od- 
wrocie planszy. To czyni zabawę nie- 
wątpliwie bardziej zabawną. Podczas 
rozgrywki, gdy coś jest niezbyt jasne, 
wystarczy położyć się pod planszą i już 
wszystko się... wyjaśni. 


Andrzej mężniał i zapowiadał się na 
dobrego _ sportowca. Pani Wrońska 
wspomina, że przyszły mistrz olimpijski 
już od dziecka był chłopcem twardym, 
nie poddającym się życiowym tuszom. 
Całe zimy spędzał w lesie na sankach. 
Mróz, zawieja — mały Andrzej rzucał 
czapkę w śnieg i biegał z gołą głową. 
Matce z obawy o zdrowie syna kroiło 
się serce, a Andrzej figlował: 

„Oj, lubił zbroić”” — ocenia Wrońska. 
Kiedy coś popsocił, bał się rózgi więc 
umykał z domu i wracał dopiero wtedy, 

_ gdy wymyślił sposób na polubowne za- 
łatwienie sprawy. Największy kłopot 
związany był z tym, że nadmiernie roz- 
pierała go energia. Nawet klubowa ma- 
ta nie wyciągała jego wszystkich sił. 
Szedł do szkoły i nie dawał kolegom 
Spokoju. W czasie przerw, każdego 

prowokował do walk, na każdym chciał 
sprawdzić skuteczność 

Chwytu. Nauczyciele z przerażeniem 

 załamywali ręce, mówiąc, że oto rośnie 
rozbójnik. Wzywali matkę. Kobieta wy- 
słuchiwała -żalów, potem syna karciła, 
straszyła. W końcu nadszedł czas, że 

_ on sam przestał swawolić. 

le nie były już w jego głowie, ale 

ł o skoku w wiek dorosły. „Kawa- 


ka to niezbędne atrybuty dojrza- 


poznanego” 


lydaje się czasem, że papieros 


łości. Trener Borecki był akurat cięty 
na palaczy. Przyszłego olimpijskiego 
medalisty nigdy nie przyłapał na kopce- 
niu papierosów, ale kilka razy poczuł 
od pupilka podejrzany zapach. Przyjął 
wtedy srogą minę i postawił surowy 
warunek: albo sport, albo... fora ze 
dwora! h 


d pewnego czasu Wroński. służy 
już dzielnie Legii. Kiedyś został 
wysłany na mistrzostwa świata junio- 
rów do USA. Przegrał, medalu nie żdo- 
był, ale wrócjł z tak ogromną wolą 
sportowej pracy, że trenerzy z podzi- 
wem kręcili głowami. Nie uznawał leni- 
stwa, nie poddawał się zmęczeniu. Na. 
treningach był sam dla siebie surowym 
katem. | ; ź 
W tegorocznych mistrzostwach Polski 
wywalczył pierwsze miejsce tak łatwo, 
jakby wystarczyła mu: tylko jedna ręka. 
Niestety — w zagranicznych występach 
czasem zawodził. W Seulu nikt zatem 
nie liczył, że może sprawić ogromną 
niespodziankę. Ale Andrzej zapamiętał 
i wziął do serca słowa trenera zapaśni- 
czej reprezentacji. Stanisław Krzesiński 
zawsze poucza swoją grupę w ten oto 
sposób: „Pamięta się tylko mistrzów, 
tylko mistrzom należą się gratulacje”. 
i 3 LECH UFEL 


N maleńkiej, niebezpiecznie kołyszącej się na 
Al wodzie łódce stoi mężczyzna w niedbale roz- 
piętej skórzanej kamizelce, w zawadiacko nasuniętym 
na głowę kapeluszu opasanym sznurem... krokodylich 
zębów. Nonszalanckim ruchem przypala papierosem. 
laskę dynamitu i wrzuca ją do wody. Huk! Najazd ka- 
mery na wypływające do góry brzuchem ryby. Męż- 
czyzna spokojnie zajmuje się wydobywaniem kłusow- 
niczego połowu. Nie zwraca uwagi na ryk potężnych 
silników. Dopiero kamera zdradza widzom źródło tego 
dźwięku. Helikopter straży rzecznej kołujący nad łódką 
kłusownika jest jak najbardziej na miejscu. Ale zaska- 
kuje tło, na jakim się pojawia — potężne nowojorskie 
drapacze chmur. Podobnie i fakt, że strażnicy za chwi- 
lę odlatują, serdecznie pozdrawiając przestępcę. No 
tak, to przecież słynny w całym Nowym Jorku czło- 
wiek z australijskiego buszu — Michael J. Krokodyl 
Dundee — mąż bogatej dziennikarki Sue Charlton. 
Tak właśnie rozpoczyna się „Krokodyl Dundee II”, 
film, który, mam nadzieję, trafi i na nasze ekrany. Jego 
bohater tym razem walczy z „ludzkimi krokodylami”, z 
mafią. Podczas gdy „Krokodyl Dundee II”, po kasowym 
sukcesie w Stanach podbija Europę Zachodnią, : jego 
pierwsza, znana nam już część, święci prawdziwe * 
triumfy w ZSRR. Zarówno w europejskiej, jak i azjatyc- 
kiej części tego kraju. Ten australijski krokodyl, jest 
prawdziwym globtrotterem. z 
Przedstawialiśmy -już Wam Lindę Kozlowski, amery- 
kańską aktorkę, która z sentymentem podkreśla, żę jej 
dziadek przybył do Stanów z Polski. Ale na temat 
przesympatycznego „Krokodyla do całowania” -jak go 
wszędzie nazywają — czyli australijskiego aktora Paula 
Hogana — milczeliśmy. Informacje z odległej Australii 
docierają do nas powoli. Sława jednak -robi swoje i 
dziś już zdjęć Hogana i wieści o nim nie brakuje. De- 
dykujemy Wam dziś najładniejszy chyba z jego por- 
tretów. - 
Paul Hogan ma już 49 lat. Jest ojcem pięciorga dzie- 
ci, z których najstarsze — syn Brett — maczało palce 
w sukcesie ojca. Obaj panowie Hogan napisali scena- 
riusz do drugiej części przygód Krokodyla. 5 
Aktor ten długo i wytrwale pracował nad własną ka- 
rierą. Nie miałem łatwych początków i ten sukces nie 
spadł z nieba — wyznaje dziś Hogan. W szkole wałko- 
niłem się, no_i nie skończyłem żadnych studiów. Nato- 
miast ciężko i długo pracowałem fizycznie, by móc zrea- 
lizować swe marzenia i arnbicje. Pracował na kolei, przy 


'budowie dróg, w odlewni żelaza i jako monter porto- 


wych mostów. Gdy rozpoczął swój romans z telewizją, 
nie odważył się jeszcze porzucić tej ostatniej pracy” 
Wieczorem przebierał się i zmęczony szedł do studia, 
by brać udział w amatorskich pokazach jako... poły- 
kacz ognia. Właśnie w tych programach zwrócił swym 
temperamentem uwagę prowadzącego je reżysera |oh- 
na Cornella. To dzięki niemu zaczął występować w fil- 
mowych reklamach angielskiego piwa i otrzymał rolę 


” 


w” telewizyjnym serialu australijskim „Anzacs”. Dziś 
Cornell „żyje” z Hogana: Nakręcił z nim już przeszło 
pięćdziesiąt telewizyjnych, ogólnie. lubianych, progra- 
mów pt. „Paul Hogan — Show”. Niegdyś skromny 
amator aktorstwa jest dziś jedną z najbardziej zna- 
nych w Australii „telewizyjnych twarzy”. Jest też auto- 
rem jednego z najciekawszych dokumentalnych fil- 
mów o małym kontynencie, no i uwielbianym pod 
różnymi szerokościami geograficznymi Krokodylem. 

O „Krokodylu Dundee'— filmie, który przyniósł mu 
sławę i miliony, mówi dziś: Po prostu chciałem spełnić 
swoje marzenie. Nakręcić skromny, ale wesoły 'lilm. Do 
dziś nie rozumiem, co się ludziom w nim aż tak podo- 
ba. Sądzę, że miejscami jest nawet nudnawy. 

Tak więc marzenia aktora spełniły się. Jest sławny i 
bogaty. Ale sława to nie sam miód. Wielomiesięczna 
absorbująca praca przy pierwszym filmie, a później 
obowiązki, które wynikły z jego oszałamiającego suk- 
cesu — zniszczyły jego małżeństwo. Ale Hogan nie- 
zbyt długo był smutny. Drugą młodość przeżywa u bo- 
ku swojej filmowej partnerki — Lindy. Ich uczucie 
rozkwitło w czasie kręcenia Il części „Krokodyla...”, w 
australijskim buszu, w rezerwacie "Aborygenów. Czy 
przetrwa w innej dżungli — w świecie filmowego biz- 
nesuł 
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| „Bo | 
wszyscy 
harcerze..." 


Dworzec PKP. Peron 2. Ładna pogoda. Przy- 
tłumione dźwięki gitary. Piosenka. Zielone mun- 
dury harcerzy. Drużyna wyjeżdża na obóz. Są 
zadowoleni: na dworcu jest mało ludzi, lużno, 
swobodnie. 

Od strony schodów słychać gwar i śmiech, na 
peronie pojawiają się tarcerki. Do zielonych 
mundurków przyłączą się szare? 

Grupa, która przybyła tu pierwsza, wyraźnie 
okazuje swą niechęć: „a one tu czego? Dzie- 
wczęta, nie zrażone powitaniem, chcą nawiązać 
rozmowę. 

— Czuwaj! 

Cisza. 

— Dokąd jedziecie? — pyta jedna z młod- 
szych druhen. 

— A bo co- mała? 

* — Nic, może spotkamy się w pociągu? 
— Na pewno nie z takim babińcem jak wy! 
Obrażone harcerki mijają druhów i odchodzą 
„w głąb peronu. Ń 

A wydawałoby się, że słowa znanej harcer-. 
skiej piosenki „bo wszyscy harcerze to jedna 
rodzina, starszy czy młodszy, chłopak czy dzie- 
wczyna” brzmią tak ładnie i... tak prawdziwie. 
Kolejny banał? p 


„PS” 


Sięganie 
_ do skarbów 


USE 


„Umysł mój podobny był do wiewiórki: zbie- 
rałam i ukrywałam te wszystkie skarby (tj 


wspomnienia) na długą „zimę”, w czasie której 
na nowo będą je odkrywać (...) Wdrapywałam 


się na najwyższe i najciemniejsze drzewo i tam 


chowałam się wśród gałęzi. 
Tak pisała w swoim „Dzienniku* angielska 
pisarka Catherine Mansfield. 
Każdy z nas jest troszeczkę taką wiewiórką, 
ma swoje skarby, swoje najciemniejsze drzewo, 
gdzie ucieka przed nieproszonymi gośćmi. I to 


i Jeśli ktoś pragnie poznać fajnego kole- 
' gę lub koleżankę z zagranicy, z takich 
/ państw jak: USA, ZSRR, RFN, NRD, Kanada, 
| Arabia Saudyjska, niech napisze pod nastę- 
| pującym adresem: Krzysztof Kozłowski, 
+ Ściany 16, 18-207 Hodyszewo; - Zwracam 
|| się do was z gorącą prośbą | wierzę, że mi 
pomożecie. Otóż, dostałam masę listów z Li- 
tewskiej SRR. Są to listy od naszych rówieś- 
ników, którzy bardzo pragną korespondować 
z młodzieżą polską. Ja. niestety nie mogę 
podołać korespondencji, więc chciałabym 
podzielić się listami. Wszystkich chętnych 
proszę o przysyłanie koperty ze znaczkiem, 
Joanna Mikuśkiewicz, ul. Chrzanowska 965, 
32-500 Chrzanów; e Swoją propozycję kie- 
ruję do wszystkich czytelników „Świata Mło- 
dych*, pragnących nawiązać koresponden- 
cję z młodzieżą z ZSRR. Sama korespondu- 
ję z kilkoma osobami, ale odpisywanie na 
wszystkie listy przekracza moje możliwości. 
Zainteresowanych proszę o przysłanie zaad- 
resowanej koperty ze znaczkiem, Edyta To- 
polewska, ul. 1 Maja 20a/1, 14-202 Iława 3; 
© Pragnę odstąpić kilka adresów z RFN. 
Mój adres, Beata Wojtala, ul. Wolności 13, 
47-161 Szymiszów, © Mam do odstąpienia 
około esów młodzieży ze Związku. 


AA 


— Ulll Ostatni numer gotowy — powiedział 
Artur, przesuwając tytuł na rozkładówca 

— Trzeba się zdrzemnąć, która godzina? — 
spytałom odgarniając połę namiotu-redakcji 

Odpowiedź byla już niepotrzebna, na zo- 
wnątrz bowiem świeciło już słońce. Skladając 
ostatni numer „Na tropie Fromborka” miodzie 
liśmy w redakcji 8 godzin! Od 22.00 do 6.00 ra 
no. 


„ la nazwa mówi wiole każdomu, kto miał do 
czynienia z Operacją „Frombork 2001". Zaprag 
nąłom mieć z nią do czynipnia I ja. Po krótkich 
naradach, wraz z inną korespondontką HSI 
„Świata Młodych”, Agnioszką, udaliśmy się 
na obóz konkurencji, tło znaczy obóz dzionnikar 
ski, organizowany przez „Drużynę — Na Iro 
pie'" w ramach Operacji „Frombork 2001 właś 
nie 

Już samo usytuowanio obozu byłoby wystar- 
czającą zachętą do przyjazdu: piękny las, w 
pobliżu czysta rzeka, zdala od cywilizacji (dla 


U konkurencji 


dziennikarzy było to wprawdzio trochą kłopotli- 
wo, ale mieliśmy rowory) 

Pisaliśmy. Cały czas pisaliśmy. Nasz drugi 
turnus wydał szość numerów „Na tropie From 
borka”, a w nich do wyboru Go kto lubi. Relacja 
z obsorwacji nieba u astronomów, toksty po 
ńwięcone rocznicy Powstania Warszawskiego, 
relacje z zająć lotogralików, historyków I filozo 
tów, stały cykl „Galoria 2001”, a w nim prawo 


harcerskie w rysunkach, „Kącik Muzyczny” 
„Opowiości z d/r/oszczykiom”, a nawot, wstyd 
się przyznać, „Donosy” 

Oprócz pisania mieliśmy toż jednak I Inna 
atrakcjo: kilkudniowe wyciaczki po aamodziel- 
nie opracowanych trasach, dyskusją z psycho: 
logiem | oetykiem, wizytę u przyjaciół za grani 


cą. To wszystko tylko na naszym obozio. A ną 
Innych 

Żeby przyjechać na Operację nie trzeba być 
koniecznie harcerzom. Jeśli tylko kogoś ińtere- 
suje filozofia, informatyka, dziennikarstwo, as- 
tronomia, historia lub jeśli po prostu chte się 
wybrać gdzieś z drużyną „Frombork 2001'* 


czeka 

Jeśli chcesz pośpiować przy ognisku harcer- 
skim, spróbować sił w „Dniu sportu”, lubisz 
nocne warty (tu ostrzegam osoby o słaboj wy- 
trzymałości lizycznej, że powinny wziąć ze so 
bą maską przociwgazową, bo może im się 
przydarzyć, tak jak I niżej podpisanemu, iż zo 


staną przez podchodzących obóz potraktowani 
gazem tzawiącym albo świecą dymną), masz to 
wszystko jak w banku 

Właśńie wo Fromborku, mieście, gdzie co 
druga napotkana na ulicy osoba jest Karco- 
rzem 

Do zobaczenia na przyszłorocznej 
Operacji „Frombork 2001 


edycji 


8. Camilla 


jest wspaniałe. Wspaniałe są nasze zasuszona 
kwiaty, wspaniałe są kamyki przywiezione znad 
morza, małe dzbanuszki, dziwne wisiorki, listy 
przewiązane kolorową wstążką. Napisałam „„na- 
sze”, bo ja też mam trochę takich drobiazgów. 
Dają one złudzenie, że chociaż „to co było, mi- 
nęło”, jakaś jego cząstka jeszcze trwa, żyje, 
choćby w nas sąmych. | w czasie zimowych 
smutnych wieczorów warto sięgnąć do naszych 
skarbów. 

Ważne jest jeszcze jedno: spotkania, miłe 
zdarzenia są doskonałą okazją do wewnętrzne- 
go wzbogacenia się. Brzmi to trochę jak fra- 
zes? Trudno. 

Zawsze, gdy uczę się geografii i patrzę .na 
mapę, nie jest to spojrzenie obojętne... 

Zambrów, na przykład, choć nigdy tam nie 
byłam, kojarzy mi się z pyszną bułką u serem. 
Tę bułkę podarował mi kiedyś na dworcu (a 
umierałam u głodu) chłopak z Zambrowa. Dziś 
już nie pamiętam nawet jego twarzy, ale auto- 
matyczne skojarzenie okazało się trwałe. Jakie 
to dziwne, że tak zapamiętuje się rzeczy drob- 
ne, z pozoru nieistotne: jakiś blask światła od- 
bity w mokrej szosie, czyjeś spojrzenie, uś- 
miech. 

Od czasu, gdy byłam na międzynarodowym 
obozie młodzieży w Chorzowie, zupełnie ina- 
czej słucham „wydarzeń ze świata”. Mówiąc 
Cypr, Austria, Chile, Palestyna — widzę nie 
zbiorowość, nie kontury granic, ale twarze 
moich kolegów i koleżanek, ruch ręki na powi- 
tanie. Słyszę dźwięk ich głosów, przypominam 
sobie jakieś związane z nimi historyjki 

Bo, jak pięknie napisała Szymborska, nasza 
wyobraźnia „źle sobie radzi z wielkimi liczba- 
mi. Ciągle ją jeszcze wzrusza poszczególność”. 

Dlatego martwię się o moich przyjaciół — 
Palestyńczyków, przejmuję się informacjami o 
sytuacji politycznej w Chile, interesują mnie na- 
wet najmniejsze ruchy tektoniczne na Cyprze, 
cieszę się, kiedy w Austrii świeci słońce. 

Już wiem, dlaczego o międzynarodowych 
obozach mówi się. „obozy przyjaźni” i o wiele 
lepiej rozumiem porównanie ziemi do wioski, 
której jesteśmy mieszkańcami. 

A moja „dziupla” pełna jest skarbów, do któ- 
rych tak miło wracać pamięcią. Pozdrawiam in- 
ne „wiewiórki i wiewiórów”. | do-zobaczenia na 
szlaku! 


Iwona Jaworska | 


chce z nimi korespondować, niech napisze 
do mnie, podając w liście swój wiek i przy- 
syłając zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem, Beata Pankiewicz, ul. Karłowicza 
29/50, 58-506 Jelenia Góra; Mam adresy 
szwedzkich i niemieckich kolegów i koleża- 
nek w wieku od 10 do 20 lat. Korespondo- 
wać z nimi można w języku angielskim, nie- 
mieckim i szwedzkim. €hętnych bardzo pro- 
szę o przysyłanie znaczków | kartek zwrot- 
nych. Mój adres: Jacek Kosanowski, ul. 
Sportowa 27, 27-300 Lipsko; Chętnie. po- 
dzielę się adresami młodzieży bułgarskiej w 
wieku od 10 do 16 lat. Listy do nich można 
pisać w języku rosyjskim, niemieckim, an- 
glelskim i francuskim, Do wysłania mam po- 
nad 1000 adresów. Chętnych proszę o listy, 
w których napiszcie, z kim chcielibyście ko- 
respondować i w jakim języku, podajcie 
wiek, a także załączcie kopertę ze znacz- 
kiem. Monika Urbanek, os. Konopnickiej 
6/14, 99-400 Łowicz; Bardzo chciałbyśmy po- 
dzielić się z młodzieżą całej Polski adresa- 
mi młodzieży zagranicznej z Czechosłowa- 
cji USA, ZSRR, Piszcie pod adresem: Ma- 
rzena Kosiacka, ul. Piwniczna 3, 26-420 No- 
we Miasto n. Pilicą, Jaoanna Kaczorek, ul. 
Piliczna 7, 26-420 Nowe Miasto n. Pilicą; 
©Mam dość dużo adresów młodzieży z 
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Smak 
żołnierskiej 
grochówki 


ZSRR i z Czechosłowacji pragnącej nawią- 
zać znajomość z Polakami. Jest to młodzież 
w wieku 11-15 lat. Niektórzy znają język pol- 
ski. Bardzo prosiłabym o przysyłanie znacz- 
ków, Beata Normantowicz, ul. Żabia 10/19, 
15-448 Białystok; © W czasie tegorocznych 
wakacji byłem na obozie w NRD. Zawarłem 
tam mnóstwo znajomości, nie myślałem jed- 
nak, że kontakty te utrzymają się. Jakież by- 
ło moje zdziwienie, kiedy po przyjeździe w 
skrzynće leżało 46 Jistów, a wkrótce zaczęło 
napływać ich coraz więcej. Było to niezwy- 
kle miłe zaskoczenie, ale niestety przyspo- 
rzyło trochę kłopotu, bo przecież nie. mogę 
wszystkim odpisać na listy. | tu prośba do 
moich rówieśników: jeśli ktoś chciałby ko- 
respondować z młodzieżą z ZSRR, NRD, 
Węgier, Bułgarii i Czechosłowacji, niech na- 
pisze pod adresem: Adam Melka, ul. Kiliń- 
skiego 17/1, 90-205 Łódź; © Mam ponad 500 
adresów dzieci i młodzieży z ZSRR, Cze- 
chosłowacji, NRD i Anglii w wieku od 10 do 
15 lat. Chciałabym podzielić się nimi z czy- 
telnikami „ŚM”, Ewa Dzierwa, ul. Łąkowa 
6/2, 11-700 Mrągowo; © Piszę do „Świata 


sami rówieśników z NRD, CSRS, ZSRR, Buł-" 
garii i Francji, Grzegorz Gburzyński, ul. A. 
Mickiewicza 37/138, 05-120 Legionowo; 


Młodych”, gdyż pragnę podzielić się adre- 5 


Pod hasłem „harcerze żoł- 
nierzom” zuchy i harcerze 
Chełmskiej Chorągwi ZHP im. 
Manifestu Lipcowego przygo- 
towali koncert z okazji 
45-rocznicy LWP. 

Wizyta w jednostce wojsko- 
wej była szczególnym przeży- 
ciem dla zuchów. Z ogro- 
mnym zainteresowaniem 
zwiedzały wraz ze starymi 
kolegami salę tradycji | ko- 


szary Przyszli żołnierze 
wzięli swych przewodników 
po jednostce w krzyżowy 


ogień pytań. Prawdziwą 
atrakcją dla małych, nieco 
zmęczonych szybkimi polką- 
mi i siarczystymi oberkami, 
artystów był obiad w żołnier- 
skiej stołówce. Podano oczy- 
wiście grochówkę. Kto chciał, 
otrzymał repetę, a chętnych 
było wielu. 

Występy zuchów i harcerzy 
spotkały się z gorącym przy- 
jęciem żołnierskiej publicz- 
ności. Każdy z żołnierzy, op- 
rócz wierszy, piosenek, i uś- 
miechów otrzymał własno- 
ręcznie wykonaną przez har- 
cerskich gości laurkę. 

Chełmscy wopiści to za- 
wsze niezawodni sojusznicy 
harcerzy, na ich pomoc i 
życzliwość można zawsze Ili- 
czyć. Do tradycji należą już 
wspólne z wopistami biwaki i 
zloty. Wopiści zadeklarowali 
też swą pomoc przy budowie 
stanicy w Bieszczadach. 

W brygadzie WOP prężnie 
działa wojskowy krąg instruk- 
torski. Dowódca, płk Tadeusz 
Jagodziński, został odznaczo- 
ny krzyżem „Za zasługi dla 
ZHP". Dziękując za odzna- 
czenie, zapewnił harcerzy, że 
w dalszym ciągu mogą pole- 
gać na nim i jego żołnie- 
rzach, jak na Zawiszy. 


szef HSI Chelm 
Leszek Weremko 


© Mam mnóstwo adresów koleżanek i kole- 
gów w wieku 12-17 lat z Czechosłowacji. 
Sama nie odpiszę na wszystkie listy, jest ich 
zbyt dużo. Jeśli ktoś chciałby otrzymać ad- 
res, proszę aby przysłał list ze wskazówka- 
mi, z kim chciałby korespondować. Język 
korespondencyjny — rosyjski i czeski, Arle- 
ta Kaźmierczak, ul. Szkolna 10/6; 59-220 
Legnica; © Pragnę podzielić się adresami 
młodzieży radzieckiej, węgierskiej, rumuń- 
skiej, włoskiej "i czechosłowackiej (wiek 
11-20 lat). Niektórzy posługują się językiem 
"polskim, Anna Kuśmierz, ul. Stodolna 85, 
21-400 Łuków; > Mam do odstąpienia 20 ad- 
resów młodzieży z ZSRR i 20 z CSRS, Ga- 
briela Wiśniewska, ul. Karniszewicka 49a, 
95-200 Pabianice; © Nawiązałam ostatnio | 
korespondencję z młodzieżą z ZSRR. Otrzy- ; 
małam dużo listów, na które nie jestem w 
stanie odpisać. Chętnie odstąpię je moim 
rówieśnikom w kraju, Magdalena Łopieńska, 
ul. Cmentarna 46b/25, 18-100 Łapy, © Od- 
stąpię 38 adresów kolegów i koleżanek z 
ZSRR, i CSRS. Oto mój adres: Jacek Skryp- 
ko, ul. Węglowa 55/6, 43-155 Tychy-Bieruń 
N.; © Chętnie odstąpię adresy do Związku Ra- 
dzieckiego, Małgorzata Olearczyk, ul. Ro- 
gowskiego 37/1, 08-521 Dęblin 3; © Mam po- 
nad 100 adresów ziewcząt i chłopców z 
ZSRR, a także parę z Czechosłowacji i Wę- 
gier. Kto byłby. zainteresowany, niech do 
mnie napisze i dołączy kopertę ze znacz- | 
kiem, Ewa Biczak, ul, Piastów 7a/3, 47-33! 

Zdzieszowice. LJ 
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SPOTKANIE 6) 


Idea wykorzystania energii słonecznej diczy 
sobie tysiące lat. Legenda głosi, że około 300 
lat przed naszą erą słynny Archimedes za po- 
mocą odpowiednio ustawionych zwierciadeł zni- 
szczył flotę rzymską, oblegającą jego rodzinne 
miasto — Syrakuzy. Drewniane statki zapaliły 
się jakoby od silnej wiązki promieni słonecz- 
nych. 1 A 
Relację starożytnych historyków greckich o 
tym wydarzeniu przyjmowano z rezerwą przez 
następne 2 tysiące lat. Dopiero w 1745 roku 
uczony francuski Buffon udowodnił, że taka 
strategia walki była możliwa. Za pomocą 140 
luster zapalił on stos drewna z odległości 60 
metrów. Trzydzieści lat później inny Francuz, 
chemik Lavoisier, zbudował pierwszy piec sło- 
neczny, wykorzystując w tym celu wielkie so- 
czewki. Temperatura, jaką osiągnął w swoim 
niezwykłym: palenisku, była tak wielka, że mógł 
on stopić żelazo. 

Pomimo zachęcających rezultatów z dalszych 
doświadczeń zrezygnowano. Uwagę naukow- 
ców przykuła elektryczność — odkrycie o osza- 
łamiających perspektywach. Poczciwe słonecz- 
ko na wiele lat zeszło z energetycznej sceny. 

O energii słonecznej naukowcy przypomnieli 
sobie dopiero w czasach kryzysu paliwowego. 
Według przewidywań Międzynarodowego Insty- 
tutu Badań Stosowanych, ogłoszonych w poło- 
wie lat 70. naszego stulecia, większość trady- 
cyjnych surowców napędzających rozwój naszej 
cywilizacji: ropa naftowa, węgiel, gaz ziemny, 
zacznie wyczerpywać się już na początku XXI 
wieku. Ilości paliwa jądrowego również są 
ograniczone, o zagrożeniach związanych z jego 
wykorzystaniem nie wspominając. g 

Zainteresowanie energią słoneczną rośnie 
więc coraz bardziej. Praktyczne próby jej wyko- 
rzystania podjęto w wielu krajach, m.in. w 
Związku Radzieckim, Stanach Zjednoczonych, 
Japonii, Francji, RFN... 


] ; Podgrzewane baterie 


Pierwszą elektrownię słoneczną z prawdzi- 
wego zdarzenia uruchomiono w latach 50. w 


Taszkiencie w ZSRR. Działa ona w ten sposób 
że na ustawione półkolem lustra padają pro 
mienie słoneczne, które po odbiciu skupiają się 
w jednym miejscu, gdzie umieszczony Jost 


zbiornik z wodą. Po nagrzaniu woda zamienia 
się w parę, uruchamiającą trubinę połączoną z 
generatorem prądotwórczym 

Kilkanaście lat później we francuskiej miej- 
scowości Odelille w Pirenejach; powstał gigan 
tyczny piec słoneczny służący do wytopu super- 
czystych metali. Obraca się on zgodnie z pozor- 
nym ruchem Słońca, a w jego ognisku powstaje 
temperatura od 3000 do 5000C. 

Jednak prawdziwym przełomem w historii 
okiełznania gorących słonecznych promieni by- 
ło bezpośrednie przemienienie ich w energię 
elektryczną. Sztukę tę najszybciej opanowali 
Amerykanie. W stanie Massachusets w latach 
70. powstał dom ogrzewany i oświatlany wy- 
łącznie dzięki Słońcu. Dach tej budowli od po- 
łudniowej strony sięga aż do ziemi. Zbudowany 
jest z baterii płytek krzemowych, zdolnych wy- 
twarzać energię 5000 kW rocznie. Jest tb ilość 
pokrywająca zapotrzebowanie na prąd w dom- 
ku jednorodzinnym, a nawet umożliwiająca od- 
prowadzenie nadwyżek do miejskiej sieci. Dzia- 
łająca na tej samej zasadzie elektrownia sło- 
neczna w Albuquerque, w stanie Nowy Meksyk, 
osiąga moc 5 MW. Dwukrotnie więcej prądu wy- 
twarza podobna elektrownia w mieście Bar- 
stow. 

O możliwościach bujnego rozwoju: energetyki 
słonecznej niektórzy naukowcy mówią z rezer- 
wą. Efekty są bowiem kapryśne i zależą nie tyl- 
ko od położenia geograficznego i związanej z 
tym intensywności nasłonecznienia, ale także 
klimatu, składu atmosfery, zanieczyszczeń prze- 
mysłowych itp. 

A jednak światowa produkcja energii elek- 
trycznej otrzymywanej ze światła słonecznego 
wzrosła z 240 kilowatów w roku 1976, do 35 me- 
gawatów w roku 1987. W niektórych krajach 
Słońce „napędza” już piece, lodówki, stacje 
pomp. Z tego źródła energii korzysta (w razie 
potrzeby wspomagając się tradycyjnym zasila- 
niem) port lotniczy w Nizzie (RFN) i latarnia 


morska w Singapurze, szpital w hiszpańskim 
mieście Zamora, a także nadajnik radiowy 
„Deutsche Port' w Rwandzie. Baterie krzemo- 
we z powodzeniem wykorzystuje się w kos- 
micznych sputnikach, a nawet do poruszania 
silników elektrycznych w samochodach osobo- 
wych. Szkopuł w tym, że wymaga to technologii 
i urządzeń dość drogich, tak że stosowanie ich 
na szerszą skalę jest dzisiaj jeszcze nieopła- 
calne. 


Zagadka czarnej skrzynki 


Największe uznanie znajdują obecnie w świe- 
cie nieskomplikowane technicznie kolektory sło- 
neczne. Zasada ich działania jest niezwykle 
prosta. Budowane są zwykle z płaskiej płyty 
aluminiowej pomalowanej na czarno, która 
przykryta jest taflą hartowanego szkła. (Czarny 
kolor powoduje zwiększone pochłanianie nie 
tylko bezpośredniego promieniowania, ale tak- 
że odbitego od otoczenia lub rozproszonego z 
powodu zachmurzenia.) Po drugiej stronie płyty 
znajdują się metalowe rurki połączone ze zbior- 
nikiem, szczelnie opatulone tworzywem termoi- 
zolacyjnym. Przepływ wody w kolektorze odby- 
wa się w naturalny sposób. Krąży ona po całej 
instalacji ogrzewczej pod wpływem zmiany 
temperatury. 

Polscy specjaliści również zainteresowali się 
wykorzystaniem w praktyce tego urządzenia. 

— Prototyp kolektora słonecznego, przezna- 
czonego dla potrzeb rolnictwa i turystyki, pow- 
stał w połowie lat 70. Przetestowaliśmy go na 
obozie młodzieżowym w Pieczarkach k. Giżyc- 


ka. Przez większość dni letnich turnusów 
uczestnicy mieli w kranach I prysznicach ciepłą 
wodę. Inna, bardziej rozbudowana wersja tego 
urządzenia z powodzeniem podgrzewała wodę 
w basenie klubu „Warszawianka”. 

Zestaw 4 kolektorów, każdy o powierzchni 1,3 
m, przeznaczony jest do współpracy z 300-1i- 
trowym zbiornikiem wody. W naszych warun- 
kach klimatycznych w miesiącach letnich umoż- 
liwla to podgrzanie jej do temperatury ok. 50'C. 
Nasi specjaliści zamontowali niedawno takie 
urządzenia w dwóch obiektach na międzynaro- 
dowym kempingu w Łebie — informuje Wiesław 
Maciążek — kierownik pracowni urządzeń 
cieplnych z. Centralnego Ośrodka  Bada- 
wczo-Rozwojowego „Instal'* w Warszawie. 

Plany są ambitne. Warszawscy naukowcy ża- 
projektowali nowoczesną instalację ogrzewczą, 
w której przepływ *wody w kolektorach regulo- 
wany będzie w zależności od temperatury, za 
pomocą układu pomp. Cały ten proces ma od- 
bywać się automatycznie. System połączonych 
ze sobą urządzeń służyć będzie .do zasilania 
ciepłem ośrodków kempingowych, skupisk dom- 
ków jednorodzinnych itp. 

Niestety zamówień na kolektory słoneczne 
jest bardzo niewiele, choć jak wykazała prakty- 
ka, są one bardzo użyteczne. Klientów odstra- 
sza nie tylko cena, którą producent — zakłady 
„Metalplast”" z Bielska-Białej — ustaliły na 50 
tys. zł. Ś 

— Nabywców byłoby znacznie więcej, gdyby 
nie to, że.po zainstalowaniu naszego urządze- 
nia grzewczego trzeba płacić spory podatek, 
choć przecież energia słoneczna powinna być 
darmowa — słyszę w „„Instalu”. 

W wielu, znacznie od nas zamożniejszych 
krajach producenci i użytkownicy urządzeń za- 
silanych „siłami natury” otrzymują ulgi podat- 
kowe. Nasze przepisy w tym zakresie są więc, 
delikatnie mówiąc — zdumiewające! Dopiero 
gdy ulegną one zmianie, widok kolektorów sło- 
necznych ogrzewających wiejskie gospodar- 
stwa, domki na działkach czy kempingi, może 
stać się w Polsce rzeczą najzwyklejszą pod 
Słońcem... 

JUSTYN OPARA 
Fot. autora, T. Kłosowski, CAF 


Na zdjęciach: 

1. Słońce dostarcza 15 tysięcy razy więcej ene- 
rgli niż wynosi obecnie jej wykorzystanie na ca- 
łym świecie z wszelkich surowców energetycz- 
nych 

2. Kolektor zaprojektowany przez specjalistów 
z warszawskiego „instalu” dobrze zdał swój 
praktyczny egzamin > 

3. To na razie fantazja. Czy tak w przyszłości 
będzie wyglądała stacja „tankowania paliwa”? 


WĘDRÓWKI KONTYNENTÓW 


* (PAP). Na zjeździe amerykańskiej unii geofizycznej odby- 
w maju ubiegłego roku w Baltimoore ogłoszono osta- 
tecznie wyniki badań tzw. Wielkiego Eksperymentu Alaskań- 


acyficznego prowadzonego w ramach/Projektu Dynami- 
i Ą (odogo przez NA- 


skorupy — programu naukowego kier: 


określały dokładni 


Elki eksperyment kojedał na superdokładrtych pomia- 
zumu radiowego dochodzącego z kosmosu, z skieśic 
rów, przez radioteleskopy rozlokowane w trz 
ka części Ameryki Pół- 
Różnice czasu u 
iędzy pojawieniem się w owych punktach tyc 
Z je dystans pomiędzy od- 


Prywatna. 
galeria 


Krakowski ogrodnik i miłośnik 
sztuki Władysław Godyń z włas- 
nych środków pokrył koszt rewa- 
loryzacji jednego z zabytkowych 
budynków przy ulicy Szerokiej w 
Krakowie. Odnowiono go w trzy 
miesiące, a więc w rekordowo 
krótkim czasie. W budynku tym 
mieścić się będzie prywatna ga- 
leria sztuki judaistycznej. Obec- 
nie pan Władysław Godyń urzą- 
dza ją i już wkrótce zostanie 
- otwarta. * i 
" Władysław Godyń ma zamiar 


budynek obok galerii, by założyć 
w nim judaistyczny antykwariat. 

- Na zdjęciu — Władysław Go- 
h | dyń wraz z córką Ewą przy urzą- 


_ Fot. CAF 


odnowić w przyszłości jeszcze i- 


— Objął pan stanowisko dyrektofa w roku 
1983, a więc w nadal nie najlepszym dla handlu 
okresie... g1 


— Prawdę mówiąc, to CSH oparła się dość 
skutecznie temu kryzysowi, który w początkach 
lat 80. dotknął cały prawie handel w Polsce. Pa- 
miętamy wszak jeszcze te wymiecione półki 
sklepowe z „dyżurnym”, octem, czy zupełne 
pustki w sklepach z tkaninami. A u nas było na- 
wet wówczas zupełnie nieżle. Nasze towary mi- 
mo kryzysu stale były obecne na stoiskach 
Jednym z powodów tego stanu rzeczy jest fakt, 
iż mamy stałych dostawców — zarówno z włas- 
nych zakładów produkcyjnych jak | współpracu- 
jących z nami od lat. 


— Na dzisiejszej giełdzie można się bylo o 
tym również naocznie przekonać. Widziałom, że 
krążył pan między stoiskami różnych producen- 
tów jak między starymi znajomymi, zawierając 
umowy na I półrocze przyszłego roku. Można 
więc chyba liczyć na pełne — jak zawsze — 

” półki sklepów CSH. Tak jest teraz, a czym 
handlowała Składnica pół wieku temu? 


CSH w Łodzi ma już 55 lat... 


GO BYŁO, 
CO JEST, 
ĆO BEDZIE... 


— W Łodzi przy ul. Zielonej powstały pierw- 
sze warsztaty i sklep założonej w maju 1933 ro- 
ku spółdzielni harcerskiej „„Czuj-Czyn”. Tak się 
na samym początku nazywaliśmy i taką nazwę 
posiada do dziś łódzki oddział obecnej CSH. 
Pierwsze produkty tych warsztatów to pasy har- 
cerskie i zuchowe, paski do czapek, chlebaki, 
plecaki i chusty. Za szycie mundurków harcer- 
skich wzięto się nieco później. Otóż pierwszy 
sklep takie właśnie towary miał na składzie. 


— Panie dyrektorze, świat się zmienia, każ- 
de nowe pokolenie ma nieco inne potrzeby niż 
ojcowie czy dziadkowie. Dawny sposób handlo- 
wania musi więc również ulegać przemianom. 
Jakby pan odpowiedział na takie pytanie: CSH 
— co było, co jest, co będzie? 


— Mamy zapisane w statucie, że naszym za- 
daniem jest w pierwszym rzędzie zaopatrywa- 
nie. młodzieży zrzeszonej w ZHP i w innych 
organizacjach w niezbędne dla niej stroje orga- 
nizacyjne. W przypadku harcerzy są to oczywiś- 
cie mundurki wraz z różnymi akcesoriami. Po 
drugie, zajmujemy się dostarczaniem wszyst- 
klego tego, co wiąże się z wychowaniem poli- 
technicznym. A trzeci zapis mówi o naszym 
obowiązku posiadania w sprzedaży sprzętu 
obozowego, turystycznego i sportowego — w 
takiej właśnie kolejności jak wymieniłem. 

Przed wojną sprzedawaliśmy głównie mundu- 
ry, akcesoria i prosty sprzęt obozowy — a więc 
takie były początki — czyli „to było”. Potem, w 
miarę rozrastania się przedsiębiorstwa, zaczę- 
liśmy wprowadzać do sprzedaży sprzęt tury- 
styczny — bo harcerze nie tylko żyją w obo- 
zach, ale i wędrują. Wkrótce doszedł do tego 
sprzęt sportowy będący propozycją zajęć w 
czasie obozowania. A stosunkowo niedawno 
rozpoczęliśmy na szerszą skalę propagowanie 


zajęć politechnicznych, aosiarczając naszym 
klientom narzędzi, materiałów, półfabrykatów, 
części radiowych, telewizyjnych itp., czy propo- 
nując im gotowe zestawy, z których można so- 
bie różnego rodzaju aparaty, urządzenia czy 
modele zbudować. Qd pięciu lat ĆSH urządza 
specjalne giełdy modelarskie, na których przed- 
stawiciele oddziałów czy sklepów CSH mogą 
się zaopatrywać. O powodzeniu tych giełd 
niech świadczy fakt, że na pierwszej było tylko 
kilku producentów, podczas gdy obecnie jest 
ich już z reguły około stu. I to by była odpo- 
wiedź na pytanie „,co jest? 


— Wkroczmy więc w przyszłość CSH... 


— Jej zapowiedzi już dziś widać na naszych 
półkach. To przede wszystkim sprzęt kompute- 
rowy... 


— Jeden w wieloletnich działaczy CSH, wiel- 
ce zasłużony dła tej instytucji pan Zbigniew 
Szpakowski, uprzedził na konferencji prasowej 
poprzedzającej dzisiejszą giełdę moje pytanie: 


czy aby ten sprzęt nie jest za drogi na kieszeń* 


przeciętnego klienta waszych sklepów? Otrzy- 
maliśmy wyjaśnienie, Iż na komputerach po 
prostu. można dobrze zarobić, co: pozwala 
sprzedawać wiele artykułów harcerskich po ce- 
nach własnych. Czyli praktycznie bez zarobku. 
Podobno również coraz częściej zdarza się, iż 
drużyny znajdują „dobrych wujków”', którzy ku- 
pują im komputery wraz z potrzebnymi do nich 
dodatkami... 


— Mogę to tylko w całości potwierdzić. Dru> 
żyny harcerskie nie są przecież finansowane 
tylko z budżetu ZHP. Wiele z nich korzysta z 
pomocy różnych zakładów pracy. W efekcie w 
wielu drużynach i szczepach funkcjonują dziś 


komputery zakupione ze środków pozabudżeto- 
wych, a stanowiące trwały majątek organizacji. 


— Zgodziliśmy się już, że harcerstwo — tak 
jak wszystko dookoła — ulega również prze- 
mianom. Jak na to reagujecie Wy, handlowcy? 
Przecież wymagania dzisiejszego harcerza — 
choćby w dziedzinie akcesoriów czysto obozo- 
wych — są obecnie zupełnie inne niż dawniej? 


— Powiem więcej: muszą być inne! Weźmy 
pierwszy z brzegu przykład. Z czego robiło się 
dawniej łóżka na setkach, ba — tysiącach obo- 
zów? Trzeba było sobie zbić je samemu z 
miejscowego materiału: jakichś grubych gałęzi, 
listew, słupków. Dziś .mowy o tym nie ma. Nikt 
nie pozwoli rąbać łasu, ani nawet wycinać gałę- 
zi. Do nas — do CSH — należy więc dostarcze- 
nie również składanych łóżek polowych. I tak 


jest z wieloma sprawami: np. kto by dziś odwa- - 


żył się gotować przez dwa tygodnie jedzenie 
dla kilkudziesięciu obozowiczów — na ognisku, 
w kociołku? Te czasy należą już do przeszłości. 


— Mam ochotę w tym momencie westchnąć: 
niestety... 


—-. Ja też tak czasem sobie westchnę, ale ży- 
cie nie stoi w miejscu i musimy za nim nadą- 
żać, a czasami nawet je wyprzedzać. Nie ma na 
to żadnej rady. | dlatego nie należy się dziwić, 
jeśli widzi się w naszych sklepach np. bardzo 
drogi elektroniczny sprzęt pomiarowy, duże 
elektryczne patelnie do smażenia mięsa, plac- 
ków czy ryb po kilkadziesiąt tysięcy złotych, lub 
kamery wideo po kilka milionów! 


— Na zakończenie tej jubileuszowej rozmo- 
wy jeszcze jedna sprawa. CSH stale wprowa- 
dza nowe towary, modernizuje stare pomie- 


szczenia sklepowe, otwiera nowe piacówki 
sprzedaży — w temple około pięciu na rok a 
nawet rozpoczęła budowę własnego domu to 
warowego. Ma być usytuowany w Gdyni I mieć 
7000 m* powierzchni. Jest to więc godny sza- 
cunku rozmach. Istnieje jednak pewna dziedzi- 
na, o której w CSH jakby zapomniano. To Jak 
najszerzej pojęta ochrona środowiska przyrod- 
niczego. Wszak Idea współżycia z przyrodą, 
tak, aby jej nie szkodzić, naloży do naczelnych 
zadań Związku. Marzy ml się więc, żo właśnie 
Składnica jako plorwsza w Polsce placówka 
handlowa podejmie tę sprawą. Zacząć by nale 
żało jak sądzę od produkcji obozowych 
filtrów do wody, prostych konstrukcji oczyszcza 
jących ścieki obozowe czy choćby propagowa- 
nia wszędzie, gdzie to jest tylko możliwe, alter- 
natywnych pojazdów rowerowych jako środka 
transportu I komunikacji. Nic chyba nie stol na 
przeszkodzie, aby w dalszej kolejności zacząć 
wprowadzać do sprzedaży” różnorodne kolekto- 
ry czy ogniwa słoneczne. Również chyba naj 
wyźszy |uż czas na zaproponowanie obozom 
nowoczesnych — znanych zresztą w świecie od 
lat — urządzeń przetwarzających energię nie 
tylko Słońca, ale również wiatru i wody w 
elektryczność. 


— Myślę, że z tymi sugestiami z którym 
całkowicie się zgadzam — należałoby wystąpić 
do całego Związku, kierując je pod adresem 
Głównej Kwatery ZHP. Ja rozumiem, że handel 
powinien czasami oferować coś z wyprzedze 
niem w stosunku do nierozbudzonych jeszcze 
do końca potrzeb. Ale równocześnie trzeba się 
liczyć i z tym, że takie rozszerzenie asortymen- 
tu narazi nas na kolejną krytykę, iż handlujemy 
wszystkim, na czym można zarobić 


— Może to jest właśnie to, do czego w 
związku z retormą trzeba się przyzwyczajać? 


— Niewykluczone, ale ten temat, to początek 
całkiem już innej rozmowy i na pewno w szer- 
szym gronie. 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Centralna Składnica Harcerska ma na terenie 
całej Polski 185 placówek sprzedaży detalicz- 
nej, 25 magazynów, 16 punktów usługowych. 
Pracuje w nich łącznie 1750 pracowników. 
Ostatnio podjęto inicjatywę budowy własnego 
domu towarowego. Na zdjęciach: wnętrza Jed- 
nego ze sklepów CSH w Warszawie przy ul. 
Marchlewskiego 


Odkryto 
złoto Sarmatów 


(PAP). Ponad 300 przedmiotów ze złota zna- 


leziono w starym kurhanie odkopanym przez | 


archeologów radzieckich w odległości 100 kilo- 
metrów na zachód od Orenburga (Ural). 


-] 


| 


"Zachowało się tam całe kurhanowe „mia- | 


steczko” — dawne cmentarzysko złożone z 24 
pagórków różnej wysokości, które usypane zo- 
stały przez ówczesnych mieszkańców tej krainy 
Sarmatów. Dominuje nad nimi główny 7-metro- 
wy kurhan nazwany przez archeologów królew- 
skim. Właśnie. on został odkopany przez ar- 
cheologów. - r 

Pod warstwą ziemi natrafiono na mocną 
konstrukcję drewnianą — kopułę nad mogiłą. 
Do grobowca prowadził korytarz. Podczas usu- 
wania gruntu z boków krypty, odkryto schowek 
— swego rodzaju „sejf”. Wypełniony był drew- 
nianymi naczyniami, obramowanymi płytkami 
ze złota. Drewno spróchniało, natomiast złote 
obramowania naczyń zachowały się. Z ponad 


_ 300 złotych przedmiotów większość stanowiły 
wizerunki różnych zwierząt. z 


Energetyczna tabletka 


4 

(PAP). Technicy :z amerykańskiego Narodo- 
wego Laboratorium w Los Alamos wynaleźli no- 
wy rodzaj termoelementu, który może być sto- 
sowany m.in. jako źródło prądu do urządzeń i 
instrumentów służących do eksperymentów ba- 
dawczych w przestrzeni kosmicznej. Nowy ter- 
moelement jest w stanie dostarczać energię 
elektryczną o mocy 17 watów bez przerwy w 
ciągu około... 20 lat. Składa się on z małego, 
szczelnie osłoniętego bloku grafitowego o wy- 
miarach 5 x 10 x 10 cm. Wewnątrz znajdują się 
cztery „tabletki'' plutonu, które stanowią sztabki 
paliwa jądrowego. Grafitowa obudowa uniemoż- 
liwia przedostanie się na zewnątrz promienio- 
wania radioaktywnego. Koncepcja tego źródła 
energii oraz jego małe wymiary stwarzają moż- 
liwość wykorzystania go do zasilania w przysz- 
łości sztucznego serca. 3 

Już hece można je stosować do zasilania 
wielu instrumentów, np. do pomiarów parame- 
trów powietrza, czy wody w służbie ochrony 
środowiska, które muszą pracować bez ustanku 
w miejscach pozbawionych innych źródeł ene- 
rgii. 


AA 0 


Dawny raj 
dinozaurów 


(PAP). Na północnym wybrzeżu Alaski amery- 
kańska ekspedycja paleontologiczna z Uniwer- 
sytetu Stanu Alaska w Fairbanks znalazła ska- 
mieniałe szczątki dinozaurów. Rozpoznano 
m.in. hydrozaury, niewielkie dinozaury przypo- 
minające ptaki, morskie jaszczury — pleziozau- 
ry, a także różne zęby gigantycznych gadów 
drapieżnych — prawdopodobnie tyranozaurów. 
Nątraflono też na szczątki drapieżnych płazów 
przypominających kształtem... krokodyla. Zwie- 
rzęta te żyły ok. 65 min lat temu — pod koniec 
okresu' kredowego, kiedy na Alasce panował 
podzwrotnikówy lub umiarkowany ciepły klimat. 
Udało się odtworzyć dawne środowisko przy- 
rodnicze — było to błotniste ujście rzeki z licz- 
nymi kanałami, płytkimi lagunami i podmokłymi 
wysepkami. Cała delta porośnięta była bujną 
roślinnością. Obecnie w tym miejscu jest strefa 
polarnej tundry.  - sy Exe 

Jest to prawdziwa rewelacja, gdyż dotych- 
czas nie natrafiono na szczątki dinozaurów w 
północnych rejonach polarnych. 


| Najstarszy ptak 


| _ (PAP). Amerykańscy paleontolodzy znaleźli w 
| Teksasie skamieniałe szczątki najstarszego pta- 
| Ka, który żył ok. 225 mln lat temu. Został on na- 
| zwany Genus Protoavjs — czyli starożytny ptak. 
| Znalezisko to Jest o ok. 75 mln lat starsze od 
| sławnego archeopteryksa uważanego za naj- 
| starszego przodka współczesnych ptaków. 
| Odkrycie w Teksasie ma ogromne znaczenie 
| naukowe, gdyż zapełnia wyraźną lukę w łańcu- 
chu ewolucji. "Przypuszcza się, że pomiędzy 
| ptakiem z Teksasu, a archeopteryksem istniało 
| jeszcze jakieś pośrednie ogniwo. Uwagę zwra- 
ca fakt, że ptak z Teksasu, chociaż starszy od 
| archeopteryksa, ma więcej od niego cech pta- 
slch. Być może reprezentuje on inną linię ewo- 
lucyjną i jest właściwym przodkiem dzisiejszych 
ptaków. ce 
Dalsze badania pozwolą wyjaśnić wiele 
szczegółów budowy pradawnego ptaka. Uczeni 
chcą przede wszystkim ustalić, czy mógł on już 
latać. Przypuszcza się, że potrafił on szybka 
biegać i w sprzyjających warunkach podskaki- 
wać lub podfruwać, albo też lecieć lotem ślizgo- 
wym z wysokich pni drzew lub skał. 


Czość! 


REDAGUJE WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


piej 
krótki 


Autorem mego portretu jest Wojtek Gołębiewski, 


którego zapisuję do Rzepklubu. 


PAPIEROSY! 


Te zaprojektował 
Paweł Widz, które- 
go zapisuję do 
Rzepklubu. Kto je- 
szcze chce włączyć 
się do naszej akcji 
zwalczania nikoty- 
nizmu, niech nie 
zwleka. 

Akcja trwa! 


Zielono mi (175) 
Praktyczne 
rady 

„na listopad 


mokry listopadowy dzień ogródki pełne 
„opadłych liści i zeschłych badyli wygląda- 
ją smętnie. Ale niech tylko zaświeci słońce — 
wszystko nabiera blasku i barwy. Liście mienią 
się kolorami, a badyle mają cudaczne kształty i 
aż się proszą, by je zabrać do domu na suche 
bukiety. Jeśli trafi się nam wolna słoneczna po- 
goda, warto ją wykorzystać do porządkowania 
ogródka przed zimą. 
" Warto dokładnie wygrabić liście przed zimą, 
oraz resztki owoców i złożyć je na kompost, 
gdzie rozłożą się do wiosny. Resztki te można 
również spalić wraz z innymi badylami. Ni- 
szczenie liści i owoców ogranicza rozwój nie- 
których chorób (parch jabłoniowy, opadzina liś- 
ci porzeczek, drobna plamistość liści drzew 
pestkowych) i szkodników (owocówka jabłkó- 
_ Weczkaj. 
Młode drzewka wysadzone jesienią trzeba 
_ koniecznie okręcić papierem pakowym, gazeta- 
mi lub słomą, aby zabezpieczyć je od wysycha- 
nla i mrozu. W czasie suchych mrozów woda 
 Paruje intensywnie z pędów, więc te sadzone 
wieżo drzewka wysychają i podmarzają, po- 
nieważ nie mogą pobrać dostatecznej ilości wo- 
dy z gleby. Starszym drzewkom to nie grozi 
cz często narażone są na uszkodzenia przez, 
Sryzonie; zające, norniki i myszy. Okręcanie pni 
szych drzewek uchroni je przed zającami. 
łożna pień i gałązki smarować lub opryskiwać 
odkami, które odstraszają zające. Znajdziemy 
lepach ogrodniczych. Są to emulsje: Ha 
Repentol. Przepis stosowania znajduje 
akowaniu. 
y I norniki mogą zrobić duże szkody jeś- 
wokół pni drzew perz lub inne: 
ilebę trzeba więc oczyścić na zimę. 
iśmy tego wcześniej. Można wo- 
w zrobić niewielkie zagłębienie w 
nałożyć w nie kawałki żużla z-pie- 


Żart w trzech obrazkach 
otrzymałem od Przemka Chwa- 


liszewskiego — członka klubu. 


RZEPKLUB 


nuj oki kopczyk. Jest to do- 


eh: So> 


Uwaga. Członkowie Sekcji Właściciali 
Kundli, a takżo ci wszyscy, którzy mają 
psy podwórzowel Ogłaszam OGÓLNO. 
POLSKI PRZEGLĄD PSICH BUDY Przy. 
pominam, że buda powinna być aucha 
wymoszczona alanem, azczolna (najle 
- obita papą) 
koniecznie z ogniwem obroto: 
wym, żeby się nie skręcał, Czokam na 
Wasze limty w toj aprawie 


Lańcuch nie za 


Do zobaczenia! 
Waaz Rzep 


— A może porozmawiamy przy okrągłym 
stole, tato?!.. 


bre zabezpieczenie pni na okres kilkunastu lat. 
W sklepach ogrodniczych można kupić zatrute 
ziarno do zwalczania gryzoni, które wysypuje 
się do mysich otworów lub rozkłada przy 
pniach drzew pod garstką nakrycia z suchych 
chwastów. 

Drzewa wrażliwe na mróz, morele i brzoskwi- 
nie, można okręcić materiałem izolacyjnym 
(słomą, papierem, szmatami) póki są młode i 
niewielkie. Stare drzewa zabezpieczyć trudno. 

Drzewka iglaste (świerki,tuje, cypryśniki i in- 
ne) są narażone na obwarzenie przez mróz, a 
nawet zmarznięcia, jeśli były posadzone późną 
jesienią. W czasie mrozu z igieł będzie paro- 
wać woda, której nie pobiorą obcięte przy prze- 
sadzaniu korzenie. Aby temu zapobiec, trzeba 
okręcić te rośliny folią i obwiązać sznurkiem. 

Jeżyny uprawne są roślinami wrażliwymi na 
mroźne wiatry. Doskonale zimują pod śniegiem, 
lecz ten bywa w obfitości tylko w górach. Pędy 
jeżyn trzeba ułożyć na ziemi i narzucić na nie 
słomę, lub suche badyle, których jesienią w 
ogródku nie brakuje. Jeśli tego nie zrobimy — 
jeżyny zmarzną. " 

Odmiany winorośli o silnym wzroście z grupy 
mieszkańców europejsko-amerykańskich (Sei- 
bel, Aurora, Cascada i inne) zimują doskonale 


v 


na otwartej przęstrzeni. Odmiany europejskie o 
słabym wzroście jak Chrupka Złota i Różowa, 
Skarb Pannonii, Portugalskie Niebieskie i inne 
mogą przemarzać w mroźną zimę. Dlatego 
trzeba łozę zdjąć z podpory, ułożyć na ziemi i 
przysypać ziemią lub okryć warstwą badyli albo 
słomy. ZA 

Róże wielokwiatowe wytrzymują mróz w gra- 
nicach 10-15%C. Muszą być na zimę kopczyko- 
wane, czyli obsypywane ziemią do wysokości 
około 20 cm. Można krzaki obłożyć liśćmi, su- 
chymi chwastami, a następnie obsypać ziemią. 
Po obfitych deszczach warto kopczyki poprawić, 
bo często osiadają i odsłaniają pędy. Róże 
pienne trzeba przyginać do ziemi, umocować 
kołkami i obsypywać koronki ziemią. ż 

Dalie wykopujemy przed pierwszymi przym- 
rozkami. Układamy w skrzynki, przesypujemy 
torfem i ustawiamy w piwnicy. W domach z cen- 
tralnym ogrzewaniem dalie zostawiamy luzem, 
bez okrycia wysychają na szczapę i nie wzna- 
wiają wzrostu wiosną. 

Pelargonie można zabezpieczyć jako rośliny 
mateczne do wiosennego sadzonkowania. Kilka 
egzemplarzy w skrzynkach lub w doniczkach 
może zimować w mieszkaniu na klatce schodo- 
wej lub na werandzie. Wytrzymują nie więcej 
niż 2-3” mrozu. 

Pory, brukselka, jarmuż i inne rośliny zielone 
można przetrzymać do wiosny w dołowniku za- 
bezpieczone od mrozu i gotowe do użycia. W 
tym celu trzeba wykopać dołek głębokości oko- 


„ło 40 cm, ustawić rośliny jedna obok drugiej, 


położyć na wierzchu deski lub kołki, a na nie 
materiał izolacyjny: słoma, folia, badyle itp. Ten 
sposób przetrzymywania roślin jest o wiele lep- 
szy niż przetrzymywanie w piwnicy, w bloku, 
gdzie po paru tygodniach wszystko wysycha na 
pieprz. r 

AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


Jesienią otrzymuję wiele listów z zapytaniem, 
czy w Skierniewicach można kupić takie lub in- 
ne sadzonki drzew i krzewów owocowych. Moż- 
na. Instytut Sadownictwa i Kwiaciarstwa w 
Skierniewicach prowadzi punkt sprzedaży przy 
ul. Reymonta 20, tel. Skierniewice 40-07, oraz w 
Nowym Dworze, przy drodze ze Skierniewic do 
Rawy Mazowieckiej, tel. Skierniewice 36-52. 
Myślę jednak, że bardzo często wartościowe 
sadzonki drzew i krzewów można zakupić bli- 
sko domu, w najbliższym sklepie ogrodniczym. 

e, (am) 


czę) HODUJEMY 
DRÓB 
OZDOBNY 


EJ i 
prócz normalnych kur niosek i brojlerów 
znanych jest bardzo wiele ras kur ozdob- 
nych o najdziwniejszych kształtach i barwach. 
Poza kurami, których przodkiem jest żyjący dzi- 
ko w Azji Południowej kur bankiwa (Gallus, gal- 
lus) do drobiu zalicza się również indyki, kacz- 
ki, gęsi, przepiórki, pawie, bażanty i perliczki. 
Trzy ostatnie gatunki — to typowy drób ozdob- 
ny, mogący być atrakcją każdego kurnika. Trud- 
no je jednak zdobyć i niewiele wiadomo na te- 
mat ich hodowli. Dlatego dzisiaj poświęcimy 
trochę uwagi perliczkom. f : 
Znanych jest 6 gatunków perlic. Najpospolit- 
sza jest Numida meleagris, zwana” potocznie 
perliczką. Jej ojczyzną są rozległe sawanny Af- 
ryki, od Etiopii do Maroka, gdzie w sezonie lę- 
gowym żyje parami, a w okresie suszy w du- 
żych stadach. 


CIĄG DALSZY NA STR. 14 


HODUJEMY 
DRÓB 
OZDOBNY 
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Perliczki jedzą prawe 
wszystko: ziarna zbóż, nasio 
na chwastów. zielone części 
roślin, owady i inne bezkrę- 
gowce. 

Hodowane razem z kurami 
jedzą to co one. Mają tylko 
odmienne od nich zwyczaje 
Są mniej towarzyskia bar- 
dziej ostrożne, a latem lubią 
nocdjąć na drzewach lub da 

-" chach zabudowań gospodar- 
skich, 

Laien poriiczki mają u nas 
swój okres godowy. Samice 
wyszukują w gąszczu krze- 
wów lub chwastów jakieś ra- 
ciszne miejsce, gdzie zakła- 
dają gniazdo. Samica składa 
6 do 10 jaj. a czasem nawet 
do 20. Wysiaduje je samo- 
dzielnie przez 25 dni. Młode 
są zagniazdownikami i po- 
dobme jak kurczęta kur do- 
mowych nie sprawiają kłopo- 
tów hodowcy. W.wieku 2 mie- 
sięcy są już całkowicie samo- 
dzielme. Warto zadać sobie 
trud zdobycia pary perliczek 
Są świetnym urozmaiceniem 
przydomowego inwentarza, a 
podobno pieczoną perliczkę 
na świątecznym stole wspo- 
mina się długo. Myślę, że 
warto spróbować. 

Na zdjęciu przedstawiona 
jest bardzo rzadka, będąca 
prawdziwym rarytasem dla 
miłośników drobiu ozdobne- 
go. periica sępia (Acryllium 
vulturinum). 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autor 


Mistrzowie żagli 


Gdańscy rzemieślnicy Włodzimierz Graczyk i 
Ryszard Szumowski są żaglomistrzami z zawodu, A 
zawód to niezwykle rzadki i ceniony. W, swoim 
warsztacie aktualnie szyją żagle o powierzchni 
trzech tysięcy metrów kwadratowych dla wielkich ża 
głowców („Drużba” I „Mir”) takich jak „Dar Młodzie- 
ży”. budowanych przez Stocznię Gdańską na oks 
port dla Związku Radzieckiego. 

Fot. CAF 


| Zagadka 
jowiszowego księżyca 


(PAP). Johr Oro, specjalista w zakresie biologii 
kosmicznej wyraził przekonanie, że na jowiszowym 
księżycu Europa mogą się znajdować ślady życia 
organicznego. — Pójdę o zakład pieniężny, że kie- 
dyś znajdziemy tam organiczne związki — oświad- 
czył Oro na konferencji prasowej, zorganizowanej 
przez NASA w Sunnyvale w Kalifornii. Oro jest 
przedstawicielem nowej dyscypliny naukowej, zwa- 
nej exobiologią, a wykłada na Uniwersytecie Hou- 
ston 


Jesienią 1989 roku NASA zamierza wystrzelić w 
kierunku Jowisza sondę kosmiczną '„Galileo'', która 
w połowie przyszłego dziesięciolecia dotrze do 
Europy. Naukowcy uważają, że Europa jest pokryta 
pokrywą lodową grubości kilku kilometrów. -*Według 
niektórych exobiologów pęknięcia w skorupie lodo- 
wej umożliwiają przenikanie światła, w związku z 
czym pod tą pokrywą mogło się jeszcze zachować 
życie lub istnieć tam w przeszłości 


Jeszcze raz 
o Harcerskiej Nagrodzie Literackiej 


Cygana powiesili. To porzekadło przypomniała 
mi się, gdy odpiaywałom na kolejny liat-akarge., który 
nadszedi do nasżoj redakcji 

Na początku logo roku Główna Kwatora Związku 
Harcerstwa Polsklogo zaproponowała  „Ówlatowi 
Młodych” spółkę: „Ogłońcio na łamach gazoty pla 
biscyt czytolników. Niech przyślą do was rocenżje 
książek, które ich zdaniem zasługują na wyróżnianie 
Harcerską Nagrodą Literacką. Potem rodakcja wyd: 
rukuje najciekawsza wypowiedzi, a my ufundujemy I 
wyślemy nagrody. * 

Przystąpiliśmy do spółki z ochotą. Pracowicie czy 
taliśmy nadsyłane przez Was opinie o książkach 
ocenialiśmy, wybieraliśmy te najlepsze. Pod koniec 


lipca lego roku, w 86 numerze „Świata Młodych 

ukazała się relacja z wręczenia Harcerskiej Nagrody 
Literackiej. Obok rozwiązanie plebiscytu, frag 
menty recenzji i nazwiska dwudziestu czytelników, 
którzy „od organizatorów konkursu otrzymują spe- 
cjalne nagrody — książki”. Listę z adresami wyróż- 
nionych czytelników przekazaliśmy organizatorom, 
którzy zgodnie z umową, mieli zająć się okspadycją 
nagród. Konkurs został zakończony. 

Okazuje się jednak, że niezupelnie.. 

Minęły wakacje, przeszedł wrzesień i oto do re- 
dakcji zaczęły napływać listy od rozżalonych i niaco 
zirytowanych czytelników. 

„Pierwszy raz upominam się o to, co mi się nale- 
ży — w tym wypadku o nagrodę.(...) Mam nadzieję, 
że rozumiecie, że już samo wymienienie mojego na- 
zwiska w „ŚM” było wielkim zaszczytem, a co do- 
piero wiadomość, że dostanę książkę. Chciałabym 
się tylko dowiedzieć, czy redakcja wysłała obiecane 
nagrody?" — to fragment listu Magdy Zdronickiej z 
Kalisza. ą 

„Na łamach waszej gazety napisano, że otrzymam 
książkę. Dziękuję za tę nagrodę, ale jak na razie 
czekam na nią już miesiąc. Proszę was o jej wysła- 
nie, gdyż bardzo się niecierpliwię.'" Dorota Żura- 
wiecka z Gdańska. 


Do dziś żadna kaiążka do mnie nie nadeszła 


pisże Joanna Sochacka z Lodzi 


Wczoraj Riedaktor Naczalny, z wyrazem twarzy nio 
wróżącoj nie dobrego, położył w milczeniu przede 
mną kolajny list, tym razam adrosowany do niego 

Piszą do Pana Fedaktora, wyrażając awoje nieza 
dowolenie z traktowania młodych czetolników (..) 
Uważam, żo jako redakcja jostoście odpowiedzialni 
za realizację. tągo, co zostało wydrukowane. Chodzi 
przecież o młodych, I to bardzo, ludzi. Jak im to 
wytłumaczyć? Nie robią aonsacji i nie piszą do „Te: 
loeoxprosau'. Ale myślą, że w przyszłości nie dopuń 
ciele do podobnych spraw. Danuta Szary, Nacław. 
To fragment listu od mamy jednej z nagrodzonych 
uczestniczek plebiscytu 

Czy można się dziwić żalowi I rozgoryczeniu czy 
tolników? Czekali na spelnienie obietnicy... | zawied 
li się 

Nie pierwszy to już raz „Świat Młodych" ogłasza 


na swoich łamach plebiscyt, konkurs czy jakąć ak- 
cję. | niestaty, nie po raz pierwszy na finiszu, któryś 
ze współorganizatorów zawodzi, Ktoś gdzieś coś za 
podział, zapomniał wysłać lub pogubił się w tym 
wszystkim... A cięgi zbiera redakcja... Bo przecież 
ona wydrukowała, napisała, ogłosiła. W ten to właś. 
nie sposób, nie z naszej winy, ktoś traci do nas za 
ufanie, sympatię, przestaje nam wierzyć. To mar- 
twii. 

Książki dla laureatów plebiscytu Harcerskiej Na- 
grody Literackiej 1988 zostały już wysłane tak 
przynajmniej zapewniają organizatorzy konkursu — 
Główna Kwatera ZHP. Mam nadzieję, że wkrótce do- 
trą do adresatów. Szkoda, że tak późno. 

Co my biedni możemy teraz zrobić z tym „nie- 
świeżym pasztetem”? Napisaliśmy już kartki do za- 
wiedzionych czytelników. W ślad za korespondencją, 
dziś przysyłamy jeszcze przeprosiny. 

| mamy nadzieję, że tym razem Cyganowi uda się 
ujść z życiem i niezasłużona wina zostanie mu daro- 


AA IWONA STARZYŃSKA 


— Ciężko ci — odezwał się ojciec. 

— Niedługo wróci babcia — odrzekła. 

— Nie przed wrześniem — powiedział. 

— Dobrze się składa — na to Paulina. — Do września 
mam wakacje. 


Znowu zamilkli, Przez okno widzieli teraz już wszystkich 
Spychałów, zmierzających w stronę topolowej alei. Na koń- 
cu szli Mariusz i Sreberko zawsze nierozłączni i zawsze na 
stopie wojennej. Paulina odprowadziła ich wzrokiem. Janek 
obejrzał się kilka razy do tyłu, jakby łudził się, że z furtki 
jednak ktoś wyjdzie i dołączy do nich. Potem skryły ich 
drzewa. . 

Paulina siedziała zamyślona. Zapewne już są na końcu 
alei, aby za chwilę ruszyć na skróty, przez łąki wprost do 
kościoła, a z kościoła na odpust, z którego nie wrócą przed 
zmrokiem. Spychałowie byli ludźmi, dla których nie istniały 
pory jedzenia i snu, gdy tylko działo się coś specjalnego. A 
odpust byl największym świętem Miasteczka, większym od 
Pierwszego Maja, bo wtedy były tylko przemówienia, a po- 
tem pochód, który trwał najdłużej pół godziny. Mietek był 
zdania, że gdyby Dobrodziej urządzał odpust co niedzielę, 
wiedy nawet ci z Powiatu ulegliby pokusie i w mig stawili 
się, aby wziąć udział w tej szalonej radości. 

Dzisiaj odpust zapowiadał się adzwyczajnić. Orkisz, ten 
co to wymyślił Zalew, ofiarował dzieciom Miasteczka wiel- 
ką loterię. Każdy, kto będzie miał odrobinę szczęścia, mo- 
że-za kilka złotych wygrać karnet z pięcioma przejazdami 
po Zalewie. A jeżeli trafi mu się szczęście ponad miarę, to 
może dodatkowo wygrać lizaka, albo bon na gorącą pa- 
rówkę z musztardą lub przejazd karuzelą. Wiadomość ta 
wisiała na słupie ogłoszeniowym przed kościołem, aby i 
Dobrodziej mógł sobie poczytać o dobroczynności Orkisza 
i w chwili dobrego humoru opowiedzieć o tym z ambony. 
Orkisz niezwykle sobie cenił zdanie proboszcza, zwłaszcza 
gdy było pochlebne, a ostatnie takie było. Tak więc Orkisz 
przybijając wiadomość o sobie, opowiadał każdemu, kto 
się nawinął, a nawinęło się sporo, że będzie stratny, ale 
nie dba o to. Ma w sobie bowiem nie tylko skłonność do 
dobrego zarobku, lecz również do ludzi, nie zawsze naj- 
przyjemniejszych, i niech już tak zostanie... 

Ludzie czytali, słuchali | podżiwiali Orkisza przynajmniej 
w oczy. Lecz Mietek, który najlepiej z wszystkich znał Orki- 

sza, dowodził, że Orkisz wyjdzie nie tylko na swoje, lecz 


przy tej okazji zarobi na następną łódkę pomalowaną na 
czerwono. Orkisz bowiem, odkąd wymyślił Zalew, nauczył 
się liczyć bardzo dokładnie aż do najostateczniejszego 
grosza. 

Patrząc w okno Paulina myślała o Mietku, Janku i Orki- 
szu i o całym tym szaleństwie, które odbędzie się bez niej. 
Myślała bez żalu, z uśmiechem zapiątanym wokół ust... 

— Narąbię drew — rzekł ojciec i wstał. 

Paulina nie powstrzymała go pytaniem, w święto? Sam o 
tym wiedział. Dwudziesty szósty lipiec, na którykolwiek 
dzień tygodnia przypadał, był zawsze świętem w Miastecz- 
ku. To się należało patronce Annie od jej wiernych i za- 
wsze wdzięcznych za opiekę. Przed laty wprawdzie niektó- 
rzy z Powiatu chcieli przekonać ludzi, że w świecie wiele 
się zmieniło z imieninami świętych włącznie. Pewnego 
dnia przyjechali do Miasteczka i długo przemawiali do 
zgromadzonych robotników tartaku, zapewniając, że -ow- 
szem, święta Anna godna jest szacunku, czemu nie. Ale i 
tarcica ma swoje znaczenie. Kopalnie na nią czekają, oby- 
watele czekają, w ogóle cała Polska nic tylko stoi i czeka, 
podczas gdy oni sobie tu świętują... 

— Czy nie mam racji? — zwrócił się na koniec ten naj- 
ważniejszy z delegacji do Kierownika Placu, który z kolel 
był najważniejszy dla robotników. . 

— Czemu nie... — odrzekł Kierownik Placu zgodliwie — 
z tym, że racje mogą być dwie... 

Tak więc ci z Powiatu zrozumieli, że cały czas gadali do 
obrazu. Zawrócili więc i poszli do ówczesnego inżyniera. 
Ale i on swój rozum miał. 

— Panie! — odrzekł. — Ja jestem szczerym komunistą i 


zawsze trzymam z ludem pracy. Niech Golanko zaświad- 


czy. Ń 5 

— A col — zaświadczył wtedy krótko Golanko. 

— Jeżeli lud nie życzy soble święta, to proszę bardzo, 
ja również sobie nie życzę... — dokończył inżynier, a ro- 
botnicy stojący pod oknem zamruczeli pochwalnie. 

Wtedy ten najważniejszy z Powiatu z goryczą zrozumiał, 
że najpiękniejsze słowa nie trafią nigdy do tych zakutych 
Ibów I taka Jest niestety prawda o tym zacotanym Miastecz- 
ku. ź 


— Jeszcze się przekonacie! ... — rzekł w powietrze, 


wsladł do samochodu, który zaraz odjechał. Ż 

To od tamtego dnia przed laty zaczęła się wojna Mia- 
steczka z Powiatem. Janek opisał to w swojej kronice na 
pięciu stronach | przeczytał Paulinie w bulaju ciotki Rozalii. 
Czytając chichotał, bo było to przepiękne opowiadanie o 
niezależności, Kierownik szkoły, gdy soble podpił, a podpl- 
Jał sobie tylko w Sylwestra dla uszanowania tradycji, mówił 
wtedy do wszystkich, którzy go otaczali, że według niego 
Jest to wojna o Imponderabilia. Janek to skrzętnie zanoto- 
wal i potem długo szukał w słownikach, co się też pod tym 
dziwnym słowem kryje. 0 Er, 

Tak więc od tamtego czasu święta Anna obchodziła swo- 
je imieniny dokładnie w dniu, w którym Jej przypadło. I nikt 
już nie robił na ten temat uwag. Na szybach sklepowych 
ukazywały się wtedy kartki z informacją, wyjechałam do 


dyrekcji. Urzędy zamykano pośpiesznie z powodu choroby 
Personelu, a przeróżni Kierownicy zostawali samotni ze 
swoimi biurkami i głowili się, jakby tu wyjść nie naruszając 
przepisów. I zawsze udawało im się coś wymyślić. 

Nagle Paulina zorientowała się, że nie słychać stuku sie- 
kiery. Przestraszyła się. Wyskoczyła na ganek. Ojca nie by- 
ło. Przebiegła ogród, ale nigdzie nie dostrzegła jeskiej 
kapoty ojca. Serce biło jej mocno. Przysiadła na ganku peł- 
na gniewu | żalu. Wiedziała, że nie można mu zaufać! 

Zdecydowa ię w jednej chwili. Wpadła do domu. Po- 
zamykała okna, zalała ogień wodą, zatrzasnęła drzwi, po- 
czem schowała klucz pod wycieraczkę. Ruszyła biegiem, 
na skróty, w stronę stadionu... > 


Gęsty tłumek dorosłych i dzieci stał koło strzelnicy. Mie- 
tek prześliznął się między gapiami i już był przy ladzie. 
Dobrodziej trzymał w ręku strzelbę i mierzył w tarczę. A co 
przyłożył do ramienia, nie sprawdzając, to trafiał. Kierow- 
nik szkoły stał obok i co chwila wyrywał księdzu strzelbę. 
Mieli oczy tylko dla siebie i dla tarczy, którą podziurawili 
dokumentnie. Po stronie Kierownika stały wygrane zabaw- 
ki. Po stronie Dobrodzieja nie stało nic, bo co wygrał, to od 
razu wtykał, nie patrząc, w czyjeś ręce. Dzieci więc starały 
się być najbliżej czarnej sutanny. Lecz gdy tylko napierały 
zbyt mocno, Dobrodziej nadal nie patrząc, zdzielał napiera- 
jącego po uszach. Ukarany nie miał o to żalu, gdyż natych- 
miast następne wygrane zwierzątko zmieniało właściciela. 

Mietka nie obchodziły wygrane zabawki. Stał i chłonął 
widok walki na śmierć I życie. 

Sokole oczy Kierownika były równie nieomylne |ak oczy 
księdza, czego sobie wzajemnie podarować nie mogli. 

— Nie oszukuj, synu! — huczał co pewien czas ksiądz, 
gdy Kierownik nie dość szybko zwracał strzelbę, 

A kierownik na to: 

— Dzieci słuchają! 

— Głosu swego nie zmienię — odrzucał ksiądz. — 
rekę" ty lepiej obyczaje i ruszaj się żwawiej z tą pukaw- 

Ą!... 
Właściciel strzelnicy miał wstrząśnięty wyraz twarzy. 


— Panowie! — nawoływał płacziiwie. — Dajcie się in- 
nym pobawić... . 

— Uważaj, synu, co mówisz!... — zagrzmiał ksiądz. — 
To jest walka o dobre imię Kościoła. Walka między materią 
a duchem. Gdybyś chodził na msze, sam byś to pojął! —. 

Ale odłożył strzelbę. Popatrzył grożnie na Kierownika, 
poczem przepchnął się przez gromadkę dzieci i dorosłych i 
ruszył w stronę karuzeli. A 

Serafina, gospodyni księdza, ł 'el 
nia os bea R anią za nim, ERóko 

Dzieci patrzyły z żalem za odchodzącym Dobrodziejem. 


Nic by mu nie ubyło, gdyby jeszcze troch trzelał, tyl 
zabawek bowiem zostało do wygrania... pzd 


K> Cdn. 
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JAKI JĘZYK (cd.) 


w poprzednim odcinku „ABC” zastanawialiśmy się nad 
rem języka programowania. Wiemy już, że zależy ten 
t od wielu czynników m:in. od zadania jakie mamy 
rozwiązać. Jako przykład podałem bardzo dobrze znane 
zadanie „Trzy Wieże w Hanoi". Wiadomo, że algorytm re 
kurencyjny rozwiązujący ten problem jest prosty i czytelny. 
Natomiast, jeśli byśmy chtieli wyeliminować rekurencje, 
wówczas być może przyspieszylibyśmy działanie progra- 
mu, może mniej pamięci operacyjnej komputera by było 
zajętej, jednak wątpię, czy byłby tak elegancki. Jeśli znacie 
inne rozwiązanie od tego, które podałem w zeszłym tygod- 
niu, to napiszcie do mnie. Chętnie je poznam, ponieważ nie 
znam i nie wyobrażam sobie jak by mogło wyglądać. 'Ta 
oczywistość (?) wyboru algorytmu ma poważną konsekwen- 
cję: jeśli mamy do wyboru zapisanie tego algorytmu w BA- 
SIG'u lub w Logo, musimy wybrać Logo, ponieważ Basie 
nie posiada wbudowanego mechanizmu rekurencji. Oczy- 
wiście ten przykład nie ma na celu pokazania, że Logo jest 
lepsze. Można natychmiast znależć sto przykładów pokazu- 
jących jak łatwo pewne algorytmy zapisać w BASIC'u, a jak 
trudno w Logo. Chciałem Wam zwrócić uwagę na bardzo 
ważną sprawę: trzeba wiedzieć co się chce napisać i jak to 
zrobić, zanim zaczniemy układać programy. 

Czy trzeba najpierw rozwiązać postawione zagadnienie, 
żeby dokonać wyboru języka programowania? Czy np. sam 
temat zadania nic nam nie podpowie? W wielu przypadkach 
lak jest. Jedno z najbardziej popularnych zadań dla kompu- 
tera to zarządzanie danymi (bazy danych). Istnieją specjal- 
ne języki programowania, które mają ułatwić programiście 


zapisanie programu. Krótki, czytelny program ma bardzo 
ważną zaletę, o której do tej pory nie wspomipafom: trud 
niej jest w nim papełnić błąd, a łatwiej go pątom znależć 
jeśli się go popełniło. Bardzo często warto poczekać dlużej 
na wynik, ale wiedzieć, 

Nie chcę opisywać jaklegoś języka programowania do 
tworzenia baz danych. Dla większości z Was byłoby to nud 


że jest on dobry. 


CIĄG DALSZY ZE STA. 16 
ne. Proponuję zapoznać się z pewnymi konstrukcjami, udo p 
godnienia w języku służącym do tworzenia gler typu ad 
venture („przygodówok”). W takiej grze musimy umieć opi Przeniesienie napądu do silni 
sywać różne obiekty: miejsco akcji, przejścia pomiędzy po ka ośbywa wienia gora tylna za 


gólnymi miejscami, aktorów (tych prowadzonych 
przez Ciebie i tych którymi rządzi komputor), rzeczy które 
aktor może wziąć i tych, które mają swojo stala miejsco 
Wszystkie te obiokty bądą miały powno ćachy wspólno np 
początkowe położenie | aktualne położenie. Utworzy więc 
zbiór wszystkich obiektów (nazwijmy go „obiekty'”') | każdo 
mu z nich przypiszemy to dwio cechy. Ponieważ każdy ze 
zbioru „oblekty” posiada dwa opisy położeń, warto mieć 
jakiś mechanizm pozwalający na to by nie trzeba było 
przepisywać wiele razy w definicjach typów tego samego 

Weżmy metodę zwaną profixowaniem. Polega ona na 
zdeliniowaniu pewnego typu, a potem przy definiowaniu 
podtypu na póczątku zastrzegamy, że jest to podtyp I już 
nie musimy wypisywać wszystkich własności danego typu 
Dla przykładu jeśli definiuję typ BOKSER to jako cechy wy- 
pisuję na przykład: ilość nóg, ilość rąk, ilość głów, kolor 
itp. Jeśli zaś napiszę BOKSER podtyp PIES to wiemy, że 
chodzi o psa rasy bokser | większości z wyżej wymienio- 
nych cech nie ma sensu wypisywać po raz drugi 

Ale powróćmy do naszego języka. Zastanówmy się nad 
cechami określającymi aktora — jego sytuację w grze. Op- 
rócz początkowego i aktualnego położenia powinniśmy wie- 
dzieć, jakie przedmioty posiada w danej chwili. Powinniś- 
my znać również metody wpływania na jego dalsze postę- 
powanie. Podobnie jest dla „miejsc akcji”. Dodatkowe ce- 
chy to opis każdego miejsca, lista aktorów przebywających 
w nim i lista przedmiotów znajdujących się tam. Musimy 
również wiedzieć, czy dany aktor może tu wejść oraz w 
którą stronę wyjdzie. Tak samo dla „,przejść” jest kilka do- 
datkowych: cech: dokąd prowadzi, czy jest zamknięte, czy 
jest zamknięte na klucz oraz jaki to jest klucz. 


(Cdn.) . 


pośrednictwom _ jednoblogowoj 
automatycznej skrzyni przekład 
niowej. Obroty ta 
aą za pońrodnictwom walu napę 
dowego na przekładnią główną 
a stamtąd na osie kół, Konstruk 


cja układu napądowego pokaza 


przenoszona 


na została na rysunku 

Uruchamianie silnika odbywa 
sią za pońrodnictwem ciągnionoj 
rączki podobnio Jak w 
niektórych silnikach przoznaczo: 


a wiąc 


nych do napędu łodzi 
Kiorowanie obydwu przednimi 
kołami odbywa sią za pomocą 
klerownicy typu motocyklowego 
Wszystkio cztery koła posiadają 
ogumienie toronowo o* dużej 
szerokości, rozmiar ich określo- 


ny jest oznaczeniem cyfrowym 
15 x 7-6 

Pojazd obudowany 
estetycznym nadwoziem, które w 
przestrzeni 'nad kołami tworzy 
błotniki. W przestrzeni zaś nad 
silnikiem usytuowany jest mały 
zbiorniczek paliwa o pojemności 
4 litrów. Za tym zbiorniczkiem 
znajduje się kanapowe, nowo- 
cześnie ukształtowane siedzenie 
Przednia część nadwozia podob- 
na jest do maski samochodu te- 
renowego. W jej przedniej ścia 
nio zostały umieszczone dwa 
reflektory | obok nich światła kie- 
runkowskazów 

Hamulce przy przednich jak i 
tylnych kołach aą bąbnowo 

Dane wiolkońciowa pojazdu są 
następująco: długość 1330 mm, 
szerokość 760 mm, wysokość 
740 mm, wysokość umieszczenia 
siodzania 490 mm, rozstaw osi 
870 mm, prześwit, 101 mm, cię- 
żar 66 kg 

YAMAHA YF 60 przeznaczona 
jest jako rekreacyjny pojazd te- 
renowy dla szerokiego kręgu 
młodych użytkowników. 

ZENON DUTKIEWICZ 


ton jest 


Tajemnicza wyspa 


(PAP). Rankiem mieszkańcy 
miejscowości Głubickaja na pół- 
nocnym Kaukazie — nie poznali 
Morza Azowskiego: naprzeciw 
plaży, w odległości 300 metrów 
od brzegu, w nocy powstała wul- 
kaniczna wyspa. 

Ludzie mieszkający w pobliżu 
plaży relacjonują, że w nocy od 
strony morza słychać było huk. 
Następnie nad wodą w kłębach 
pary i dymu pojawiła sią zagad- 


kowa sylwetka, przypominająca 
wyglądem okręt podwodny lub 
jakiegoś ogromnego potwora 

Okazuje się, że przed ok. 10 
tys. lat poziom Morza Azowskie- 
go był o wiele niższy i tam, 
gdzie obecnie pojawiła się wys- 
pa, niegdyś znajdował się brzeg. 
Przed 28 laty w tym samym mie- 
jscu również utworzyła się wys- 
pa. Wtedy procesy wulkaniczne 
szybko ustały | z upływem czasu 
wyspa została rozmyta przez fa- 
le. 


ESA 


Punkt o 11. wszyscy wzięli się za 
Tęce. Tak oto ruszył kolejny „łań- 
cuch'" — jeden z coraz to liczniej- 
szych łańcuchów tego typu. Czyżby 
kolejna akcja „czystych serc” pana 
Marką Kotańskiego? Nie, nie było tu 
„Kotana”. | nie o serca chodziło, 
tylko o coś znacznie bardziej konk- 
retnegó! 


Tej pogodnej, październikowej 
niedzieli, ludzie zebrali się przed 
Centrum Zdrowia Dziecka w Mię- 
dzylesiu, by nie tylko wziąć się za 
ręce, ale też poniekąd wziąć w swe 
ręce sprawy, które nie dają im spo- 
koju. Postanowili utworzyć „łańcuch 
ekologiczny" — widoczny symbol 
niezadowolenia ze stanu środowi- 
ska i faktu jego niszczenia. Nie był 
to jednak kolejny „ogólny” protest, 
dotyczący sytuacji ekologicznej na 
świecie. Chodziło o lokalne proble- 
my, które od pewnego -czasu spę- 
dzają sen z powiek mieszkańcom 
dwóch zatopionych w latach dzielnic 
warszawskich — _Anina i Międzyle- 
sia. 


Oto na polach niedalekiej Starej 
Miłosny, będącej dzielnicą podwar- 
szawskiego miasta — Wesołej, pow- 
staje wielkie osiedle mieszkaniowe. 
| dobrze, bo mają tu szanse znaleźć 
dach nad głową tysiące mieszkań- 
ców stolicy i okolic. Rzecz jednak w 
tym, że ścieki z osiedla mają popły- 
nąć otwartym rowem melioracyjnym 
w kierunku Międzylesia i Anina, 
podtruwając przy tym okoliczne la- 
sy, od niedawna tworzące . Mazo- 
wiecki Park Krajobrazowy. Straciliś- 


" my już dawną perłę tych stron —. 
zanieczyszczoną | 


rzekę Świder, 
niezdatną do kąpieli. Czy mamy 


pozwolić zatruwać się dalej? „„We- 
soła-Miłosna — historia żałosna” — 
wołały więc transparenty, niesione 
w tym ekologicznym pochodzie. Nie 
była to jedyna sprawa, niepokojąca 
mieszkańców; drugą była rozbudo- 
wa ciepłowni ZWAR-u mogąca z ko- 
lei „drogą powietrzną” dać się śro- 
dowisku we znaki. 

Ten łańcuch ludzi wrażliwych 
utworzyło wiele osób. Wśród nich — 
mnóstwo takich, którym z racji wie- 
ku te sprawy jeszcze nie chodzą po 
głowie. Wszakże rodzice wybrali się 
w niedzielne przedpołudnie na spa- 
cer z pociechami i wraz z nimi włą- 
czyli się do „łańcucha”. Widoczna 


była grupa studentów medycyny, 


pojawili się członkowie ruchu „Wolę 
być”. Nie tylko rozwieszone na tra- 
sie transparenty, hasła i 
przyciągały nowych* chętnych do 
udziału — po prostu jedni ludzie au- 
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da. WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka- 


-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wydawni- 


napisy « 


tomatycznie przyciągali innych. Jed- 
ni traktowali rzecz całą nader serio, 
inni raczej jako niedzielną zabawę. 
To nic. Takie spotkania, w dużej 
mierze spontaniczne, stanowią pew- 
nego rodzaju nowość i mają swoją 
wymowę. Widać ludzie poczuli, że 
gdy chcą, to mają coś do powfedze- 
nia. Nie da się już więc cichcem i 
bezkarnie, jak to bywało do niedaw- 
na, zapaskudzać otoczenia. Oczy- 
wiście — ów łańcuch nie powstał 
całkiem znikąd, musiał zostać zo- 
rganizowany. Przyczyniły się do te- 
go, obok „Wolę być”, także Polski 
Klub Ekologiczny, Komisja Ochrony 
Środowiska PRON, komitety osiedlo- 
we. Akcja nie miała jednak charak- 
teru jakiegoś sztucznego, zaaranżo- 
wanego „„,spędu* — przeciwnie, 


uczestniczyli w niej ci, co naprawdę 
chcieli. | w tym rzecz! 


. (tok) 
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cza, 04-028 Warszawa, al. Stanów Zjed- 
noczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22, Dział Produkcji Prasowej 
EE wiaze © warunkach | termi- 
"nach prenume udzielają wszystkie 
o RSW  „Prasa-Książka-Ruch” 
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Przystępując do prezent typy YFM FM 100, któ 
pojazdu oznaczonego marką Y głównie różnią międ | 
MAHA YF 60 zastanawiałem się Ik 3 silnik innym uk 
czy kwalifikuje się on do okr tałtowaniem i 
lania mianem m ykla, czy t YAMAH/ 0 napędzana 
jest to jakaś nowa konstrukcja t inc ym IWC 
będąca czym średnim p ym ikier no: r 
<q dzy motocyklem a samochodć ) en c. zaś YF 
4. Ostatecznie zdecydowałem six 00 również tego rodzaju silni 
AJ nazywać ykler ilbo kier pojemności 98 cm 
A] też skuterem na czterech kołach ześc 
<q NTEROŻOMIEM) ZA TO POTEM,NAUCZY jako że ijach zachodnich, w YAMAHA YF 60 (pokazana na 
4 SPARSOŃREĘC WRAZ ZA SIEPRZEB KAM SIĘ WSPANIAŁEJ których pojazdy te zdobywają — ilustracji) jako źródło napędu po. 
N MOŁ£E MIĘSKO, || NYJAZOEM | PRZEŁ coraz większą popularność to ida dwusu ylind 
CHI „chi 7! 2 TYGODNIE NIE 
RJ , zwłaszcza wśród młodych ludzi rowy silnik poje 
kaj określa się je poprostu mianer mności robi c, a 
V moto 4 więc o 10 cm sześc. więcej ani 
aj Produkcją zaś tych czterokoło żeli popularne 18 motorów. 
> wych względnie trójkołc h ry silnik te przy żaniu 
motocykli zajmują się głównie 6,6:1 i 5500 obr/mir moc 
> motocyklowe firmy japońskie. W _ maksymalną 2,8 kW KM) 
ka jednym z tegorocznych odc w Zasilanie silnika w mieszankę 
| naszego kącika zaprezentowa paliwową odbywa się za pośred 
łem już trójkołowy pojazd firmy nictwem gaźnika typu Mikuni VM 
Honda 12 
Przedstawiony dzisiaj cztero: Inik ten umieszczony jest w 
kołowy motocykl wytwarzany jest ramie i zlokalizowany został w 


Z 
= 


N PIASKOWNI- 
Cy BEZPIECZ- 
NIEJ! 


przez firmę Yamaha. W ramach 
programu produkcyjnego tego 
rodzaju motocykli Yamaha poza 
typem YF 60 wytwarza jeszcze 


przestrzeni pomiędzy przednimi 
i tylnymi kołami 
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e TO NIE PECH, 
A ZWNYKKA Ni 7 
O,RETY! OSTROZNOŚĆ p JASNE, GPYBY 
MÓI PECH TRNĄ ROBIŁA BABKI, 
NADAL... JAK JA, NiE By 
$ SIĘ NIE STAŁO. 
Państwowy 
Zakład 
Ubezpieczeń 


TO JA WEZWĘ 
POGOTOWIE! 
CZUJĘ ,ZE SIĘ 


[ou Mopy 


Świata młodychi 


W ręcz kosmiczne (pomieszanie 
z poplątaniem, rzecz jasna)! 
Popatrzcie na zdjęcia, widzicie?! 
Niemal czyściutki „styl marynarski'' 
— ładny jasny granat i śnieżna biel, 
i paski poprzeczne, nawet kołnierz 
marynarski jest przy jednym swe- 
trze, taki jak trzeba: duży, prostokąt- 
ny, zakrywający ćwierć pleców bez 


mała. A między tym paskami... ama- 
rantowe, jarmarczne róże. Zupełnie 
jak z makatki na targu w Koziej 
Wólce? 

Nie powiem, że tego jeszcze nie 
było (takiego pomieszania z poplą- 
taniem), bo było, i to nie raz. Zwła- 
szcza odkąd róże (i te sztuczne, z 
materiału usztywnianego robione, i 
aplikowane, i haftowane, i w ogóle. 
wszystkie) zrobiły się modne. Już 
późną zimą' poprzedniego sezonu 
nasiło się sztuczne róże poprzycze- 
piane do ortalionowych kurtek i 
(przysłowiowych) kożuchów. A jed- 
nak — mimo wszystko takie pomie- 
szanie stylów troszeczkę nas je- 
szcze szokuje. Czy słusznie? — to 
całkiem inna sprawa. Bo przyjrzyj- 
cie się dokładnie tym swetrom — to 
jest po prostu ładne. Ładne i weso- 
łe. No | jeszcze modne obecnie sza- 
lenie! 

A więc — kto potrafi, tego nama- 
wiam do zastanowienia się nad 
podjęciem pracy przy wydzierganiu 


* takiego marynarsko-różanego pulo- 


wera. Przy czym ostrzegam, że 
sprawa nie jest bynajmniej prosta. 
Tzw. wrabianie kwiatków, zwłaszcza 
wielobarwnych (te róże są cienio- 
wane — trzy odcienie włóczki różo- 
wej użyto do zrobienia płatków, dwa 
odcienie włóczki zielonej do zrobie- 
nia listków i łodyżek) to najwyższa 
szkoła jazdy w dzierganiu — wpra- 
wę trzeba mieć niemałą, aby się 
człowiekowi nitki nie poplątały i nie 
oościągały. Już łatwiej jest wyhafto- 
wać kwiatki na gotowym swetrze, 
albo... wejść w układ koprodukcyjny 
z kimś, kto w tej sztuce jest bieglej- 
szy. Koprodukcje też są przecież 
ostatnio bardzo modne... 


RIUSZKA 


USMIECH NUMERU 

MAŁA MYSZKA wywo- 
łuje z kąpieli słonia, który 
siedzi w rzece po uszy. 
Woła raz, drugi — bez- 
skutecznie. Wreszcie za 
trzecim razem słoń wynu- 
rza się cały z wody. 

— Czego. chcesz? — 
pyta niezadowolony. 

— Och, przepraszam, 
chciałam tylko sprawdzić, 
czy przez pomyłkę nie za- 
łożyłeś moich  kąpieló- 
wek..l 


. 


NA WYSTAWIE malar- 
stwa jakiś zwiedzający 
chodzi od sali do sali | 
niezadowolony kręci gło- 
wą. 


— Przepraszam, czy 
coś się panu nie podoba 
w tych obrazach? — pyta 
inny zwiedzający. 

— Oczywiście, 
małe formaty, a ja jestem 
ramiarzem! 


W POCIĄGU jakiś pasa- 
żer wraca z wagonu re- 
stauracyjnego na swoje 
miejsce, ale nie może go 
znaleźć. 

— A nie pamięta pan 
numeru wagonu? — pyta 
konduktor. 

— Numeru nie pamię- 
tam, ale pamiętam, że za 
oknami wagonu było pię- 
kne jezioro z pływającymi 
po nim żaglówkami... 


